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Rządy Węgier i Bułgarii popierają 
w całej rozciągłości propozycje 

ZSRR w sprawie Korei
(f) BUDAPESZT (PAP). -  

W ęgierski m in is ter spraw za­
granicznych, Gyula K a lla i w  
im ien iu  rządu węgierskiego wy 
stosował do przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa, J. M a li­
ka, depeszę, w  k tó re j stwierdza, 
że w  interesie u trw a le n ia  poko­
ju  pomiędzy narodam i, rząd 
W ęgierskie j R epub lik i L u d o w e j  

uważa za konieczne, aby kw e­
stia koreańska jako  na jbar­
dziej paląca w  obecnej sytuacji 
m iędzynarodowej, znalazła jak  
najszybsze rozwiązanie.

Rząd węgierski popiera w  ca­
łe j rozciągłości propozycje ra ­
dzieckie, złożone Radzie B fz - 
pieczeństwa.

*

S O FIA  (PAP). — Prem ier 
rządu B ułgarskie j R epub lik i Lu  
clowej, W. Czerwenkow wysła ł 
na ręce J. M a lika  i sekretarza

ONZ, Trygve Lie, jednobrzm ią 
cą depeszę, w  k tó re j rząd b u ł­
garski w  im ieniu w łasnym  i  lu ­
du bułgarskiego wyraża głębo­
kie  oburzenie z powodu b a r­
barzyńskiego bom bardowania 
miast i osiedli koreańskich ' 
m ordowania cyw ilne j ludno"-'' 
przez lo tn ic tw o  am erykański-'.

Depesza podkreśla z nacis­
kiem, że akcja agresorów ame­
rykańskich  w  K ore i stanowi 
b ru ta lne  pogwałcenie zasad pra 
wa międzynarodowego, konwen 
c ji genewskich i K a rty  NZ o- 
raz domaga się natychm iasto­
wych- kroków  celem zaprzesta­
nia bom bardowań, dopuszcze­
nia przedstaw icie li ludu koreań
skiego dla wysłuchania ich c- 
p in i i  w  Radzie Bezpieczeństwa, 
w yco fania w o jsk obcych z K o ­
re i i p rzy jęc ia  przedstaw icie li 
C h ińskie j R epublik i Ludow ej 
do ONZ.

Pod naciskiem koreańskich wojsk 
ludowych Amerykanie 

opuścili Uiiion

Przed 1 Polskim Kongresem Pokoju

Wzmożoną produkcją walczymy o pokój
Załoga wielkich pieców huty „Florian“ postanawia wyprodukować w sierpniu o 500 ton 

surówki więcej niż w lipcu — Nieprzerwanie płyną dalsze zobowiązania mas pracujących — 
Ludność całego kraju potępia beslialskie zbrodnie Amerykanów w Korei

Nieustannie wzrasta liczba zobowiązań podejmowanych 
przez polski świat pracy dla uczczenia I  Polskiego Kongresu 
Pokoju. Zobowiązania, podejmowane masowo przez polską 
klasę robotniczą, są najlepszą odpowiedzią dla amerykań­
skich imperialistów, są najlepszym poparciem hasła roz­
brzmiewającego w całej Polsce „ręce precz od Korei“.

Rzucone przez gó rn ików  z k o - ( tow ick iego Zjednoczenia Pań- 
pa ln i im . J. W ieczorka hasło: ’
„Zw iększoną wydajnością pracy 
w a lczym y o pokój i pomagamy 
naszym braciom  w  K o re i"  znała 
zło g łęboki odzew wśród śląskich 
robo tn ików .

W hucie „F lo r ia n “  załoga w iel 
k ich  pieców postanow iła przez 
systematyczne podnoszenie w y­
dajności przekroczyć o 500 ton 
usta lony w  ub ieg łym  miesiącu 
reko rd  p ro d u kc ji surów ki, zaś 
zespoły zm ianowe sta low n i skró 
cą średni czas w ytopu  sta li o 10 
m inut.

Ładowacze ru d y  W a lte r i  D łu 
c ik, postanow ili w ykonyw ać śre 
dn io  235 proc. norm y.

Czołowy p rzodow nik  pracy Ka

(f) P E K IN  (PA?). — Z Phe- 
n ja n  donoszą, że dnia 27 sier­
pn ia  wieczorem dowództwo na­
czelne koreańskie j a rm ii ludo­
w e j ogłosiło kom unikat, s tw ie r­
dzający m. in.:

W ojska ludowe kon tynuow a­
ły  zaciekłe w a lk i z p rzec iw n i­
k iem  na wszystkich frontach. 
Po odparciu kon tra taków  wojsk 
am erykańskich - i lisynm anow - 
sk ich  oddziały a rm ii ludowej 
zadają wszędzie do tk liw e  ciosy 
p rzec iw n ikow i, a na szeregu od 
c inków  rozw inę ły w a lk i ofen­
sywne.

Dnia 26 bm. a rty le r ia  prze­
c iw lo tn icza a rm ii ludow ej ze­

strze liła  dwa pościgowce ame­
rykańskie  w re jon ie  H am hyn i 
jeden pościgowiec w  re jon ie  
Kumczon.

LO NDYN (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z fro n tu  ko re ­
ańskiego, że w o jska północno- 
kereańskie, wspierane czołgami, 
kontynuu ją  nadal natarcie. 
Wojska lisynm anow skie i  ame­
rykańskie zmuszone b y ły  do 
wycofania się z m iejscowości 
Uihon (w re jon ie  Taegu). Na 
froncie wschodnim  w ojska l i ­
synmanowskie w yco fu ją  się pod 
ciosami północnych Koreańczy­
ków. Na fronc ie  po łudn iow ym  
w a lk i lokalne.

Komentator agencji TASS 
o w y sin rżeniach Adenauera

<*> M O S K W A  (PAP). — K o ­
m enta tor agencji TASS cytu je  
w yw iad  Adenauera udzielony 
„N e w  Y ork T im es“  oraz jego o- 
Świadczenie złożone na konferen 
c ji prasowej w  sprawie^ re m ili-  
ta ryzac ji Niemiec zachodnich.

Zdradzając agresywne plany 
swych mocodawców am erykań­
skich — stw ierdza kom entator 
agencji TASS — Adenauer u- 
ja w n ił n iem ałe zaniepokojenie z 
powodu „n a s tro jó w “  ludności za 
chodnio -  n iem ieckie j. Sądząc z 
lego oświadczenia nie żyw i on 
żadnych złudzeń co do tego jak  
dalece niepopularne wśród ludu 
niem ieckiego są p lany wskrze­
szenia a rm ii n iem ieckie j.

U s iłu je  on zasugerować op in ii 
Publicznej, że chodzi tu  rzeko-» 
n o  o utworzenie jedyn ie  s ił „o - 
bronnych“  — i to o charakterze 
na jw yże j po licy jnym , w celu
usp raw ied liw ien ia  m ilita ry s ty -
cznej p o lity k i swych mocodaw­
ców Adenauer rzuca bzdurne o- 
szczerstwa przeciwko N iem ie­
ck ie j Republice Dem okratycznej, 
przyp isu jąc j®j n ie istn ie jące „a -  
gresywne“  zamiary.

Oświadczenie Adenauera na 
kon fe ren c ji prasowej w  Bonn 
dn ia 23 sierpn ia w  jeszcze w ię k ­
szym stopniu zdemaskowało a- 
gresywne zam iary im peria listów
anglo -  am erykańskich, ja k k o l­
w iek  „kan c le rz “  z Bonn usiło­
w a ł ja k  ty lk o  m ógł zatuszować 
am erykańskie p lany utworzenia
zachodnio-niem ieckich s ił zbro j­
nych.

Jest również rzeczą niezm iernie 
charakterystyczną, że Adenaue-
ro w i w ypadło na kon fe renc ji 
prasowej wyrazić „ubo lew anie“ 
z Powodu tego. że we F ranc ji 
W ytw orzyło  się rzekomo „m y l-

ne“  wyobrażenie o jego ośw iad­
czen iu  i  że przyp isano m u ja k o ­
by niesłusznie dążenie do u tw o­
rzenia nowej a rm ii n iem ieckie j. 
Adenauer „w y ja ś n ił“ , że m ó w ił 
dw ukro tn ie  o „a rm ii eu ropej­
s k ie j“ , podkreślając, że N iem cy 
zachodnie wezmą być może u - 
dzia ł w  ta k ie j a rm ii. W edług 
słów Adenauera podziela on 
punk t w idzenia w ytraw nego pod 
żegacza wojennego C h urch illa  
na sprawę utworzen ia niem iec­
kich s ił zbro jnych.

Jak w idać z oświadczenia A -  
denauera, w o jska niem ieckie  ma 
ją  być uzbrojone przez A m ery ­
kę.

Dziennik „F ra n k fu r te r  R und­
schau“  tw ierdzi,, że ,¿obserwato­
rzy po lityczn i dochodzą jedno­
m yśln ie do wniosku, że ponow­
ne uzbrajanie N iem iec zachod­
nich w kroczyło  w fazę, w  k tó ­
re j sojusznikom i  rządow i fede­
ra lnem u nie  chodzi ju ż  o zasa­
dę, lecz jedyn ie  o kw estię  re a li­
zac ji“ .

Jak donosi korespondent agen 
c ji Reutera z Bonn, „w  kołach 
a lianck ich  zakom unikow ano 25 
sierpnia, że m iędzy am erykań­
skim  W ysokim  kom isarzem  Mc 
C loy'em  a kanclerzem  Niem iec 
zachodnich Adenauerem  odbyła 
się 24 sierpnia wieczorem ściśle 
poufna narada“ , na k tó re j -— 
stw ierdza korespondent .— o- 
m aw iano problem  „bezpieczeń­
stwa N iem iec“ . Narada ta odby­
ła się z in ic ja ty w y  M c C loy‘a, 
będącego w  bieżącym miesiącu 
przewodniczącym W ysokie j K o ­
m is ji A lian ck ie j. W  kołach so­
juszniczych sądzą, że . M c Cloy 
om awiał problem  „bezpieczeń­
stwa N iem iec“  w  św ietle  n ie ­
dawnego w yw iadu  z Adenaue­
rem.

Obchody
Święta Lotnictwa 

w eałvni kraju
W  dn iu  26 i  27 bm. w  Gdań­

sku, Łodzi, Bydgoszczy, K ra k o ­
wie, Poznaniu, O lsztynie, Zamo­
ściu i  innych  m iastach odbyły 
się akademie, pokazy i  uroczy­
stości, k tó re  b y ły  zakończeniem 
obchodów związanych ze Św ię­
tem  Lo tn ic tw a .

W  w ie lu  m iastach odbyły się 
im ponujące pokazy lotnicze. Po­
nadto sam oloty L ig i Lo tn icze j 
odby ły  k ilkase t lo tó w  propagan­
dowych z przodow nikam i p ra ­
cy.

W  czasie akadem i - -głoszone 
zostały re fe ra ty  om awiające roz 
w ó j odrodzonego lo tn ic tw a  P o l­
sk i Ludow e j. K p t. H ucu ł prze­
m aw ia jący na akadem ii w  Po­
znaniu pow iedzia ł m. in.:

„Dzisiejsza uroczystość jest 
podkreśleniem  naszego n ie ro ­
zerwalnego sojuszu ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  i k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej, k tó rych  lo t­
n ic tw o  w  przeciw ieństw ie do lo t 
n ic tw a  k ra jó w  im p eria lis tycz­
nych, służy spraw ie ludzkości, 
spraw ie obrony poko ju .“

Lud duński protestuje 
przeciw pobytowi 

amerykańskich 
okrętów w Kopenhadze

(f) K O P E N H A G A  (PAP). — 
Do tutejszego po rtu  zaw inę ły o- 
sta tn io  dwa kontrtorpedow ce 
am erykańskie. Na pokładzie je ­
dnego z n ich p rzyby ł dowódca 
am erykańskich s ił m orskich we 
wschodniej części A tla n ty k u  i 
na M orzu Śródziem nym  adm ira ł 
C onclly  pow itany uroczyście 
przez osobistości ofic ja lne.

Tymczasem na m uracb na­
przeciwko miejsca postoju o- 
k rę tów  am erykańskich ukazały 
się w ie lk ie  napisy: „A m e ry k a ­
nie, w racajc ie  do dom u!“ , „D a ­
nia chce poko ju !“  Na p o b li­
skich łodziach w ystaw iono 
transparenty z napisam i: „Ręce 
precz od K o re i“ . Na znak p ro ­
testu przeciwko panoszeniu się 
Am erykanów  w  D anii grupa 
pa trio tów  zgromadzona na molo 
odśpiewała hym n ruchu oporu. 
P olic ja  duńska rozpędziła de­
m onstrantów  i aresztowała k i l ­
ka osób.

Na budowie Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej

stwow ych Przedsiębiorstw  B u ­
dow lanych O bsługi Sprzętu i  
T ransportu  brygadzista PPB 
tow . W ieczorek, składając w  
im ien iu  swego 10-osobowego ze 
społu montażowego zobowiąza­
nie w yrem ontow an ia  do dn ia 3 
września br. 10 betoniarek, 2 
dźw igów, walca drogowego o-, 
raz transportera  pow iedział m. 
in.:

„Zw iększoną wydajnością pra 
cy, p ragn iem y dać w yra z  swej 
solidarności z walczącym o w y ­
zwolenie społeczne i  narodowe 
bohaterskim  narodem koreań­
sk im “ .

Wysokie zobowiązania 
robotników wrocławskich 
i budowlanych Warszawy
R obotn icy F ab ryk i Urządzeń 

M echanicznych we W roc ław iu  
składają zobowiązania wysokie­
go przekraczania norm. Np. to ­
karz S tefański postanow ił w  
ciągu 3 d n i zwiększyć w yda j - 
neść o 20 proc., traser Suwor 
w ykonu jący  dotychczas 285 
proc. norm y, zaciągając „w a rtę  
poko ju “  postanow ił wykonać 
310 proc. norm y i  uzyskiw ać 100 
proc. najwyższej jakości produk 
c ji, a zasłużona przodownica pra 
cy Macioszek, pracująca przy re 
wo lwerów ce pełn iąc „w a rtę  po­
k o ju “  zw iększy swą wydajność 
p rodukcy jną  jeszcze o 10 proc.

Na czoło robo tn ików  budow la 
nych w  W arszawie w ysunę ły  się 
załogi PPB „K A M “ .

M. in. grupa „M łodzieżow iec“  
zatrudniona przy budow ie nowo

czesnego gmachu PD T na M a - 
riensztacie postanow iła  w  ciągu 
pięciu dn i „w a r t“  w ykonyw ać 
-'o 250 proc. norm y.

Również wysokie zobowiąza­
nie  p rzy ję ła  grupa m a js tra  G li 
niewskiego z 2 g ru py  robót, k tó  
ra  na „w a rta c h “  w ykona po 260 
proc. norm y.

W porcie szczecińskim 
młodzież przoduje 

w wykonaniu zobowiązań
Na czoło portow ców  szczeciń­

skich w y b ija ją  się brygady m ło­
dzieżowe ŻM P, k tó re  w  czasie 
trw a n ia  „w a r t  poko ju “  podnio­
s ły  wydajność p rzy  prze ładun­
kach d robn icy  z 160 proc. do 175 
proc. i  p rzy  prze ładunkach pod 
k ładów  ko le jow ych  do 185 proc. 
normy.

N ow ym  z jaw isk iem  w  okresie 
rea lizac ji pod ję tych zobowiązań 
jest m asowy udz ia ł p racow n i­
k ó w  taboru  p ływającego w  pra 
cach prze ładunkow ych. W osta­
tn ich  k ilk u  dn iach załoga po rtu  
szczecińskiego obsłużyła około 
40 s ta tków  metodą szybkościo­
wą.

K ole jarze okręgu szczecińskie 
go w  w y n ik u  rea liza c ji d ługofa 
low ych  zobowiązań podnieśli re 
gularność biegu oociągów oso­
bowych w  stosunku do stycznia 
b r. o 8,7 proc., pociągów tow a­
row ych  o 9 proc. Znacznie 
w zrósł też przecię tny przebieg 
parowozów i  w y b itn ie  zm n ie j­
szono zużycie węgla.

W  w o j. szczecińskim w  I  Pol 
sk im  Kongresie P oko ju  ucze­
stniczyć będzie 30 delegatów, 
wśród n ich  14 kobiet.

M iędzy in nym i w  pow. nowo­
ga rdzk im  jednym  z delegatów 
w yb rano  znanego lite ra ta  Je­
rzego Andrzejewskiego. Na kon­
fe re n c ji m ie jsk ie j w  Szczecinie 
obok rek to ra  szkoły in żyn ie r­
skie j p ro f. Bagińskiego ną dele-

gatkę w ybrano robotnicę stocz­
n i szczecińskiej Azeszot.

500 masowych zebrań 
wyborczych 

w woj. białostockim
W w o j. b ia łostockim  okres w y 

borów  delegatów na pow iatowe 
i  m ie jsk ie  konferencje  obroń­
ców poko ju  sta ł się bodźcem do 
wzmożenia ruchu współzawodni 
c tw a i  dalszego podniesienia w y  
dajności pracy załóg fab rycz­
nych.

Ogółem w  w o jew ództw ie  zor 
ganizowano dotąd ponad 500 ma 
sowych zebrań wyborczych.

W gm in ie  Zam brów  na zebra 
n ie  wyborcze p rzyby ło  ponad 
3.000 osób, czy li 80 proc. ogółu 
ludności. W  wiecach wyborczych 
w  powiecie suw alskim  uczestni­
czyło około 25.000 m ieszkańców. 
W  powiecie wysoko -  mazowiec 
k im  szczególną aktywnością wy 
ró ż n ił się ksiądz L is t z p a ra fii 
K lukow o , oraz b y ły  w ięzień po 
lity c z n y  ksiądz B ia łokosiew icz 
ze wsi K luczyn  gm. Poświętna.

W  B ia łym stoku  na szczególne 
w yróżn ien ie  zasłużyła '.nana 
działaczka L ig i K ob ie t — F a l­
kowska, m atka 11-ciorga dzieci, 
k tó ra  b ra ła  a k tyw n y  udzia ł w  
pracy „ t ró je k “ .

Księża patrioci w  szeregach 
bojowników o pokój

Tem atem  obrad w ojew ódz­
k ie j kon fe ren c ji w  Rzeszowie Ko 
m is ji K sięży p rzy  Zw iązku Bo­
jo w n ik ó w  o Wolność i  Dem okra 
cję, b y ły  zagadnienia dotyczące 
I  Polskiego Kongresu Obrońców 
P oko ju oraz rea liza c ji P lanu 6- 
letniego.

Zebrani po tęp ili jednom yśln ie  
wojenne dzia łan ia  im p e ria li­
stów am erykańskich na K o re i 
z łoży li o fia ry  pieniężne na rzecz 
o fia r* barbarzyńskich  na lo tów  
lo tn ic tw a  am erykańskiego.

•ń Dzień Górnika44 w Związku Radzieckim
Nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi uczcili górnicy 

radzieccy swoje święto
(f) MOSKWA (PAP). W dniu 27 sierpnia obchodzono

w Związku Radzieckim niezwykle uroczyście „Dzień Gór­
nika“.

W dn iu  26 bm. w  sali ko lu m ­
nowej Domu Z w iązków  Zawo­
dowych w  M oskw ie odbyła się 
uroczysta akademia, poświęco­
na „D n iu  G órn ika “ , w  k tó re j 
wzię ło udzia ł przeszło 2.000 o- 
sób. W prezydium  zasiedli: m i­
n is te r przem ysłu węglowego 
ZSRR — A. Zasiadko, m in is te r 
przem ysłu hutniczego ZSRR — 
A. Kuzm in, m in is te r przem ysłu 
naftowego ZSRR — N. B a jba - 
kow , m in is te r przem ysłu matę 
r ia łó w  budow lanych ZSRR —

P. Jud in , przewodniczący 
WCSPS — W. Kuzniecow  i in.

W śród n iem ilknących oklas­
ków  w ybrano do honorowego 
prezydium  akadem ii B iu ro  Po­
lityczne KC  W KP(b) z Józefem 
Sta linem  na czele. Referat o 
Święcie G órn ika  w yg łos ił m i­
n is te r przem ysłu węglowego, A. 
Zasiadko. W atmosferze po­
wszechnego entuzjazm u uczest­
n icy  akadem ii uch w a lili tekst 
lis tu  pow ita lnego górn ików  ra ­
dzieckich do Stalina.

List górników radzieckich 
do towarzysza Stalina

Robotnicy, inżyn ie row ie , tech 
n icy  kopa lń  i innych przedsię­
b io rs tw  M in is te rs tw a  Przem y­
słu W ęglowego ZSRR w  liście 
do towarzysza Józefa S ta lina 
m eldu ją  o osiągniętych sukce­
sach i nowych zobowiązaniach.

W  roku  1949 — piszą g ó rn i­
cy — plan wydobycia węgla zo­
stał w ykonany przedterm ino­
wo. Gospodarka narodowa o- 
trzym a ła  w  r. 1949 o 12,6 proc. 
w ięcej węgla, niż w  roku  1948.

W ydajność pracy robo tn ików  
przem ysłu węglowego zwiększy 
ła się w  ty m  okresie o 8,7 proc, 
W br. górn icy radzieccy we 
w spółzawodnictw ie socja listycz­
nym  o dalszy rozw ój i  technicz 
ną rekonstrukc ję  przem ysłu wę 
glowego, o ulepszenie organiza­
c ji wytwórczości i podniesienie 
w yda jności p racy—osiągnęli no­
we poważne sukcesy.

W ydobycie węgla w  ciągu 7 
miesięcy 1950 r. zw iększyło rię 
w  porów naniu z tym  samym o- 
kresem roku  ub o 11,7 proc., a 
w  zakresie węgla koksującego 
— o 12 proc. K ra j radzieck i do 
dn ia Święta G órn ika  o trzym ał 
m ilio n  ton węgla ponad plan.

W pierwszej po łow ie 1050 r. 
uruchom iono 20 kopa lń  i odkry 
wek, wyposażonyc' w  nowo^ze 
sny sprzęt techniczny.

Przed Św iętem  G órn ika  w 
1950 r. wybudow ano i oddano 
do użytku  1.100.000 m kw . po­
w ierzchn i m ieszkalnej. W c ią­
gu 1949 r. i ośm iu miesięcy ro ­
ku bieżącego gó rn icy o trzym a-

li  2.800.000 m kw. nowej po­
w ierzchn i m ieszkalnej. W p ierw  
szym pó łi 'czu 1950 r. oddano lo  
użytku  górn ików , 124 in s ty tu c je  
k u ltu ra ln o  -  społeczne, ja k  szko 
ły , k lu by , Pałace K u ltu ry , ż łob­
k i dziecięce, przedszkola, szpi­
ta le itp.

G órn icy w liście do to w a rzy ­
sza J. S ta lina  podkreśla ją ró w ­
nież, że w  roku bieżącym zmo­
b ilizo w a li wszystkie s iły  do ja k  
naj pom yśln ie j szeg przeprow a­
dzenia ca łkow ite j mechanizacji 
w ydobycia węgla.

W ciągu ostatnich la t kopa l­
nie radzieckie o trzym a ły  nowy, 
udoskonalony sprzęt technicz­
ny, k tó ry  w  znacznym stopniu 
u ła tw ia  pracę górn ików . W  ub. 
roku  ilość kom bajnów  węglo­
wych zwiększyła się 3 -kro tn ie . 
W Zagłębiu D onieckim  is tn ie je  
obecnie w ie le  kopalń, w  k tó rych  
węgiel w ydobyw a się ju ż  w  ca­
łości lub  też w przeważającej 
części przy pomocy kom bajnów . 
Następnie górnicy piszą o og iom  

nych sukcesach we współzawod­
n ików  pracy we współzawod­
n ic tw ie  socja listycznym  o przed 
term inow e w ykonanie p lanu 5- 
letniego, o nowatorach w y tw ó r 
czości, k tó rzy  swoją pracą po­
m ogli wyzyskać ogrom ne w e w ­
nętrzne rezerwy. W c h w ili obec 
nej tysiące gó rn ików  pracuje 
ju ż  na poczet nowego plam  5- 
letniego.

W końcu swego lis tu  górn icy 
piszą o nowych zobowiązaniach, 
zm ierzających do cybszej rea-

Zwią*kowcy radzą nad realizacją 
Planu 6 -letniego

Przy u l M arsza łkow skie j w  Warszawie, na terenie pierwszego odcinku M DM , pomiędzy 
u licą  Śniadeckich i  Placem Z baw ic ie la  oddział 6 PPB rozpoczął ju ż  prace p rzy w yko pa ch ’ 
pod pierwsze domy. 5 września rozpocznie się betonowanie ław  fundam entow ych pod pierwszy  

budynek o -kubaturze ok. 40 tys. m sześć. Foto a r

Dla om ówienia rea lizac ji wiei 
k ich  zadań w yn ika jących  z P la ­
nu 6-le tn iego obradow ały w  sto 
lic y  plenarne posiedzenia Za - 
rządów G łów nych Zw. Za w. Pra 
cow ników  Przem ysłów : Skórza­
nego, Spożywczego, Leśnego i 
Drzewnego oraz P raco w n ik -w  
Drogowych.

W czasie obrad zw iązkowcy 
podkreśla li, że w a lka  o w ykona­
nie P lanu 6-letn iego, to w a lka

o wyższą wydajność pracy, k tó ­
ra jest podstawą wzrost’ ! real - 
nych zarobków, wzrostu płac 

Na plenum  Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Skórzane 
go, dyskutanci podkreś lili ko ­
nieczność wprowadzenia norm  
technicznych, gdyż dotychczaso­
we norm y, zwłaszcza w  przem y­
śle garbarskim , są przestarzałe 
i, ham ują rozw ój współzawodni­
ctwa.

liza c ji program u stworzenia ma 
te ria ln e j bazy społeczeństwa 
kom unistycznego w  k ra ju  ra ­
dzieckim . Zobow iązują się oni 
w  ciągu pozostałych 4 m iesię­
cy br. w ydobyć ponad plan 650 
tys. ton węgla oraz 130 tysięcy 
ton węgla koksującego, podno­
sić w ydajność pracy, przyśp ie­
szać tempo budow nictw a ko ­
palń, odkryw ek i fa b ry k  prze­
twórczych.

L is t kończy się zapewnieniem 
gó rn ików  radzieckich, że składa 
jąc  swoje podpisy pod apelem 
sztokholm skim  w y ra z ili on i tym  
samym swoją pełną gotowość o- 
fia rną  pracą um acniać potęgę i  
siłę o jczyzny radzieck ie j i p rzy ­
czyniać się do u trw a le n ia  pokoju 
w  świecie.

Uroczystości w całym  
Związku Radzieckim
Z całego Z w iązku  Radzieckie­

go nadchodzą w iadom ości o ob­
chodach „D n ia  G ó rn ika “ , w 
szczególności w  zagłębiach wę­
glowych

W m iastach i osiedlach Zagłę­
bia  Donieckiego u lice  i place 
p rzyb ra ły  odśw ię tny wygląd. 
Wszędzie w id n ia ły  p o rtre ty  n a j­
lepszego p rzy jac ie la  górn ików  
; J. S ta lina , k ie ro w n ikó w  p a rtii 
i rządu. L iczne tab lice z w yk re ­
sami i transparenty ilus trow a ły  
osiągnięte przez górn ików  suk­
cesy. W  je dn ym  ty lk o  obwodzie 
s ta lino w sk im  przeszło 5 tys. ro ­
dzin gó rn ików  otrzym ało osta­
tn io  nowe mieszkania w  kom fo r­
tow o urządzonych domach.

W ca łym  k ra ju  odbyły się z 
okaz ji św ięta masowe zabawy lu 
dowe. wiece, akademie i odczy­
ty  o wkładzie  robo tn ików  prze­
m ysłu węglowego do sprawy 
wzm ocnienia pokoju.

Pisma radzieckie poświęcają 
w ie le  miejsca Dn iu G órnika, pu­
b liku ją c  a rty k u ły  wstępne, lis t 
gó rn ików  do towarzysza S talina 
oraz wypow iedzi górn ików  i kie 
rów n ików  przemysłu w óg l°W(?go 
ZSRR.

Naród hiszpański 
podpisuje Apel Pokoju

GENEW A (PAP). Z Paryża 
donoszą, że do Stałego K om ite ­
tu  Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju w  dalszym ciągu na 
p ływ a ją  lis ty  z H iszpan ii fra n - 
k istow skie j, zaw ierające podpi­
sy pod apelem sztokholm skim . 
W śród-kilkudziesięciu podpisów, 
które nadesłano z K a ta lon ii, zna 
lazł się rów nież podpis pewne­
go księdza. Nadeszło też szereg 
lis tó w  z podpisam i z Barcelony 
i  M ad ry tu . Podpisy swe nadesła 
ło  m. in. dwóch członków akade 
m ii w  M adrycie.

Dzieci polskie —  dzieciom Korei

Dzieci pracow ników  fa b ry k i „22 L ipca " (daw nie j „W edeł ). 
Stoczni G dańskie j i  G dyńskie j, przebywające na koloniach  
w  Świdrze koło Warszawy, w yko n a ły  piękne torebki celofano­
we, które  postanow iły sprzedać w  sklepach MHD, a uzyskane 
w  ten sposób pieniądze przekazać na rzecz dzieci koreańskich. 
Na zd jęciu  przekazanie torebek jednem u ze sklepów M HD  

W  W arszawie  Foto F ilm  Polski

Brygada Stanisława Kramarza 
z kopalni „Bolesław Chrobry 

wykonała plan roczny

fet

Brygada S tanisława K ra m a ­
rza z kop. „B o les ław  C h rob ry “ 
w  W ałb rzychu w ykona ła  p lan 
roczny. N orm a w ynosiła  dla 
brygady 18.734 tony węgla przy 
średniej m iesięcznej 1.529 ton, 
brygada zaś w ydoby ła  18.751 
ton, w ykonu jąc  w  ten sposób

przeszło 100 proc. planu roczne­
go.

Doskonałe w yn ik i, a m iano­
w ic ie  178 proc. norm y uzyskała 
w  d rug ie j dekadzie sierpnia 
brygada Jana Budki, k tóra ró w ­
nież pracuje ju ż  na rachunek 
roku  1951.

Robotnicy polscy piętnują
monarcho-faszystowskich 

morderców towarzysza Lahaut
(d) Robotn icy i robotnice za­

k ładów  przem ysłu gumowego 
S tom il p rz y ję li z g łębokim  obu­
rzeniem  wstrząsającą w iado­
mość o zam ordowaniu przez 
te rro rys tów  faszystowskich J u - 
lien Lahaut.

„W id z im y  w  tym  bestialskim  
czynie faszystów — stw ierdzają 
robotn icy  S tom ilu  w  uchwalonej 
rezo luc ji — nową, nikczemną 
próbę sterroryzow ania bo jo w n i­
ków  o pokój i socjalizm. Wraz

z masami pracującym i Polski 
łączymy się z narodem b e lg ij­
skim  w  walce o u trw a len ie  po­
ko ju “ .

W rezolucji, uchwalonej przez 
załogę poznańskich zakładów 
przemysłu odzieżowego czytam y 
m. in.:

„Ohydna zbrodnia w rogów  
pokoju jeszcze ściślej łączy nas 
z klasą robotniczą całego św iata 
i pobudza do zwiększenia czu j­
ności wobec w rogów“ .

Narody Azji odpowiadają 
wzmożeniem walki o pokój 

na agresję imperialistycznych 
drapieżców

Dziennik „Prawda“ o agresji USA w Korei
(a) M O SKW A (PAP.) „P ra w ­

da“  zamieszcza w  przeglądzie 
m iędzynarodowym  a rtyku ł, o- 
m aw ia jący agresję am erykań­
ska w  K ore i..

„N ie  po raz p ierwszy us iłu ­
ją ’’zaborcy amerykańscy u ja rz­
m ić naród koreański — pisze 
„P raw da“ . Już w  roku  1871 
eskadra am erykańska zdobyła 
tw ierdzę koreańską Kanhoa, za 
m ierzając narzucić K ore i pano­
wanie kap ita łu  am erykańskie­
go. W ciągu dziesięcioleci koła 
rządzące USA stara ły  się obu­
dzić w  narodzie am erykańskim  
nienawiść do Koreańczyków, 
jako do ludzi należących rzeko­
mo do „rasy niższej“ .

W roku 1945 rząd am erykań­
ski domagał się „po w ie rn ic tw a “ 
nad Koreą. N ie mogąc jednak 
narzucić reżim u kolonialnego 
całemu narodow i koreańskiemu, 
Stany Zjednoczone przekształci 
ły  Koreę Południow ą w  swoją 
kolonię. Rząd Stanów Z jedno­
czonych odgryw a haniebną ro lę 
żandarma narodów A zji.

USA okazują pomoc im p e ria ­
lis tom  francuskim , angie lskim  i 
ho lenderskim  i w raz z n im i gnę 
bią narody V ie tnam u, M a la jów , 
Indonezji, k tó re  pow sta ły  do 
w a lk i o wyzwolenie.

W sojuszu z ‘n ikczem ną k liką  
kuom intangowską im peria liśc i 
am erykańscy p róbow a li u ja rz­
m ić w ie lk i naród chiński, lecz 
zostali srom otn ie pobici.

Obecnie agresorzy am erykań­
scy rozpętali w  K ore i k rw aw ą 
wojnę zaborczą, k tó re j celem 
jest zniszczenie K oreańskie j Re 
p u b lik i Ludow o -  Derńokratycz 
nej, narzucenie całemu narodo 
w i koreańskiem u reżim u p o li- 
cyjno-gestapowskiego oraz prze 
kształcenie K ore i w  ko lon ię  a- 
m erykańską i bazę wypadową 
dla  nowych aw an tu r w o je n ­
nych.

Jednakże żadne agresywne

a k ty  im peria lis tów , żadne zbrod 
nie bestialskich zaborców nie 
zastraszą narodów A z ji, b ron ią  
cych swoje j wolności i niepodle 
głości — pisze „P raw da“ .

Narody A z ji w raz z naroda­
m i całego św iata odpow iadają 
na agresję im peria lis tycznych  
drapieżców now ym  wzmożeniem 
w a lk i o pokój. Podczas gdy po­
słuszna am erykańskim  ko łom  
rządzącym większość Rady Bez­
pieczeństwa n ie  chce potępić a - 
gres ji USA w  K ore i, cała po­
stępowa ludzkość w yda ła  ju ż  na 
agresorów swój jednom yślny 
skazujący w yrok .

Powrót delegacji 
studentów polskich 
* I I  Kongresu MZS
(f) W  dn iu  27 bm. pow róc iła  z 

P rag i z I I  Kongresu M iędzyna -  
rodowego Zw iązku Studentów 
delegacja studentów polskich.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
W IT O L D  J A R O S IŃ S K I, m i­

n ister O św iaty  — M o b ilizu ­
je m y  szkolnictw o do w a lk i 
o pokó j i  rea lizac ję  P lanu  
6-letniego.

S O F IA  A R T Y M O W S K A  — 
T rizo n ia  — koszary im pe­
ria lizm u .

K . M A -.C I Ż Y S S K I — O tyty  
augustowskie lasy. (Na  
szlaku W ie lk ieg o  Planu). 

S T A N IS Ł A W ' M O Ł D R Z Y K  —
36 k w in ta li pszenicy z hek  
ta ra  — ta k i plon przeko­
nu je.

W'. S K U L S K A  — Jak organi­
zacja p a rty jn a  kopaln i „B y
to m “ rea lizu je  uchw ały  K C. 

J O A N N Y  B E R L IO Z  — S pi­
sek przeciw ko wolności 
F ra n c ji. (A rty k u ł napisany  
specj lin ie  dla „T ryb u n y  
Ludu'

W spaniały zbiór książek ko- 
reań; k ich .
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Niezaprzeczalne prawo
«Tuż w  1943 ro k u  Narody Z jed 

łioczone w y d a ły  deklarację , u  - 
n iew ażnia jącą w szelk ie a k ty  gra 
bieży, dokonane przez h it le ro w ­
ców  w  okupowanych kra jach . 
Zagrabione m ienie m ia ło  być 
zwrócone w szystk im  poszkodo - 
w anym  kra jom . Skonkre tyzow ał 
te  postanow ienia Poczdam, u re­
gu low a ła  później Sojusznicza 
Rada K o n tro li d la  N iem iec i zda 
w a ło  b y  się, że n ic  prostszego 
—  ja k  zw rócić  się do odpow ied­
n ie j organ izacji Narodów  Z jed - 
noczonych, udokum entować swo 
je  roszczenia i  otrzym ać zw ro t 
zagrabionego m ienia.

A le  postanow ienia m iędzyna - 
rodowe, pod k tó ry m i podpisały 
się w ie lk ie  m ocarstwa, uszano - 
■wane zostały jedyn ie  przez Z w ią  
zek Radziecki. M ocarstw a za­
chodnie od początku u p ra w ia ły  
p lanow y sabotaż zobowiązań 
m iędzynarodow ych w łącznie z 
reparac jam i i  z res ty tuc ją  zagra 
bionego złota.

Na kon fe ren c ji reparacy jne j 
w  Paryżu, w  194C roku, u tw orzo 
na została tró js tron na  kom is ja  
dc spraw  re s ty tu c ji złota, w  
składzie: S tany Zjednoczone, 
.W ielka B ry ta n ia  i  F rancja . K o ­
m is ja  ta  m ia ła  rozdzie lić zagra­
bione z ło to  m iędzy zgłaszające 
roszczenia res ty tucy jne  kra je , 
poszkodowane przez h itle row ską  
okupację.

W  1947 roku  Polska przedsta­
w iła  szczegółową dokum entację 
naszych roszczeń, co do złota 
zagrabionego przez okupantów  
h itle ro w sk ich  z banków, skon - 
fiskow anego ludności c yw iln e j, 
„zdobytego“  w  obozach koncen 
tra cy jn ych , oraz z banku  gdań­
skiego, w  k tó ry m  P o l^ ra  m ia ła  
25 proc. udzia łów , a poza tym  
i—  z ty tu łu  w łączenia Gdańska, 
na podstaw ie um ów  m iędzyna - 
rodow ych, do Polski. Dokum en 
ta c ji —  je ś li chodzi o s tra ty  lu d  
ności c y w iln e j —  dostarczy ł m. 
in . os ław iony „ ra p o r t  kon fiska  -  
c y jn y “ , sporządzony d la  H i t le ­
ra , zaw iera jący spisy zagrabio -  
ne j b iżu te rii, oraz w ykazy z ło­
ta  zaw arte  w  pro tokó le  z proce­
su norym berskiego i  procesu 
Fischera.

K om is ja  n ie  spieszyła się z zk

ła tw ien ie m  naszej spraw y, cho­
ciaż n iezw yk le  szybko przyznała 
zw ro t złota... W łochom  i  A u ­
s tr ii.  Początkowo nie  chcia ła też 
za ła tw ić  sp raw y Jugos ław ii, ale 
w  ro ku  1948 nagle okazała T ito  
specjalne w zględy i  uznała za 
słuszne roszczenia, k tó re  kw e ­
stionow ała uprzednio. Konsek­
w entn ie  —  idąc po l in i i  p o lity k i 
d y sk rym in a c ji k ra jó w  dem okra 
c ji lu do w e j —  w  ty m  w ypadku 
P o lsk i — K om is ja  n ie  zaspokoi 
ła  dotychczas naszych roszczeń, 
w yn a jd u ją c  coraz nową in te r - 
p re tac ję  k la u z u li o re s ty tu c ji 
ty m  podobne „a rg um e n ty “ . Z w ło  
ka ta jest niczym  nieuzasadnio­
na tym  bardzie j, że powszech­
n ie  znane są fa k ty  o o lb rzym ich  
szkodach, wyrządzonych Polsce 
przez okupanta.

M a ło  tego. S tany Z jednoczo - 
ne, k tó re  w yc iągnę ły  z N iem iec 
zachodnich o lb rzym ie  zyski 
nie m ają chyba p re te ns ji do u - 
tra ty  z ło ta  z ty tu łu  okupacji, 
ponieważ okupowane n ie  by ły . 
O kazuje się, że zło to  zdepono -  
wane przez h itle ro w có w  w  Por 
tu g a lii, S tany Zjednoczone prze­
kazu ją  obecnie —  n ie  jego pra 
w o w ity m  w łaścic ie lom  a wśród 
n ich  i  Polsce—  lecz k rw aw em u 
d y k ta to ro w i Salazarow i, i  to  w  
fo rm ie  „szlachetnej pom ocy“  z 
ty iu łu ... p lanu  M arshalla.

Słuszne żądania, ja k ie  jeszcze 
raz przedstaw ione zostaną przez 
delegację polską na rozpraw ie  
K o m is ji, k tó ra  odbędzie się 4 
w rześnia w  B rukse li op ie ra ją  
się na niezaprzeczalnym  p raw ie  
do odzyskania zagrabionego P o l­
sce złota. Na praw ie , p o tw ie r -  
dzonym  uchw a łam i m iędzynaro 
dowym i.

K w estionow anie tego nie -  
zaprzeczalnego p raw a  b y ło  
by równoznaczne z pogw ałce­
niem  zobowiązań p rzy ję tych  
przez państwa, k tó re  wchodzą w  
skład K o m is ji. B y ło  by  now ym  
dowodem świadczącym, że ró w ­
nież ta in s ty tu c ja , m ająca siu -  
żyć dobru  poszkodowanych 
przez faszyzm  narodów, je s t od­
c ink iem  fro n tu  zim nej w o jn y , 
służącymi po lityce  am erykańskie  
go im peria lizm u .

Z. A .

Kongres Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych przyjął jednomyślnie

program wyborczy

Michał Krajewski o budowie 
socjalistycznej -Warszawy 

Pianie 6-Ietnimw
ro  M ich a ł K ra je w sk i, budów 

n iczy P o lsk i Ludow ej, k tó ry  
w p row a dz ił system nowoczes­
ne j, zespołowej p racy w  budów 
n ic tw ie  ( t ró jk i m ura rsk ie ) i w  
ten  sposób zapoczątkował l ik w i 
dację przestarzałych m etod i 
n o rm  chałupniczego budow n ic­
tw a  w  Polsce, obecnie na sta­
n o w isku  w iceprzewodniczącego 
Stołecznej Rady N arodow ej, o- 
tacza specjalną op ieką budow ­
n ic tw o  now e j, socja listycznej 
W arszawy.

W  toku  w yko n yw a n ia  P lanu 
6-le tn iego— pow iedz ia ł tow . M i­
cha ł K ra je w s k i —  budow n ic tw o  
m usi dokonać o lbrzym iego k ro ­
k u  naprzód, od jego bow iem  
sprawności w  decydu jącym  sto­
p n iu  zależy w ykonan ie  wszyst­
k ic h  naszych zam ierzeń in w e ­
s tycy jnych .

Z na jd u je  to  w y ją tk o w o  ja ­
sk raw y  w yra z  w  W arszawie. 
M am  na m yś li n ie  ty lk o  budo­
w ę w ie lk ie j fa b ry k i samocho­
dów  osobowych na Żeran iu , bu 
dowę fa b ry k i toka rek, zakładów  
la m p  e lektrycznych , zakładów  
Urządzeń rad iow ych , Dom u Sło­
w a  Polskiego, fa b ry k i maszyn 
do pisan ia i  36 in nych  w a żn ie j­
szych zakładów  przem ysłu w ie l 
k iego i  średniego, dz ięk i czemu 
liczba  ro b o tn ikó w  przem ysło­
w ych  za trudn ionych  w  W arsza­
w ie  w zrośnie pod koniec P lanu 
6-le tn iego do ponad 100 tysięcy 
osób.

M nie , ja ko  byłego m urarza, 
na jb a rdz ie j po ryw a zadanie u - 
kończenia pierwszego etapu 
p rzebudow y W arszawy, w  k tó ­
ry m  na p ięc iu  g łów nych  t ra ­
sach dz ie ln ic  śródm ie jsk ich , trze  
ba w ybudow ać nowe osiedla

m ieszkaniowe o łącznej liczb ie  
ponad 100 tys. izb.

Żeby wybudować to  wszyst­
ko, co nakazuje P lan 6- le tn i na­
leży zw iększyć wydajność p ra ­
cy w  budow n ic tw ie  o 86 proc.

„Nasze budow n ic tw o  uczyn i 
w  P lan ie  6- le tn im  ogrom ny k ro k  
naprzód w  k ie ru n k u  uprzem ysło 
w ien ia . D z ię k i tem u, podobnie 
ja k  w  Z w ią zku  Radzieckim , ro ­
bo tn ik  budow lany prze jdz ie  od 
p rym ityw n ych , cha łupniczych 
m etod pracy na wyższy poziom, 
w  k tó ry m  decyduje n ie  w ys iłek  
fizyczny, a um ieję tność k ie ro ­
w an ia  m aszynam i i  pos ług iw a­
n ia ' się nowoczesnym sprzętem. 
Będziem y obserw owali, ja k  ro ­
b o tn ik  budow lany przem ien i się 
w  k ie ro w n ika  maszyn, w  techn i­
ka.

M im o  doskonałych postępów, 
jesteśm y jeszcze pod względem  
uprzem ysłow ienia daleko w  ty ­
le za budow n ic tw em  radzieckim .

W  po lsk im  budow n ic tw ie , a 
przede w szystk im  w  w arszaw ­
skim  —  m usim y m oż liw ie  p ręd­
ko przysw oić sobie radzieckie  
zasady o rgan izac ji m ie jsca p ra ­
cy i  k u ltu rę  w  b u do w n ic tw ie “ .

P lan  6- le tn i m a przekszta łcić 
oblicze całej P o lsk i, a w ięc ma 
przeobrazić i  nasze m iasta —  po 
w iedz ia ł w  zakończeniu B udow ­
niczy P o lsk i Ludow e j, M ich a ł 
K ra je w sk i. —  Nadawać cha rak­
te r m iast socja listycznych, to 
znaczy dać ludz iom  p racy wszyst 
ko, co jes t potrzebne d la  zaspo­
ko jen ia  potrzeb ku ltu ra ln ych , 
socja lnych i  ochrony zdrow ia, 
oddać wodę, p a rk i k u ltu ry  i  od­
poczynku, k lu b y , te a try  —  na 
użytek lu dz i p racy i  ic h  zb ioro­
wego współżycia.

BERLIN (PAP). W sobotę wieczorem Kongres Frontu Na 
rodowego Niemiec Demokratycznych przyjął jednomyślnie 
wśród hucznych owacji, program wyborczy.

Podkreślając, że wyznaczone 
na dzień 15 października b r w y 
bo ry  do Izby  Ludow ej, do Land­
tagów i  K re is tagów  oraz do re 
p rezen tac ji kom una lnych NRD 
m ają  ogromne znaczenie h is to  -  
ryczne d la  całego narodu n ie ­
m ieckiego w  program ie s tw ie r ­
dza się m. in .

Ludność tę j części Niem iec, w  
k tó re j n ie  m a ju ż  uc isku im pe­
ria listycznego, w  k tó re j m ożliw e 
są ju ż  wolne w yb o ry , wyb ierze 
swe dem okratyczne organy pań­
stwowe, powołane do tego, by 
n ie  ty lk o  w  słowach, lecz i  w  
czynach walczyć o pokój, o je d ­
ność N iem iec na podstaw ie de -  
m okra tyczne j i  o praktyczne u -  
rzeczyw istn ien ie  w ie lk ieg o  dzie­
ła  pokojowego budow n ic tw a go­
spodarczego i  ku ltu ra lnego , zgod 
n ie  z p rz y ję ty m  p lanem  5-Ie t- 
n im .

Kongres F ro n tu  Narodowe­
go N iem iec D em okratycznych za 
tw ie rdza  uroczyście decyzję de­
m okra tycznych  s tro n n ic tw  i  o r­
gan izac ji m asowych w  spraw ie 
w ys taw ien ia  je d n o lite j, wspólne j 
l is ty  kandyda tów  F ro n tu  N aro­
dowego N iem iec D em okra tycz­
nych i  w  spraw ie usta len ia 
wspólnego p rogram u wyborcze­
go, dającego w yra z  żyw o tnym  
in teresom  całego narodu nien.iec 
kiego.

9 punktów walki o pokój 
i jedność Niemiec

P rogram  podkreśla, że w  w a l­
ce o pokój kandydac i F ro n tu  Na 
rodowego N iem iec Dem okratycz 
nych będą rzeczn ikam i p o lity k i,  
u ję te j w  następujących p u n k ­
tach:

W zm ocnienie obozu s ił pokoio 
w ych na ca ły  św iecie; żądanie 
zakazu b ro n i a tom owej i  uzna­
n ie  za zbrodn iarza wojennego 
każdego rządu, k tó ry  b y  p ie rw  
szy uży ł te j b ron i.

Żądanie powszechnej re d u k c ji 
k o n tro li w sze lk ich zbro jeń, a l­

bow iem  in tensyw ne zbro jen ia  
zw iększają niebezpieczeństwo 
w o jny.

Żądanie niezwłocznego w yco­
fa n ia  w o js k  am erykańskich  z 
K o re i, b y  położyć kres toczącej 
się tam  w o jn ie .

Żądanie zakazu w sze lk ie j .pro 
pagandy w o jenne j w e  wszyst - 
k ic h  kra jach .

Pełne, nieograniczone popar -  
cie na ca łym  św iecie  s ił walczą­
cych o pokój, o równość i o 
p rzy jaźń  m iędzy narodam i.

W spółpraca i  p rzy jaźń  narodu 
niem ieckiego ze w szys tk im i m i­
łu ją c y m i pokój narodam i, k tó ­
re  uznają in te resy  narodowe 
N iem iec D em okratycznych; 
wspólna w a lka  p rzeciw ko zbrod 
n iczym  planom  i  posunięciom  
im p e ria lizm u  anglo -  am erykań 
skiego, k tó ry  chce użyć N iem iec 
zachodnich ja ko  bazy wypado­
w e j do swej agresji w  Europie.

A k c ja  p rzec iw ko  wsze lk im  
anglo -  am erykańsk im  transpor 
tom  b ro n i do N iem iec zachod­
n ich  oraz p rzec iw ko  w szelkie ] 
p ro d u k c ji b ro n i; czynny opór 
p rzeciw ko tw o rze n iu  zachodnio- 
n iem ieck ie j a rm ii na jem nej.

W ieczysta p rzy jaźń  ze Z w ią z ­
k ie m  Radzieckim , na jlepszym

przy jac ie lem  narodu niem ieckie  
go, osto ją poko ju  na ca łym  świe 
cie.

Mocna, nienaruszalna p rzy ­
jaźń z sąsiadami —  Polską lu ­
dowo -  dem okratyczną i  z Re­
p u b liką  Czechosłowacką, ja k  
rów nież z in n y m i k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej.

W  dalszym  ciągu program  
podkreśla, że głosowanie na l i ­
stę F ron tu  Narodowego będzie 
głosowaniem  na rzecz u tw o rze ­
nia  je dn o litych , m iłu ją cych  po­
kó j, dem okra tycznych Niem iec.

Zwycięstwo 
Frontu Narodowego

będzie zwycięstwem sił 
pokoju, demokracji 

i wolności
(f) B E R L IN  (PAP). —  Na so­

bo tn im  posiedzeniu Kongresu 
F ro n tu  Narodowego N iem iec 
D em okratycznych toczyła  się 
dalsza dyskusja  nad re fe ra tem  
prezydenta NR D, W ilh e lm a . 
Piecka. Z  ko le i w yg ło s ił re fe ­
ra t w iceprem ie r Nuschke. M ó w ­
ca om ó w ił sytuację w  N iem ­

czech zachodnich i  scharaktery 
zował następnie sukcesy N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra ty ­
cznej, podkreśla jąc, że sukcesy 
te należy zawdzięczać w spól­
nym  w ys iłko m  całej ludności, 
jedności dz ia łan ia  wszystkich 
s tronn ic tw  i  o rgan izacji maso­
w ych NRD. Toteż s iły  dem okra 
tyczne N R D przystępu ją  w  je ­
d n o litym  fronc ie  do w yborów  
15 października. Zw ycięstw o 
F ro n tu  Narodowego będzie z w y  
cięstwem  s ił pokoju, dem okra­
c ji i  wolności.

Kongres w y s łu c h a ł'  następnie 
sprawozdania k o m is ji m andato 
w e j. Ze sprawozdania tego w y ­
n ika , że na Kongresie obecnych 
by ło  —  n ie  licząc gości — 1.402 
delegatów z N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okra tyczne j, w  ty m  
1.024 mężczyzn i  378 kobiet.

Cały naród niemiecki 
był reprezentowany 

na Kongresie
W śród delegatów zna jdu je  się 

384 rob o tn ików , 342 p racow n i­
k ó w  um ysłow ych, 97 chłopów. 
Reszta składa się z rzem ieś ln i­
ków , p rzedstaw ic ie li w o lnych  
zawodów itd . Z  N iem iec zachód 
n ich  p rzyb y ło  prócz gości, 1.064 
delegatów, w  ty m  ro b o tn ikó w

367 i  p racow n ików  um ysłow ych 
279.

Jak  s tw ie rdz ił przewodniczą­
cy k o m is ji m andatow ej delega­
ci na Kongres reprezentu ją
w szystkie w a rs tw y  narodu nie 
mieckiego.

Następnie w yb rano  nową Ra 
dę Narodow ą F rontu . W  skład 
Rady weszło rów nież 30 przed­
s taw ic ie li N iem iec zachodnich, 
k tó rych  nazw iska n ie  ogłoszono 
ze względu na ich bezpieczeń­
stwo.

Do stałego prezyd ium  Rady 
N arodow ej w eszli: d r  Correns, 
m in is te r d r  Bolz, m in is te r G o l- 
debaum, m in is te r d r Ham ann, 
E rich  Honecker, p ro f. L inde r, 
p ro f. N ikiesoh, w iceprem ie r 
Nuschke, E ll i  Schm idt, p ro f. 
Struns, w iceprem ie r W a lte r U l-  
b rich t, K u r t  V ieweg, H e rbe rt 
W arnke i  W ilh e lm  Koenen.

Zakończenie obrad
Do sali obrad Kongresu w k rc  

czyło k ilk u s e t członków  FD J i  
p ion ierów , w ręczając k w ia ty  i  
poda rk i prezydentow i P iecko­
w i, p rem ie row i G ro tew oh low i i  
członkom  rządu.

Kongres zakończył się okrzy 
ka m i na cześć prezydenta P iec­
ka i  odśpiewaniem  hym nu  na ­
rodowego ‘ NRD.

Sylwetki delegatów
na I Polski Kongres Pokoju

Prof. Ludom ir Slendziński
Delegat K rako w a  na Kongres 

Pokoju, b. w ięzień h itle ro w sk ich  
obozów koncentracy jnych, pro f. 
L u d o m ir S lendziński, urodzony 
w  1889 r. we Lw ow ie , odbyw ał 
stud ia w  A kad em ii Sztuk P ię k­
nych w  Leningradzie. W  okre ­
sie m iędzyw o jennym  jest p ro fe ­
sorem h is to r ii sztuki na U n iw e r 
sytecie w  W iln ie .

Po w yzw o len iu  zostaje w y k ła ­
dowcą na w ydzia le  a rch ite k tu ry  
P o lite ch n ik i w  K rakow ie , zaś w  
1948 ro ku  o trzym a ł nom inację

na p ro rekto ra  w ydz ia łów  p o li­
technicznych A G H  w  K rakow ie .

P ro f. L . S lendziński poza d łu ­
go le tn ią pracą w yk ładow cy po­
siada ja ko  artys ta  duży dorobek 
m alarsk i. W ie le  jego dzieł zosta­
ło odznaczonych na ogólnoeuro­
pe jskich wystawach m alarskich .

Za prace, w łożone w  dzieło o - 
b rony poko ju  odznaczony został 
przez w o jew ódzk i K o m ite t Q - 
brońców P oko ju  dyplom em  u - 
znania.

M aria  Kocubaj

Nota radziecka do rządu USA w sprawie 
bezprawnego zwalniania z więzienia 

japońskich przestępców wojennych
(a) MOsKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła następujący 

komunikat:
J a k  ju ż  donosiła prasa, gen. 

M ac A r th u r  w y d a ł w  dn iu  
7 m arca br. o k ó ln ik  n r  5 
w  spraw ie przedterm inow ego 
zw a ln ian ia  z w ięz ien ia  japoń­
sk ich  przestępców w ojennych.

O k ó ln ik  ten s tanow i próbę 
wprowadzenia w  życie p ra k ty ­
k i przedterm inow ego zw a ln ian ia  
drogą jednostronnych zarządzeń 
dowódcy naczelnego am erykań­
skich ’ w o js k  okupacy jnych  w  
Jap on ii g łów nych  japońskich 
przestępców w o jennych , odby­
w a jących  ka ry , orzeczone w y ro ­
k iem  M iędzynarodowego T ry ­
buna łu  W ojennego w  Tokio.

W  zw iązku  z ty m  ambasada 
ZSRR w  W aszyngtonie w ysto ­
sowała do D epartam entu Stanu 
U S A  w  d n iu  11 m a ja  br. notę, 
w  k tó re j rząd radzieck i zw ró c ił 
uwagę rządu U S A  na wspom ­
niane postępowanie M ac A r th u ­
ra, stanowiące naruszenie po­
rozum ien ia  o pow o łan iu  do ży­
cia M iędzynarodowego T ry b u ­
na łu  W ojennego dla  D a lek ie­
go Wschodu i  pozostające w  
sprzeczności z regulam inem  te ­
go T rybun a łu , ja k  rów n ież z 
decyzją K o m is ji d la  Dalekiego 
Wschodu w  spraw ie „aresztow a­
nia, sądzenia i  ka ran ia  prze­
stępców w o jennych na D a le­
k im  W schodzie“ . Rząd radzieck i 
dom agał się, b y  rząd Stanów 
Z jednoczonych pow zią ł bez­
zw łocznie środki, zm ierzające

gen. M ac A r th u ra  i  odm aw ia 
powzięcia środków , anulu jących 
W ydany przez niego bezpraw ­
n ie  o k ó ln ik  n r  5 w  spraw ie 
przedterm inow ego zw a ln ian ia  
z w ięz ien ia  przestępców w o jen ­
nych, skazanych przez M iędzy­
narodow y T ry b u n a ł W ojenny.

Tymczasem pe łnom ocnictwa 
gen. M ac A rth u ra , dotyczące 
w ykonan ia  w y ro k u  M iędzynaro­
dowego T ry b u n a łu  W ojennego 
d la  Dalekiego W schodu, są ści­
śle określone przez art. 17 re ­
gu lam inu  wspom nianego T ry ­
buna łu  z 19 stycznia 1946 ro ku  
i  a rt. 5 decyz ji K o m is ji Da le­
kiego W schodu z dn ia 3 k w ie t­
n ia  1946 ro k u  w  spraw ie  are­
sztowania, sądzenia i  ka ran ia  
przestępców w o jennych na Da­
le k im  Wschodzie.

Przez powzięcie decyz ji o 
przed te rm inow ym  zw o ln ien iu  z 
w ięzienia g łów nych japońskich  
przestępców wojennych, skaza­
nych — ja k  w iadom o —  przez 
M iędzynarodow y T ry b u n a ł za 
ciężkie zbrodn ie p rzec iw ko  po­
k o jo w i i  ludzkości —  gen. Mac 
A r th u r  p rzekroczył swe pe łno­
m ocnictwa, naruszając uzgod­
nione postanow ienia dotyczące 
Japonii.

Jednakże regu lam in  M iędzy­
narodowego T ryb u n a łu  W ojen­
nego, op ie ra jący się na posta­
now ien iu  K o m is ji Dalekiego

do anu low ania  wspomnianego W schodu z 3 k w ie tn ia  1946 roku, 
bezprawnego okó ln ika  n r 5, do- j nie p rzew idu je  przedterm inow e 
tyczącego g łów nych japońskich  go zw a ln ian ia  w spom nian ie j k a - 
przestępców w ojennych , skaza- ! teg o rii przestępców z chw ilą , 
nych przez M iędzynarodow y gdy w y ro k  jest ju ż  w  trakc ie

22 miliony podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Chinach 
północno-wschodnich
(d) P E K IN  (PAP.) Jak  donosi 

agencja N ow ych Chin, w  C h i­
nach północno-wschodnich pod­
pisało się dotychczas pod apelem 
sztokholm skim  przeszło 22 m i­
lio n y  osób, czy li 53 proc. ogółu 
m ieszkańców zbieranie podp i­
sów  trw a  .

T ry b u n a ł W ojenny dla  D a lek ie­
go Wschodu.

W  swej nocie z 8 czerwca br., 
stanow iącej odpowiedź na notę 
rządu ZSRR, rząd Stanów Z jed ­
noczonych odm aw ia anulow ania 
wydanego przez M ac A rth u ra  
bezprawnego okóln ika.

W  zw iązku  z powyższym  am ­
basada ZSRR w  W aszyngtonie 
wystosowała w  dn iu  25 s ie rpn ia 
br. następującą notę do Depar­
tam entu S tanu U S A :

Rząd S tanów  Zjednoczonych 
w  nocie swej do rządu radz ie ­
ckiego ap robu je  postępowanie

w ykonan ia . W  tych  w ięc w a run  
kach dowódca naczelny w o jsk  
am erykańskich  w  Japon ii nie 
może podejm ować sam decyzji 
tego rodzaju. Decyzje tego ro ­
dza ju  mogą być podejm owane 
je dyn ie  za zgodą w szystk ich  mo 
carstw , k tó ry c h  przedstaw icie le 
w chodz ili w  skład M iędzynaro­
dowego T ry b u n a łu  Wojennego.

Próba rządu Stanów Z jedno­
czonych obejścia tych w y ra ź ­
nych przepisów  p rzy  pomocy 
tw ie rdzen ia , że p rzedterm ino­
we zw o ln ien ie  nie. stanow i zm ia 
n y  w y ro ku , n ie  w y trz y m u je  k ry  
ty k i.  P rzed term inow e zw o ln ie ­

n ie  n ie  s tanow i zm iany w yroku , 
a jedyn ie  fo rm ę jego w ykona­
n ia  ty lk o  w  tym  w ypadku , gdy 
przepisy, na podstaw ie k tó rych  
dz ia ła ją  w ładze w y ro k  w yko n u ­
jące, ewentualność taką p rze w i­
du ją . W  danym  w ypadku  tego 
rodza ju  fo rm a  w ykonan ia  w y ro ­
k u  nie  została żadnym i p rzep i­
sami przew idziana. Tw ierdzen ie 
że w y ro k  n ie  u leg ł zm ianie, nie 
da się pogodzić z log iką , ponie­
waż w  danym  w ypadku  oznacza 
łoby  to, że skazany na karę  po­
zbaw ienia w o lności przestępca 
po wypuszczeniu na wolność 
w  dalszym  ciągu zna jdu je  się w  
w ięzien iu .

P ow o ływ an ie  się rządu Sta­
nów  Z jednoczonych na fa k t, że 
p ra k ty k a  przedterm inow ego 
zw a ln ian ia  is tn ie je  w  szeregu 
k ra jó w , n ie  może służyć za u - 
sp ra w ied liw ien ie  wspom nianych 
jednostronnych decyzji dowód­
cy naczelnego, ponieważ w  da­
nym  w ypadku  nie  chodzi o oso­
by  skazane przez sąd jakiegoś 
poszczególnego k ra ju , lecz o 
przestępców, . skazanych przez 
M iędzynarodow y T ry b u n a ł W o­
je nn y  dla  Dalekiego Wschodu, 
pow o łany do życia na m ocy po­
rozum ien ia  11- tu  państw  i  k tó ­
rego regu lam in  n ie  p rzew idu je  
przedterm inow ego zw a ln ian ia  
skazanych.

W  zw iązku  z powyższym  rząd 
radz ieck i nalega, b y  rząd S ta­
nów  Zjednoczonych anu low a ł 
w spom niany o k ó ln ik  n r  5 w y ­
dany bezprawnie przez gen. Mac 
A r th u ra  w  d n iu  7 m arca 1950 
ro k u  w  spraw ie g łów nych japoń 
skich przestępców wojennych, 
skazanych w y ro k ie m  M iędzyna­
rodowego T ry b u n a łu  W ojennego 
d la  Dalekiego Wschodu.

*

K op ie  powyższej no ty  zostały 
doręczone rządom  k ra jó w , wcho 
dzących w  skład K o m is ji Da le­
kiego Wschodu, a m ianow ic ie : 
rządom  A u s tra lii,  B irm y , W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  H o la n d ii, In d ii,  
Kanady, Now ej Ze land ii, P a k i­
stanu, F il ip in  i  F ranc ji.

Jednocześnie kop ię  te j no ty 
ambasada ZSRR w  P ekin ie  w rę  
czyła . C entra lnem u Rządowi 
Ludow em u C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j.

Delegatką na I  P o lsk i Kongres 
P oko ju  z terenu w o j. szczeciń­
skiego je s t m. in. robotn ica M a­
r ia  ICocubaj.

Przed w o jną  M aria  K ocubaj 
pracowała w  fabryce k o n fe k c y j­
ne j w  W arszawie. W  czasie w o j­
n y  znalazła się w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , gdzie pracow ała po­
czątkowo w  kołchozie, a następ­
nie  w  fabryce teks ty ln e j.

„M ąż  m ój —- m ów i M a ria  K o ­
cubaj —  żołn ierz A rm ii Radziec

k ie j zg iną ł na froncie  pod Smo­
leńskiem . N ie chcę w ięcej w o j­
ny, walczę o w ykonan ie  P lanu 
6-le tn iego, k tó ry  jes t w a ru n ­
k iem  u trw a le n ia  poko ju  i  budo­
w y  podstaw socja lizm u w  P o l­
sce.“

M aria  K ocuba j p racuje obec­
nie  w  spółdzie ln i k raw ieck ie j 
im . „22 L ipca“  w  Szczecinie, w y  
rab ia jąc  przecię tn ie 140 proc. 
norm y.

W brew  reakcyjnym przywódcom 
masy spółdzielców krajów  

kapitalistycznych walczą o pokój
Wypowiedź Iow. posła E. Pszczółko w skiego
Z Helsinek powróciła delegacja spółdzielczości polskiej, 

która brała udział w dorocznym posiedzeniu K o m ite tu  C en­
tralnego Międzynarodowego Związku Spółdzielczego. Naj­
ważniejszymi zagadnieniami, które rozpatrywano w H e ls in ­
kach były: protesty przeciwko utrudnianiu przyjęcia do 
MZS — spółdzielczych organizacji niektórych krajów dem o­
kracji ludowej oraz wnioski w sprawie udziału spółdzielczo­
ści w walce o pokój.

„R eakcy jne k ie row n ic tw o  Cen 
tra lnego K o m ite tu  M ZS — po­
w iedz ia ł przewodniczący dele­
gac ji po lsk ie j, członek Naczelnej 
Rady Spółdzielczej tow . poseł 
E. Pszczółkowski w  rozm ow ie z 
przedstaw icie lem  P A P  —  od 
dłuższego ju ż  czasu bez żadnego 
uzasadnienia odrzuca prośbę 
Z w iązku  Spó łdz ie ln i W ęgier­
sk ich  o przy jęc ie  na członka 
MZS. Bez żadnego rów n ież u - 
sp ra w ied liw ien ia  odkładana jest 
sprawa p rzy jęc ia  na członków
—  spółdzielców NRD. Ponadto
— .B ułgaria  i  R um un ia  n ie  uzy­
sku ją przedstaw ic ie ls tw a p ro ­
porcjonalnego do liczby  człon­
ków  spó łdzie ln i.“

W ykazyw a liśm y — m ów i tow . 
Poseł^ Pszczółkowski —  że k ie ­
ro w n ic tw o  M ZS dokonuje n ie le ­
g a ln e j  p r ó b y  z m ia n y  s ta tu i u
Zw iązku, p róbu je  rozb ić jedność 
ruchu spółdzielczego oraz odizo­
lować spółdzielców z k ra jó w  
kap ita lis tycznych  od spółdziel­
ców ZSRR i k ra jó w  dem okracji 
ludow ej.

M im o  w yco fania w n iosku poi 
skiego i  radzieckiego na rzecz 
kom prom isow ej p ropozycji o r­
ganizacji postępowej spółdzie l­
czości w łosk ie j, C en tra lny  K o ­
m ite t od rzuc ił mechaniczną w ię  
kszością i ten wniosek, u trz y ­
m u jąc dotychczasową lin ię  za­
m ykan ia  M ZS przed organizacja 
m i spółdzie lczym i szeregu k ra ­
jów  dem okrac ji ludow ej.

N iezależnie od przebiegu d y ­
skus ji i  w ag i użytych argum en 
tów , mechaniczna większość od­
rzuc iła  wniosek de legacji po l­
sk ie j, apelu jące j do spółdzielców 
całego św iata o zwiększenie w y  
s iłków  w  obronie pokoju.

W niosek po lsk i, popa rty  przez 
delegację radziecką podkreśla ł, 
że dz ies ią tk i m ilion ów  spółdziei 
ców złożyło podpisy pod Apelem  
Sztokholm skim , m im o, że sekre 
ta r ia t  M ZS odm ów ił udz ia łu  w 
Kongresie P oko ju i  w b rew  in te  
resom najszerszych mas, us iło ­
w a ł un iem ożliw ić  zwiększenie 
udz ia łu  organ izacji spó łdziel­
czych w  a k c ji w  obronie poko­
ju.

k tó ry m  naczelne władze ruchu 
spółdzielczego, opanowane przez 
elem enty praw icow e, łącznie z 
p raw icą  socja l-dem okratyczną 
nie  odzw ie rc iad la ją  nastro jów  
mas członkowskich. W  zwiedza 
nej przez delegację polską spół 
dz ie ln i spożywców dużego f iń ­
skiego m iasta T u rk u , na 50 dels 
gatów  —  35-ciu reprezentuje po 
stępowy dem okra tyczny fro n t 
narodowy.

„O sta tn ie  posiedzenie Centra l 
nego K om ite tu  M iedz. Zw. Spół­
dzielczego — podsum ował swe 
uw ag i przewodniczący delegacji 
po lsk ie j tow . Pszczółkowski — 
zdemaskowało antypolską p o li­
tykę  praw icow ych , reakcy jnych  
przyw ódców  spółdzielczych w  
kęajach kap ita lis tycznych, oraz 
jeszczg ba rdz iej ̂ ^odcięto ̂  ich od

czących o polepszenie swego by 
tu  i pragnących szczerze -trwa­
łego pokoju.

Tiłowskie prowokacje 
na granicy albańskiej
T IR A N A  (PAP). W edług donie­

sień A lbańsk ie j A genc ji Telegra 
ficzne j titow scy  faszyści w raz ze 
sw ym i g reck im i w spó ln ikam i 
m onarch is tycznym i w  dalszym  
ciągu dokonują p ro w o kac ji na 
gran icy  a lbańskie j. W  okresie 
m iędzy 8 a 21 s ierpn ia zanoto -  
wano 6 w ypadków  przekroczenia 
przez faszystów greckich i  t i  -  
tow skich  g ran icy  a lbańskie j i  
os trze liw an ia  p a tro li a lbańskie j 
straży pogranicznej.

Ol warcie 
Targów Lipskich

B E R L IN  (PAP). W niedzielę 
odbyło się w  L ipsku  otw arc ie  
trad ycy jn ych  T argów  jesień -  
nych. Na uroczystości obecni b y ­
l i  prezydent NRD Pieck, p rem ier 
G rotewohl, w iceprem ier Nusch­
ke, członkow ie rządu NRD oraz 
przedstaw icie le korpusu dyp lo -
m a  tycznego i  m is ji handlow ych. 

F in land ia , gdzie toczy ły  się o - O tw arc ia  T argów  dokonał rn in i-  
brady, jest przyk ładem  k ra ju , w s te r p lanow ania Rau.

Święto górników radzieckich
O sta tn ia  n iedzie la s ie rpn ia  ob­

chodzona je s t rokroczn ie  w  
Z w ią zku  R adzieckim  jako  
„D z ie ń  G ó rn ika “ . W  dn iu  tym , 
ustanow ionym  specjalną uchwa 
lą  P rezyd ium  Rady N a jw yższe j 
ZSRR ca ły  naród radz ieck i spła- 
cd dań szacunku ludz iom  boha­
te rs k ie j .pracy, kroczącym  w  a- 
wangardzie  bo jo w n ików  o spra­
w ę uprzem ysłow ienia k ra ju , 
tw órcom  potężnego, radzieckiego 
przem ysłu  socjalistycznego.

Niezapomniany czyn
Już w  p ierw szych la tach w ła ­

dzy radz ieck ie j Len in  w zyw a ł 
gó rn ików  do w a lk i o węgiel. Le ­
n in  uczył, że węgiel — to p raw  
d z iw y  chleb dla  przem ysłu, że 
bez węgla rozw ó j gospodarki 
je s t nie do pom yślenia.

W  odpowiedzi na wezwanie 
P a r t i i gó rn icy  p rzys tą p ili z za­
pa łem  do w a lk i o w zrost w ydo­
byc ia  węgla. Dzięki ich o fia r - 
ne j p racy udało się po zakończe­
n iu  w o jn y  dom ow ej i  in te rw e n ­
c j i  szybko odbudować przem ysł 
w ęg low y. Jeszcze większy wkfad 
p ra cy  w n ieś li gó rn icy w  re a li­
zację s ta linow sk ich  p lanów  pię­
cio le tn ich. W  ty m  okresie p rzy­
stąpiono do eksp loatacji w ie lu  
nowych gałęzi węglow ych w  roz

Paweł Szełachin
S e k re ta rz  C entra lnego K o m ite tu  

Z w ią z k u  G ó rn ikó w  ZS R R

m aitych  re jonach k ra ju . Do na j 
w iększych zaliczają się: Z a g u ­
bię  K uźn ie ck ie  i  M in us iń sk je  Za 
c liodn ie j S yberii, K a ra ga nd y j- 
skie w Kazachstanie, Podmos­
k iew sk ie  b lisko  M oskw y, K iz ie -  
łow sk ie  na U ra lu .

W  r. 1940 wydobycie  węgla w  
Z w iązku  R adzieckim  w yn ios ło  
ju ż  166 m ilio n ó w  ton, t j .  pięcio 
k ro tn ie  w ięcej, n iż  w  R osji car­
skie j.

W  okresie p ięc io la tek sta linow  
skich przem ysł w ęglow y przeżył 
praw dziw ą rew oluc ję . Państwo 
radzieckie zaopatrzyło go w  na j 
nowocześniejszy sprzęt technicz­
ny. Zam iast p rym ityw neg o  k ilo  
fa  w  kopa ln iach ukazały się w rę  
bów ki, transporte ry , e lek trow o ­
zy. Praca gó rn ika  stała się ła t­
wiejsza, a wydajność je j znacz­
nie  wzrosła.

Równolegle z rozw ojem  tech­
n ik i ro ś li no w i ludzie. W ykw a ­
lif ik o w a n i gó rn icy nauczy li się 
w ydobyw ać z now e j tech n ik i 
wszystko, co może ona dać. I  
w łaśnie wśród tych  now ych

k a d r z rodz ił się s łynny dziś ruch 
stachanowski, k tó ry  następnie 
ogarnął ca ły  k ra j.

W  okresie W ie lk ie j W o jny Na 
rodow ej radzieccy górn icy zdali 
tru d n y  egzamin. M im o  ciężkich 
w arunków , bez p rze rw y  zaopa - 
t ry w a li k ra j w  węgie l i w raz z 
ca łym  narodem  w y k u w a li zw y­
cięstwo nad w rogiem .

K ie d y  skończyła się w o jna, to 
warzysz S ta lin  po s taw ił przed 
gó rn ikam i nowe, o lb rzym ie  za - 
danie: w  r. 1950 doprowadzić w y  
dobycie węgla do 250 m ilio n ó w  
ton, a w  ciągu na jb liższych 
3 —  4 p ięc io la tek — do 500 m i­
lionó w  ton.

G órn icy  radzieccy z powodze­
n iem  rea lizu ją  te zadania. W  la ­
tach 1946 —  1949 w ydobycie 
wzrosło  przeszło pó łto rakro tn ie , 
a w  p ierw sze j po łow ie  br. — 
wzrosło  o dalsze 12 proc. co o- 
znacza, że gó rn icy  z nadw yżką 
w yko nu ją  zadania p lanu 5 - le t-  
niego i  pod koniec tego okresu, 
dadzą ponad n lan w ie le  węgla. 
O koło 10 tys. gó rn ików  w ykona 
ło ju ż  swe no rm y pięcio letn ie.

«
Współzawodnictwo

socjalistyczne górników
Podstawą osiągniętych sukce­

sów jes t w spółzaw odnictw o so­

c ja lis tyczne o podwyższenie w y ­
dajności pracy, poziom u techn i­
cznego i  uspraw nien ie  organiza­
c ji p ro du kc ji. We współzawod­
n ic tw ie  b io rą  udz ia ł wszyscy bez 
w y ją tk u  górn icy. W śród uczest­
n ikó w  w spó łzaw odn ictw a w ysu ­
w a ją  się na czoło przodownicy, 
k tó ry m  in n i gó rn icy  s tara ją  się 
dorównać. T ak  np. maszyniści 
kom ba jnów  górniczych, G rze­
gorz D o ln iew , Iw a n  Szczeciwin 
i  W łodzim ie rz Perechoda z k o ­
p a ln i N r  32 (Zagłębie Doniec­
kie) osiągnęli na kom bajnach 
węglowych wydajność 15.240 ton 
miesięcznie. ' Jest to wydajność, 
rekordowa. Obecnie s tud iu je  się 
doświadczenia stachanowców i 
popu laryzu je  je  na teren ie in ­
nych kopaln i.

W  toku  w spółzaw odnictw a w y  
różn iło  się w ie lu  m łodych ro ­
bo tn ików . T ak  np. m łodzi łado­
wacze kop a ln i N r  104 w  K a ra ­
gandzie (Kazachstan), A jd a ro w , 
Rustam bekow, R ublew , ju ż  w 
początkach czerwca w yko na li 
swe no rm y roczne. Rębacz chód 
n ik o w y  kop a ln i N r  48 w  tym że 
zagłębiu, W ik to r Czerny, zakoń­
czył n iedawno 9 norm ę roczną.

Obecnie we w spółzawodnic­
tw ie  gó rn ików  k ładzie  się szcze 
gó lny nacisk na w prowadzenie 
harm onogram u cyk ló w  p ro du k­
cy jnych. W  zw iązku z ty m  roz­
w iązu je  się w  now y sposób

w sze lk ie  kw estie , związane z 
organizacją p racy oraz w yko  
rzystaniem  te c h n ik i w  chodni­
kach i  na ścianach.

Troska o pracą i byt 
górników

W spaniałe sukcesy gó rn ików  
radzieckich b y ły b y  n ie  do pom y 
ślenia bez nowej techn ik i, k tó rą  
państwo radzieckie  szeroko sto­
suje w  przem yśle węglowym . 
Również i  w  okresie pow o jen­
nym  techn ika  w ydobyc ia  węgla 
doskonali się w  dalszym  ciągu. 
Radzieckie fa b ry k i budow y m a­
szyn p ro du ku ją  w ie le  nowych 
wysoko w yd a jn ych  maszyn kon 
s tru k c ji radzieck ie j, ja k  np. 
kom b a jny  węglowe, maszyny 
do ładow an ia węgla itp . W ydaj 
ność ich  w ynosi 10 — 15 ton 
miesięcznie.

A le  troska, jaką  otacza górni 
ków  państw o radzieckie, nie o- 
granicza się do zaopatryw ania 
przem ysłu węglowego w  potęż­
ny  sprzęt techniczny. Władza 
radziecka dba rów n ież o by t 
górnika.

W  w arunkach kap ita lis tycz ­
nych zawód gó rn ika  należy do 
na jgorze j opłacanych. T ak  było  
rów nież w  R osji carskie j. W o- 
kresie w ładzy radz ieck ie j sy tu ­
acja gó rn ików  znacznie się po­
lepszyła. G órn icy  zarabia ją  w ię ­

cej, n iż  inne kategorie  ro b o tn i­
ków , o trzym u ją  też od państwa 
doda tk i za w ysługę la t w  w yso­
kości 30 proc. poborów  rocz­
nych.

Znaczne fundusze łoży pań­
stwo na zaspokojenie potrzeb 
k u ltu ra ln y c h  i  by to w ych  g ó rn i­
ków . T ak  np. w  la tach 1948 — 
1949 oddano do ich  dyspozycji 
5 m ilio n ó w  m  kw . pow ie rzchn i 
m ieszkalnej, budu je  się dziesią t­
k i tys ięcy now ych domów. D la  
g ó rn ikó w  zbudowano w ie le  pa­
łaców  k u ltu ry , k lu bó w , sanato­
r ió w , dom ów w ypoczynkow ych. 
G órn icy  powyżej 50 la t  o trz y ­
m u ją  em erytu rę  w  wysokości 
50 — 60 proc. zarobków. P raw a 
do e m e ry tu ry  n ie  tracą rów nież 
górnicy, k tó rzy  w  dalszym  c ią ­
gu p racu ją  w  kopa ln i.

Tego rodza ju  troska o czło­
w ieka pracy m ożliw a  jest je d y ­
n ie  w  społeczeństwie, w  k tó ry m  
w ładzę spraw u ją  masy p racu ją ­
ce, w  k tó ry m  in te resy państwa 
są n ierozerw a ln ie  związane z in ­
teresam i narodu. Odpowiedzią 
gó rn ików  radzieckich na tę t ro ­
skę są wciąż nowe sukcesy na 
po lu pracy. Cały naród radziec­
k i pozdraw ia serdecznie g ó rn i­
ków  w  dn iu  ich  św ięta i  życzy 
im  dalszych zw ycięstw  na polu 
bohaterskie j p racy d la  dobra 
ojczyzny.

d n iu  27 bm. górn icy radzieccy, a w raz z n im i naród ra ­
dziecki obchodzili „Ś w ię to  G órn ika " . Na zdjęciu A. Pzw luczcnko, 
gó rn ik  z Donbasu, k tó ry  sw ój 'p ięcio letni p lan w ydobycia  w yko ­

na ł w  ciągu 2,5 la t. Foto „O goniolt“
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Manifestacja pokojowa iv M onachium Mobilizujemy szkolnictwo do walki o pokój 
i realizację Planu 6 -letniego

Rozwój szkoln ictw a i  ośw ia- żek szkolnych. S tanow iło  to po~ | W ^ i t o l d  I c i t O S Î ń s J i i
MA a * - -    —i  —— V t-\ łslr*»nmi łTT rl Tl n ' '
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W M onachium  odbyła się m an ifestac ja  pokojowa, w • k tó re j wzięło udz ia ł oko ło 10.000 m ie ­
szkańców. Usiłow ania uzbro jonych w  karab iny  specja lnych oddzia łów  p o lic ji,  aby  s iłą  roz­
pędzić zgromadzenie, spełzły na niczym , wobec bo jow ej postawy m an ifes tan tów . Na zdjęciu  

po lic ja  dokonuje aresztowań uczestników dem onstrac ji Forto F ilm  Polski

Na szlaku Wielkiego Planu

Ożyły augustowskie lasy
K. MalcużyńskiBiałostockie leżało w  tym  

w ie lk im  b ia łym  kręgu, k tó ry  
na szkolnych m apkach obejmo 
w a ł pół p o lsk i i  k tó ry  oznacza­
no nazwą „P olska B “ .

Określenie „P olska B “  nie 
°yło w  Polsce przedw rześnio- 
Wej byn a jm n ie j -an tyrządow ym  
®l°gariem, wskazującym  na skan 
daliczne zaniedbania i  zacofa­
ne  b lisko  po łow y k ra ju . N ie! 
Wprost przeciwnie. Ten zw ro t 
^Potykać można by ło  i  w  urzę 
bowej propagandzie i  w  pub li 
eystyce gospodarczej i  w  prze 
Mówieniach członków  sanacyj­
nego rządu.

. "B o iska .B “  — to  b y ł n a jo fi­
a r n ie j  uznany i  p rz y ję ty  te r- 
Min gospodarczy, k tó ry  ozna- 
czał tę część k ra ju , gdzie się 
nie będzie inwestować, gdzie 

nie będzie budować obie- 
tów przem ysłowych, gdzie się 

będzie spiętrzać rzek i  bu - 
uować e lek trow n i, gdzie się nie 
Zagęści najrzadszej chyba w  Eu 
r °Pie sieci ko le jow e j.

A  w ięc: w  samym założeniu 
n Podstaw ta k ie j „p o lity k i go­
spodarczej“  leżało p o g ł ę ­
b i e n i e  ju ż  istn ie jących 
łożnic m iędzy dw iem a częścią 

k ra ju , leżało dalsze zaostrzę 
W ju ż  is tn ie jących kon tra - 
Mty, leżało pogłębienie tej 

Pr żepaści, jaka dz ie liła  np. 
Śląsk od B iałostockiego czy 
P°znańskie od duszącej się z 
Przeludnienia chłopskiej, nę- 
azarsk ie j M ałopolski.

”B« _  jak biała plama
Białostockie is to tn ie  stano­

w iło b ia łą  plam ę na karc ie  go 
sPodarczej Polski. Przem ysł 
^ uPiał się w yłącznie w  re jon ie  
« ia łeg0gtoku i  w  la tach m iędzy 
Wojennych pow o li obum ierał.

.Na b lisko m ilio n  m ieszkań­
ców bia łostockie ma zaledwie 
o tysięcy zatrudnionych w  prze 

Myślę. T y lk o  1 proc. "
«ow! M iasta
Pozbawione __.
szych urządzeń "kom una lnych. 
Wieś zacofana, k u ltu ra  ro lna 
Mska, p rym ityw na- 

T ak i b y ł spadek po-gospodar- 
Ce kap ita lis tycznej Polski sana- 
oyjtiej Snadek pogorszony jesz- 
CZe d o tk liw ym i zniszczeniami 
Wojennymi, przede w szystk im  w  
ł edynym uprzemysłowionym le ~
l°n ie Białegostoku.

A  jak ież  są perspektyw y. 
P rz y jrz y jm y  się na jp ie rw  tym  

Perspektywom na jednym  przy 
gadzie, na zbliżeniu. Pomoże 
i°  nam bardzie j plastycznie, 
o.ardziej po ludzku spojrzeć na 
fMzby. T ym  s iln ie j przemówią 
bczby!

Na leśnej polanie
Teren budowy ferm en tow n i 

ty ton iu  leżący na granicy A ugu- 
st°Wa jest otoczony lasem._ Od 
Pierwszego rzu tu  oka w idać, że 
a budowa ,,ma ręce i  nogi“ , że 

tu  jest ruch i  to ruch dobrze 
Zoi®aniz°w any.

t-hociaż m ży uporczyw y „ka ­
puśniaczek“ — prace nie usta- 
ł® ani na chw ilę . Papierowe 

o rk i z cementem, ułożone w  
“Mranne p iram idki, są troskli

ro b o tn i- 
i miasteczka są 
n a jp ry m ity w n ie j-

Wig P rzykry te  papą, by me
zMokły:
d ^ z y  m urach u w ija ją  się 

wo.lki m urarsk ie , pomoc pod­
le, Zl sprawnie m ateria ły . N a 
„.Wyrn skrzydle betonuje się 
l r °P. W ie lk i, transporte r zaw isł 

Ogą szyją ponad stropem •
. dolueg0 końca przyssała się 

Q° n betoniarka, u góry nad stro
Pent spływa z taśm y n ieprzer-
Waną st ru żką zaprawa, rozw o- 
Z° n.a zaraź po piętrze. Z d ru - 

strony budowy pracuje 
.P g a  betoniarka. Nieco da le j 
si lasku — w łasna cegielnia. Tu 
ke r ,Qbi własną, szarą cementów 
eln -órą się będzie „licow ać“ 
n eriWację budynku. N iedawno 
sip ■ 3 betoniarka, przew ija
ny ł®! m otorek, n ie  dostosowa- 

pdo tutejszego prądu. 
t e r dd... 3 be ton ia rk i, transpor 
br / " '  m u ra rka  zespołowa, do- 
to „  organi zaci a budowy — i 
lesie y ? tk° w  augustowskim  
dow ^ ! e-iedna warszawska bu 
k }6 a nie pow stydziłaby się ta -  
Wapp sprzętu i tak  „czystego“  

cu budowy.

tVsz-

Budowa i je j ludzie
,yach.ie tu  170 ludzi. N iem al

chodS-cy ~~ m ie jscow i. Gdy prze 
2lrny do ro k o ju  k ie ro w n i-

c twa budowy, przeciskamy się 
w  w ąskim  ko ry ta rzyku  przez 
tłu m  dziewcząt, w  chustkach 
na głowach —  jakby  przed 
chw ilą  zeszły z sierpem z po­
la  (tu  jeszcze są powiaty, gdzie 
całe wsie idą  w  pole z sierpem).

Odeszły od betoniarki. K ie ­
ro w n ik  budow y opowiada o m u 
rarce Cholewińskiej- Przyszła 
na budowę, jako n ie w y k w a lif i­
kowana „placowa“ . Dziś jest 
zdolnym , samodzielnym m u ra ­
rzem, m uru je  w  dwójce z pod­
ręczną, nie schodzi poniżej 150 
proc. normy>. pracuje nawet 
przy  na jtrudnie jsze j robocie — 
przy licowaniu. 4 miesiące te ­
m u jeszcze żaden z augustow­
skich m urarzy  ̂nie znał pracy 
zespołowej. Dziś n ie  ma „ in d y ­
w idua lis tów “ . B udow a wyszkb 
li ła  6 m ura rzy —• daw nych „p la  
cowych“  i pom ocników.

Budowa rozpoczęła %ię 17 m a­
ja. Jeszcze na w iosnę nie  było 
w lesie te j po lany — zaczęto od 
karczowania drzew. Do dzisiaj 
PPB O ddział 9 w  B ia ły m ­
stoku .w ykona ł ju ż  piwnice, 
strop, ciągnie m u ry  pierwszej 
kondygnacji — do końca roku  
stać będzie 23.000 m sześć, k u - 
b a tu iy  Cała fe rm en tow n ia  —

Pła byle  co — będzie liczyć 
70 t.ys. m sześć.

M ów ią  tu  nam, że „oo jow e 
zadanie za łog i“  b rzm i: do w rze­
śnia zabetonować strop, w y k o ń ­
czyć i  oddać do uży tku  tę część 
budynku, w  k tó re j m ieścić się 
będą sk łady ty to n iu . D latego do 
września, że ju ż  w  t y m ' roku  
ferm entownia przeprow adzi 
skup surowca i  zm agazynuje go. 
Wstęp, p rzyg ryw ka  do rozpo­
częcia p rodukc ji.

Załoga podję ła swoje zobo­
wiązanie lipcow e: „Osiągnąć 
przeciętną wydajność rów ną 150 
proc. no rm y“  — od tego czasu 
m urarze, betoniarze an i ro b o tn i­
cy me zeszli poniżej tych  150 
proc. Oto praw dziw ie  m ob ilizu  
jące zobowiązanie „ lip cow e“ , k tó  
re trw a  i po lipcu, k tó re  pozwa­
la we w rześniu rozpocząć skup 
surowca, k tó re  ożyw ia całą b u ­
dowę, u trzym u jąc rów nom ierną, 
wysoką wydajność pracy.

Korea jest bliska
B rak u je  tu  n ieraz —  ja k  na 

’szystkich n iem a l budowach w  
B ia łostock im  -  rob o tn ików  nie 
w y kw a lifiko w a n ych . P rzysz li z 
pomocą ochotnicy. P racow a li na 
budow ie studenci z obozu studen 
ckiego w  Augustow ie, p racow a li 
PO n ich  nauczyciele i inne b ry ­
gady ochotnicze. Swoje zarobki 
przeznaczyli wszyscy na fu n ­
dusz pomocy ludności Kore i.

K o re a ;— gdy padło to słowo, 
jakby rozszerzył się nagle h o ry ­
zont — tak  w ąski na te j polanie 
augustowskiej puszczy. Tu już  
nie chodzi ty lk o  o te be ton ia rk i 
i  transportery, o m urarzy, co tu  
się nauczyli pracy zespołowej, o 
dziewczyny z oko licznych w io ­
sek, co od sierpa przyszły do
be ton ia rk i. . . . .

Korea... pomoc Korei... solidar 
ność, b ra terstw o z bohaterskim  
ludem  koreańskim . C iekaw je ­
stem, czy k toko lw ie k  w  A ugu­
stow sk im  wyb iegał k iedy daw­
n ie j w yobraźnią poza Suw ałki, 
no, pow iedzm y — hen, za B ia ­
łystok.

Dziś z lasów augustowskich,
gdzie studenci i  nauczyciele, spę 
dzający wczasy pom agali budo­
wać robo tn ikom  70 tys. m. sześć, 
w ie lk ie j fe rm en tow n i ty ton iu , 
poszły zebrane z ło tó w k i na po­
moc da lek ie j a b lis k ie j Kore i. 
Ludzie uczy li się na budow ie — 
budowa uczyła ludzi.

W  Planie 6-letnim
W  Planie 6- le tn im  dla  w o je ­

wództwa białostockiego czyta­
m y:

„...Należy:
Zapewnić w o j. B ia łostockie­

mu, jako  nieuprzem ysłow ionej 
części k ra ju , s iln y  rozw ój s ił 
wytw órczych, a w  'szczególności: 
wybudować zakłady przem ysłu 
bawełnianego w  B ia łym stoku , 
Łom ży i  Zam brow ie, zakłady o- 
le ja rsko  -  m yd la rsk ie  i  ga rbar­
n ie  w  re jon ie  B ia łegostoku oraz 
29 innych  zakładów przem ysłu 
w ie lk iego i  średniego.... zw ięk­
szyć wartość p ro d u kc ji przem y­
słu socjalistycznego ponad pięć 
i p ó łk ro tn ie  oraz podnieść za­

tru d n ie n ie  w  ¡przemyśle z 10 tys. 
osób do ponad 40 tys. osób...“

T ak  należyi!
O ży ły  lasy augustowskie... oży 

ją  place bu dow y w  B ia łym s to ­
ku , Łom ży i  Z am brow ie . Za la t  
6 B ia łostockie  będzie m ia ło  już  
dwa poważnie jsze okrę g i prze­
m ysłowe: B ia ły s to k  i  Łom ża. Na 
bagn istych to rfa ch  W izm y pow­
stanie w ie lka  e lek trow n ia , w y ­
ko rzys tu jąc  — po raz pierwszy 
w  Polsce —  to r f  idła ce lów  prze­
m ysłow ych. W ybudow ane zosta­
ną 3 chłodnie, 4 roszarn ie  ln u  i 
konop i, fa b ryka  m eb li, hu ta  
szkła opakowaniowego, rozbudo­
wana będzie, fab ryka , k a la fo n ii w  
Hajnówce, ukończona w ie lk a  fe r  
m en tow n ia  ty to n iu  w  Augusto­
wie...

W artość p ro d u k c ji przem ysło­
w e j wzrośnie pięć i  p ó ł-k ro tn ie . 
Przeszło cz te rokro tn ie  pomnożą 
się szeregi k lasy  robotn icze j.

B ia łostockie  n ie  leży  ju ż  w  
„Polsce B “ . B ia łostockie  leży na 
szlaku P lanu 6-łe tn iego, p lanu 
budow y podstaw socja lizm u w  
całej Polsce.

ty  po w o jn ie  jest w y n ik ie m  re 
w o lucy jnyeh  przem ian po litycz 
nyćh, gospodarczych i  społecz- 

| nych, dokonanych w  Polsce L u  
dowej. D z ięk i osiągnięciom k ia  

: sy  robo tn icze j stworzone zosta- 
; ly  w a ru n k i rozbudowy szkol­

n ic tw a  wszystkich stopni oraz 
placówek op iek i nad  dzieckiem. 
W przec iw ieństw ie  do czasów 
przedw rześniowych, k ie dy  wsku 
tek  zacofania gospodarczego i 
wstecznej p o lity k i rządów  k a - 
p ita listyczno-obszarn iczych, po­
za szkołą zna jdow a ło się blisko 
m ilion  dzieci w  w ieku  szkol­
nym , w  r. 1949 zrea lizowaliśm y 
w  zasadzie powszechność nau­
czania. W okresie P lanu 3 - le l-  
niego pow iększyliśm y wydatn ie  
liczbę szkół 7-k lasowych na 
wsi. Osiągnięcia w  te j dziedzi­
nie cha rak te ryzu ją  następujące 
dane: szkołą 7-klasow ą w  1938 
r. ob ję tych b y ło  45,4 proc. 
w szystkich uczn iów  szkół po­
wszechnych, w  r. 1949 w  szko­
łach tych  uczyło się 74,6 proc. 
ogólnej liczby  uczniów  szkół 
podstawowych.

N o tu jem y w ie lk i wzrost w 
dziedzin ie w sze lk ich fo rm  opie 
k i  nad dzieckiem  i  młodzieżą. 
P raw ie  p ięc iokro tn ie  wzrosła 
liczba przedszkoli. W trosce o 
m łodzież robotniczo -  chłopską, 
w  celu zapew nienia je j m oż li­
wości uzyskania pełnego w y ­
kształcenia, państwo rozbudowu 
je  szeroki system opieki w  po­
staci burs i  stypendiów.

Obok osiągnięć ilościowych, 
m am y rów n ież w ie lk ie  zm iany 
w  treśc i nauczania. W r. ub. 
nauczanie i w ychowanie m ło ­
dzieży zostało oparte na now ych 
program ach, k tó rych  podstawą 
ideologiczną są zasady m a rk s i­
zm u -  len in izm u. Równolegle z 
wprow adzeniem  now ych p ro ­
g ram ów  dokonano re w iz ji tre ­
ści podręczników  i  podjęto se­
rię  w y d a w n ic tw  nowych ks ią -

czątek nowego okresu w  dzie­
ja c h  naszego szkoln ictw a —  o- 
k res  rea lizac ji w ychowania so­
cjalistycznego.

Jednakże osiągnięcia te  nie 
usunęły ca łkow icie  zapóźnień w  
dziedzinie ośw iaty i szkoln ic­
tw a . N ajpoważnie jszym  b ra ­
k ie m  w  naszym szkoln ictw ie 
je s t niedostateczny jeszcze po­
ziom świadom ości po litycznej 
k a d r nauczycielskich. Zanied­
bana by ła  dziedzina doskonale­
n ia  zawodowego i  kształcenia 
ideologicznego kad r nauczycie l­
skich, a szczególnie m ało zro­
biono w  zakresie kształcenia i 
przygotow ania nauczycie li di a 
szko ln ic tw a średniego. Z b y t póź 
no za ję liśm y się sprawą syste­
matycznego podnoszenia ja ko ­
ści w yn ikó w  nauczania w  
szkole.

Podstawowym  źródłem  tych 
zaniedbań i  b raków  by ło  niedo 
stateczne zrozum ienie fak tu , że 
rów noleg le ze wzrostem  na­
szych osiągnięć po litycznych i 
o rgan izacyjnych w  szkole wzra 
stać będzie opór w roga klaso­
wego; k tó ry  zm ob ilizu je  wszyst­
k ie  swoje s iły  dla zahamowania 
rozw o ju  szkoln ictw a postępo­
wego, szkoln ic tw a w  duchu m ar 
ksizm u -  len in izm u. Stąd nie­
dostrzeganie pene trac ji wroga 
klasowego, jego prób oddzia ły­
wania na nauczycielstwo i  m lo 
dzież, zwłaszcza w  szkole śred­
nie j. Stąd też częsty libe ra lizm  
w  stosunku do propagatorów  
w rog ie j ideologii, niedopuszczal 
na to le ranc ja  wobec w rog ich  
wystąp ień na terenie szkoły c -  
raz b ra k  ducha ofensywy i  bo- 
jowości u pewnej części postę­
powego od łam u p racow n ików  
ośw iatowych.

W kraczając w  ro k  szkolny 
1950-51, p ie rw szy ro k  P lanu 
6-le tn iego, s taw iam y sobie za 
zadanie dokonanie na gruncie 
dotychczasowych osiągnięć i do

M in is te r Ośw iaty

ku  dostęp do pełnej, 7-klaso- 
w e j szkoły.

Towarzysz B ie ru t w  przemó­
w ien iu  na V  P lenum  Oświad­
czył:

„W arunk iem  naszego zw ycię­
stwa jest, aby każdy człowiek  
pracy w  Polsce stał się św iado­
m ym  twórcą Planu 6-letniego  
Trzeba więc, aby każdy — od 
dziecka szkolnego poczynając —

świadczeń, zasadniczego prze ło­
m u w  szkole, k tó ry  pow in ien 
przynieść pełną realizację socja 
listycznego wychowania m łodzie 
ży.

We wszystkich pracach orga­
n izacyjnych i pedagogicznych 
będziemy dąż3jć do całkow itego 
przystosowania szkoły do po ­
trzeb, w yn ika jących  z założeń | tw a  socjalizm u, aby kazay cJo  
P lanu 6-le tn iego. Realizowanie ! w iek  Pracujący stał s:ę odda 
tego zadania wym aga nasilenia 1 n Vm  *P™ wie budowy socjuaz- 
w a lk i o podniesienie N yn ikó w  
nauczania i  wychowania, gdyż 
szkoln ictwo m usi się stać w ie l­
ką kuźn ią  socjalistycznych kadr. 
k tó re  już  w  końcowym  okresie

go w ie lk ie  zadania ma do w y ­
pełn ienia ZM P i  ZHP.

Organizacje te, w zorując się 
na w ie lk ich  osiągnięciach L e n i­
nowskiego Komsomołu : organ i­
zacji P ionierów, stają się w  co- 

1 raz większym stopniu a k tyw n y ­
m i współorganizatoram i proce- 

| su nauczania w szkole. W zrost 
s iły  tych organizacji w  szkole 
oraz zapewnienie im  ja k  na jlep ­
szych w arunków  rozw oju stano-

znał P lan i  program  budów n ic- ; w ić  będzie podstawowe zadanie
w  naszej pracy w  bieżącym ro ­
ku szkolnym.

m u bo jow nik iem  i ofia rnym  re 
alizatorera P lanu 6-letniego“ .

Planu 6-le tn iego wejdą do sze­
regów budowniczych Polski So 
cja listyczne j.

M usim y wydać w ojnę drugo- 
roczności i  t. zw. odsiewow i t j 
odpadnięciu ze szkoły znacznej 
części m łodzieży przed ukoń­
czeniem nauki. Droga do te­
go prow adzi przez zwiększenie 
dyscyp liny pracy szkolnej, pod­
wyższenie przygotow ania zawo

Decydującą pomoc w  w yko ­
naniu zadań stojących przed 
szkolnictwem  w nowym roku  

Będziemv wiec w pracy szkol ! szkolnym  stanowią wytyczne 
nej nie ty lk o  uczyć o P lanie HC PZPR w  sprawie pracy 01-  
6-le tn im , ale rów nież wiązać ganizacji pa rty jnych  na teren ie 
każdą dziedzinę życia szkoły z szkoły. Podstawowe oiganizacje 
jego założeniami.

M usim y dostrzegać w  każdej 
dziedzinie szkoln ictw a toczącą

p a rty jn e  są źródłem in ic ja ty w y  
i pogłębienia pracy ideologicz­
nej nauczycieli w  k ie runku  pod-

i niesienia w yn ików  nauczania i 
się w  różnych f 01 mach walkę . w łaściwego wykonania nowych
klasową.

Ażeby umieć zająć odpowied­
nie stanowisko w  te j walce i 
k ie row ać nią zwycięsko konie=- 
czna jest w łaściw a po lityka

e. ¿ V  
zada-

dowego‘ i ideologicznego nauczy kadr, poznawanie ich, w ysuw a- 
c ie łi oraz dalsze rozszerzenie o- 
p iek i państwa nad młodzieżą 10 
botniczo - chłopską. P o w in n i­
śmy z likw idow ać występujące 
już  w  szkole podstawowej z ja­
w isko  zm niejszania się procentu 
dzieci mało i  średniorolnych 
chłopów, dochodzących do 7 
klasy. W yp ływ a sta,d dla nas 
wskazanie, by każde dziecko 
robo tn ika  rolnego i  chłopa ma­
ło  i  średniorolnego doprowadzić 
do ukończenia siódm ej klasy, 
a w  szkołach średnich zapewnić 
zdecydowaną przewagę ucz-

nie i  celowe rozstawienie, 
zw iązku z tym  powstaje zai 
nie pozyskania znacznej części 
starej kad ry  pedagogicznej oraz 
ja k  najszybsze w łączenie do 
pracy w  szkoln ictw ie m łodych, 
wychow anych w  Polsce Ludo­
w e j nauczycieli. W  bieżącym 
roku  zaczyna pracę w  szkolnic­
tw ie  ponad 7.000 absolwentów 
liceów  pedagogicznjrch oraz b l i­
sko 2.000 przewodników  i op ie­
kunów  drużyn  harcerskich, w 
w iększej części ZM P-owców .

program ów.
Zadaniem podstawowej erga- 

; n izacji p a rty jn e j będzie otocze­
nie szczególną opieką organiza- 

i  c ji młodzieżowy.ch oraz nauczy­
c ie li ZM P-owców  i  m łodych 

1 słabo w yrob ionych nauczy- 
! c ie li, zapewnienie im  w a run ­
ków  do uzyskania k w a lif ik a c ji 
zawodowych. Podstawowe orga- 

i  nizacje pa rty jn e  przewodzić po- 
I w in n y  w  walce z w sze lk im i p ró - 
! bam i reakcy jnych  elementów, 
zm ierzaj ącjrch do zdobywania 
w p ływ ó w  na nauczycielstwo i 

i m łodzież szkolną. «■
K o m ite ty  Pow iatowe i  W oje­

wódzkie PZPR przez systema­
tyczne zajm owanie się prob le- 

| m atyką  ośw iatow o-w ychow aw -

Trizonia
Zachodnie m ocarstw a, okupu­

jące N iem cy, n igdy nie w p ro w a ­
dz iły , ani nie m ia ły  zam iaru 
w prow adzić w  życie postano­
w ień  m iędzynarodow ych w  sto­
sunku do pokonanych agreso - 
rów . D ekarte lizac ja , d e m ilita ry -  
zacja i denazyfikac ja  —  „3 d“  
przew idziane Poczdamem —  po­
zosta ły f ik c ją . H itle ro w sk ie  kon ­
cerny śm ierci, pod nieco prze - 
m a low anym i f irm a m i p rzys tąp i­
ły  do p ro d u k c ji narzędzi zbrod - 
n i. P o w ró c ili generałow ie H it le ­
ra, o fe ru jąc am erykańsk im  im ­
pe ria lis tom  ,,w ypróbow ane p la ­
n y “  agresji na wschód. W  szere­
gach zachodnio -  n iem ieckie j 
p o lic ji szko liły  się doborowe ka ­
d ry  byłego W ehrm achtu dla 
przyszłego W ehrm achtu. A  w  
luksusowych w ięzieniach amery 
kańscy okupanci przechow yw a li 
by łych  zbrodn iarzy wojennveh 
dla przyszłych w o jennych zbro-, 
dni.
( S łowem  — w  zachodnich stre­
fach okupowanych N iem iec im ­
pe ria liśc i zam rozili po tencja ł wo 
je riny  faszyzmu ja k  kap ita ł, k tó  
ry  w  określonym  czasie da Swo­
je dyw idendy.

Nowe „Panzerdivisionen“
W ypadki w  da lek ie j K o re i — 

gdzie im p eria lizm  am erykański 
ponosi k lęsk i od a rm ii . małego 
k ra ju  dem okracji, po s taw iły  na 
porządku dn ia sprawę piechoty 
d la  agresorów. Im  bardzie j po­
w ściąg liw e i skąpe b y ły  kom uni 
k ą ty  kw a te ry  M ac A rth u ra  o ko 
le jnych  klęskach „w o js k  O NZ“  
— tym  głośniej i  tym  śm ie lej 
m ów iło  się w  W aszyngtonie o 
Niemczech zachodnich. I  jeś li 
przedtem p o lity c y  am erykańscy 
i na jus lużn ie js i ich wasale w  za 
chodniej Europie szukali fu r tk i,  
aby kuchennym i d rzw iam i, n ie ­
o fic ja ln ie , wprowadzić T rizon ię  
do „a tla n tyck ie j w spólnoty“ , to 
k lęsk i agresorów w  K ore i z trza 
skiem  o tw a rły  przed Adenaue- 
rem  fron tow ą  bramę do im pe­
ria lis tycznych  koszar.

Adenauer, w  insp irow anym  
przez W aszyngton w yw iadzie  
d la  dziennika „N e w  Y o rk  T i­
mes“  zapow iedzia ł utworzenie 
300-tysięcznej a rm ii niem iec -  
k ie j, ob łudnie nazywając tę a r­
m ię „p o lic ją “ , m ającą służyć 
rzekom ej „ob ron ie “ . N ik t  n ie  ma 
złudzeń co do charakteru  tego

koszary imperializmu
Zofią Artymowska

Tale znaczny dop ływ  m łodych '• czą zapewnią p a rty jn y  Kierunek
rozw o jo w i szkolnictwa, przez 

j w y  sposób rozstaw ionych i w y -  | organizowanie zaś stałych narad 
1 korzystanych stanowić będz ie : nauczycieli PZPR-owców w  
poważne wzmocnienie fro n tu  ! ska li pow ia tow e j, wnikać będą 

| ideologicznego w  naszym szkol- i w  na jp iln ie jsze  potrzeby szkoły, 
n ic tw ie . i Realizacja w ytycznych K C

I PZPR stanowić będzie jeden z 
Zasadniczym w a runk iem  po- na jważnie jszych czynników  w  

wodzenia naszej pracy jest sta- j dokonyw aniu przełomu w  szkol

n ió w  pochodzenia robotniczego 1SR nauczycielskich we w łaści- 
i  chłopskiego.

P lan 6- le tn i po raz p ierwszy 
w  dziejach naszej ośw ia iy  s iwo 
rz y ł m ożliwości ta k ie j rozbudo­
w y  szkoln ic tw a na wsi, by w  
r. 1955 zapewnić każdemu dziec

tw o ru , zważywszy, że po lic ja  
ta  ma otrzym ać am erykańskie 
uzbro jen ie  aż do czołgów w łącz­
nie. Zresztą, insp irow ane komen 
tarze prasy zachodnio -  niem iec 
k ie j w ysu w a ły  żądanie na tych ­
m iastowego w ystaw ien ia  3 d y ­
w iz ji pancernych. Równocześ - 
n ie  p rzebyw ający na wolności, 
n iem ieccy generałow ie -  zbrod­
niarze w o jenn i zaczęli w y jeż  -  
dżać z „m is ja m i“  zagranicę; a 
uw ięz ien i zbrodn iarze masowo 
wychodzą na wolność.

Pod ośw iadczeniem Adenaue- 
ra  podpisał się Schumacher, k tó  
ry  zwyczajem  socja ldem okratów  
poszedł jeszcze da le j w  swej go 
towości służenia im peria lis tom , 
żądając... „p re w e n cy jn e j“  w o jn y  
p rzeciw ko wschodow i i  nazna - 
czenia l in i i  „ob ronne j“  na W i­
śle.

W  odpow iedzi — W aszyngton 
ustam i rzecznika sekretarza sta. 
nu  Achesona odpow iedzia ł: „W  
obronie Europy N iem cy p o w in ­
ny  odegrać poważną ro lę". W ia 
domo: k ie dy  Acheson m ów i „o - 
brona“  —  m yś li „agresja“ . Do­
wodem  —  Korea, Formoza, Gre 
c ja  i  pó ł tuz ina innych k ra jów .

Do te j ro l i p rzygotow yw ała  
się od dawna T rizon ia. Począw 
szy od samowolnego podniesie­
nia p ro d u kc ji s ta li o 1,5 m ilio ­
na ton i  zapowiedzi dalszej 
zw yżki, począwszy od puszcze­
n ia  pełną parą fa b ry k  zbro je­
n iow ych  i  zakładów  IG  Farben 
—  skończywszy na fabryce u- 
b rań  w  M inden, k tó ra  w  tych 
dniach, rozpoczęła produkcję  
m undu rów  dla  a rm ii n iem iec­
k ie j.

N iem cy zachodnie s ta ły  się 
zb ro jow n ią  b loku  a tlan tyck ie ­
go i  koszaram i a rm ii na jem nej, 
powołanej do życia, finansowa 
he j i  zbro jonej przez am erykań­
skich im peria lis tów .

Od słów  o re m ilita ry z a c ji 
T r iz o n ii im peria liśc i przeszli do 
czynów.

Uzbrojony żandarm USA

W now y hym n : „W ehrm acht 
ueber a iles“ , k tó ry  nucono n ie -

szyngtonie i w  Bonn — w k ra ­
d ły  się jedńak  dysonanse.

Zagrożone in teresy zachod­
n io-europe jsk ich  konkurentów , 
k tó rym  sen spędzała z pow iek 
myśl o kon ku re nc ji n iem iec­
k ie j — b y ły  źródłem  różnych 0- 
porów, przeciw ko decyzjom  Wa 
szyngtonu.

Przystąpienie do rem ilita ryza  
c j i  zachodnich N iem iec — po­
g łęb iło  rów nież i w  inne j dzie­
dzinie n iepokój zachodnio-eu­
rope jsk ie j burżuazji. P lan Schu 
mana z ro b ił z T r iz o n ii am ery­
kańskiego żandarm a na zachód 
nią  Europę. A le  rem ilita ryzac ja  
oznacza, że ten żandarm, uzbro 
jo n y  po zęby —  będzie zarówno 
pod względem gospodarczym, 
ja k  i w o jskow ym  groźną dla 
konkuren tów  potęgą.

W aszyngton tw ardo  postaw ił 
a lte rna tyw ę: albo państwa a- 
tlan tyck ie  dostarczą piechoty 
albo dostarczy je j T rizonia. A 
tymczasem dw a miesiące in te r­
w enc ji w  K o re i pokazały, że 

i S tany Zjednoczone w  bardzo 
m ałym  stopniu mogą liczyć na 
sojuszników . Bo wojska b ry ry j 
skie „za trudn ione “  są na M a la ­
jach, francuskie  w  V ie tnam ie, 
holenderskie w  Indonezji. Po 
dwóch miesiącach bezwzględne­
go szantażu i silnego nacisku 
W aszyngtonu udało się A m e ry ­
kanom wydusić aż... około 10 
tysięcy „och o tn ików “  z F ranc ji, 
T u rc ji, Syjam u, czy F ilip in . 
Przy tym  kadrę  francusk ich  od­
dzia łów  ochotniczych stanow ią 
odgrzebani z L e g ii Cudzoziem­
skie j SS-owcy.

Z dwóch m ożliwości: dostar­
czyć w łasne j p iechoty d la  obro­
ny am erykańskich in teresów, a l 
bo pow ierzyć g łów n y ciężar te j 
ob rony zachodnio-n iem ieckim  
na jem n ikom  — rządy zachod­
n io-europe jsk ie  w y b ra ły  tę d ru ­
gą możliwość.

Bośnie opór w Trizonii
N a jba rdz ie j niepokojącym  jed 

nak dla  Bonn i  Waszyngtonu 
jes t przyjęcie , z ja k im  spotka­
ła  się decyzja o re m ilita ryza c ji 

wśród ludności T rizon ii. W ięk­
szość społeczeństwa zachodnio -

w ą tp liw ie  w  tych dniach w  Wa / niem ieckiego nie chce w  piano

łe podnoszenie poziomu ideo lc- 
| gicznego i  zawodowego nauczy- 
| c ie lstwa. M am y w  te j dziedzinie 
j pewne osiągnięcia. W roku  b ie- 
i żącym ob ję liśm y szkoleniem na
kursach w akacy jnych b lisko  ! nas7ej VTOli w a lld  0 pokój. Na 

1 10;000. nauczyc ie li, t j.  o 80 proc. j szym zadaniem jest  w łączyć
szy ogień szturmowego oddziału w ‘ęcei> n i“  w  ub - r - Rzeczą zna- 1 praCĘ szkolnictwa do w ielkiego 
______ £_. Lę k  ob j } ____ . ; m ienną jest, ze wsrod uczestni- | „  „„w ó i. uczynić

I wanej przez A m erykanów  w o j-  
j nie odegrać ro l i mięsa arm atn ie  
go, i  to wystaw ionego na p ie rw

n ic tw ie .
Pracę w  r. szk'. 1950-51 zaczy­

nam y w  dn iu  otwarcia I  Pol­
skiego Kongresu Pokoju k tó ry  
stanie się w ie lką  manifestacją

agresorów. nawet ków
fro n tu  w a lk i o pokój, uczynić

cześć zachodnio n ie m ie c k ie j' , T T  szkołę skutecznym narzędziemczęsc zachodnio -  n iem ieckie j w zrost liczby kob ie t oraz m io - | budow Polski socjalistycznej.
burzuazji, nie m ów iąc ju ż  o j dych nauczycie li (osoby w  w ie - 
sprzeciw ie k lasy  robotniczej, j ku do 30 la t  s tanow iły  65 proc. 
k tó ra  stanow i trzon w a lk i prze­
c iw  w o jennym  planom.

ogólnej ilośc i kursantów ). Po- 
! przez samokształcenie nauczy- 
j  c ie li i  pełn iejsze w ykorzystan ie  

W  Ham burgu, na zebraniu | dorobku  pedagogiki radzieckie j
dochodzim y do opanowania no­
w ych, tw órczych metod p iacy |
w  dziedzinie nauczania i  w y - i kazała się broszura wydana  
chowania socjalistycznego. ! przez „Am erykańską federację

Rok szkolny 1950-51 zacznie- | 
mieć. M am y dostateczną naukę \ m y lep ie j przygotow ani pod j

przeszłości“ . | względem organizacyjnym  i za- 1 America). A uto rzy broszury,
rozw i-

bezrobotnych, przewodniczący 
kom is ji do w a lk i z bezrobociem 
pow iedzia ł: „W o lim y  raczej gło 
dować, n iż w idzieć nadzieję na 
pracę w  re m ilita ry z a c ji N ie-

N a  marginesie

Ausrotten“ 
po amerykańsku

W Stanach Zjednoczonych u -

planowego rodzicie lstwa “  (Plan  
ned Parenthood Federation of

W  ankiecie, przeprowadzonej 
przez adenauerowską „H a m b u r 
ger A be nd b la tt“ , ty lk o  10 p r o ­
cent czyte ln ików  tego reakcyjne 
go pism a opow iedzia ło się za i

! opaTrzenia ’ ¡ ¡k ó l.  (¿ lęk i rozw i- j Dickinson i  C. J. Gamble, u- 
niętem u socjalistycznemu współ- j wazający się za specja listów od 
zaw odnictwu m iędzy pow iatam i . genetyk i,  wygłaszają m. in. na­
vi rea lizowaniu przygotowań do j  stępującą tezę: 
nowego roku szkolnego. W spół- I — „M y  Am erykanie pow inniś  
zawodnictwo to objęło nie ty lko  ; m y dać przykład św iatu, k tó ry

rem ilita ryza c ja , zaś 41 procent i adm m istiac ję  szkolną
, , . nież K om ite ty  Rodzicielskie i

— zdecydowanie przeciw . I  jesz 1 'y
cze jeden d robny  fa k t:  z 46 szo 
fe rów , za trudn ionych  u  ame­
rykań sk ich  w ładz wojskow ych 
w  Berchtesgaden —  32 ośw iad­
czyło że „n ie  pozwolą sobie po- ; gadnień szkoły. 
łam ać kości d la  am erykańskich  Nader ważnym
in te resów “ .

F a k ty  ta k ie  s ta ły  się zjaw is - 
k iem  powszechnym. W ielu po li 
c ja n tów  naw et — a po lic ja T r i 
zon ii oparta jest na dawnych 
kadrach — odm ów iło przyjęcia 
uzbro jen ia  wojskowego i  s tra ­
c iło  pracę. Pozostały więc do u - 
zbro jen ia  najgorsze, na jbardzie j 
reakcyjne, przestępcze elementy, 
gotowe „dać sobie połamać koś 
c i“  za am erykańskie dolary.

❖

W alka o jedność Niemiec we­
szła w  nową fazę. Trzonem na­
rodowego oporu w  zachodnich 
Niemczech — kierowanego 
przez F ron t Narodowy —• stała 
się w a lka  przeciwko re m ilita ry ­
zacji. B e rlińsk i Kongres Narodo 
wy, wykazał ja k  szeroką bazę 
ju ż  posiada ruch oporu w  T r i­
zonii. Im  cyn iczn ie j u jaw n iać 
będą im peria liśc i p lany użycia 
niem ieckiego „m ięsa arm atn ie  - 
go“  do now ej w o jny, tym  szerzej 
po ca łym  k ra ju  rozle je się fa la 
w a lk i o pokój, p rzeciw ko im pe­
r ia lis tycznym  okupantom  i  ich 
n iem ieckim  m arionetkom .

de rów - pozwala sobie na niebezpieczną 
j płodność“ .

Opiekuńcze, koła Zw iązków  Za- j  w  dalszym ciągu specja liści 
wodowych, Zw iązku Samopo- j od genetyki domagają się stery

lizać ji trzech ka tegorii obywa - 
te li: 1) chorych psychicznie i  o- 
graniczonych um ysłowo, 2) ob - 
ciążonych chorobam i dziedzicz - 
nym i, 3) tych wszystkich, k tó ­
rzy „płodząc w ięcej dzieci niż

mocy Chłopskiej, organizacje 
społeczne i gospodarcze, m o b ili­
zując społeczeństwo w okół- za-

etapem w  
przygotowaniach do nov.ego ro -
ku szkolnego są konferencje na- ; są w  stanie w yżyw ić  przedsta - 
uczycieli, odbywające się na te - w ia ją  niebezpieczeństwo dla  o- 
renie każdego powiatu. j gółu“ .

Zęby nie by ło  żadnych w ąt - 
p liw ości „genetycy“  tłumaczą,

„P raw o masy jest niebezpiecz 
■ jne. M y Am erykanie, s tw orzy liś

Podręczniki szkolne, k tóre 
w ydajem y zgodnie z nowym i 
program am i, nie zostały jeszcze ; że c lw dz i tu  °  biednych w  ogó- 
w  br. przygotowane w w y s ta ł-  \ ê’ a 0 bezrobotnych w  szczegół 
czającej ilości na 1 września ! n°ści i  dodają następnie 
M imo, że w  ciągu 1950 r. w yda­
jem y 4 razy w ięcej podręczni­
ków, niż przed wojną, to jednak I ” 1« wzorową dla innych “ . 
będziemy m usie li stopniowo w  [ Znam y to, znamy! To się na - 
ciągu najb liższych miesięcy rc -  ! -Vwnlo „Herrenrasse '. Znam y  
ku  szkolnego przekazywać, szko- | rów nież to, co k ry je  się w  da l­
io  m  dalsze pa rtie  nakładów  I szych wynurzeniach obydw u  
książek szkolnych. Możemy ! „ specja listów“  am erykańskich, 
stw ierdzić, że pod • względem którzy staw iając kropkę nad „ i “ , 
treści 1 w arunków  gra ficznych j domagają się „zastosowania ra -  
podręcznik i oddane w  obecnym ! dyka lnych metod“  wobec po łud  
roku  do użytku  stoją na pozio- i nia S tanów Zjednoczonych, 
m ie wyższym, niż w  la tach po- 1 gdzie, ja k  w iadom o znaczny od- 
przednich. j setek ludności stanow ią M urzy-

W prowadzając w  tym  roku  ! n i' 
ulepszone ł  uzupełnione progra - | ° d Podobnych oświadczeń ma 
m y  oraz w yda jąc nowe pijdręcz* j ^  k r ° k  ty lk o  do obozów żagla- 
n ik i, da jem y nauczycielow i i | * kom or gazowych.
m łodzieży szkolnej skuteczny i A le  au torzy po pe łn ili tu  jeden 
środek do podniesienia w y n i-  1 nw ly  b łąd : domagając się ste­
ków  nauczania i wychowania i ry liz a c ji chorych psychicznie i  
socjalistycznego w szkole. W [ ograniczonych um ysłowo p. p. 
walce o podniesienie jakości na- ; Gamble i  D ickinson nieopatrznie  
uczania i' należytą organizację i narażają samych siebie, 
procesu naukowo-pedagogiczne- ! K A D .



Przegląd prasy

Rola agitacji politycznej w walce 
o podniesienie dyscypliny pracy

TRYBUNA LUDU Nr 237

W rocławska „Gazeta R obotn i- ! ° tym, że organizacja partyjna w

36 kwintali pszenicy z hektara 
— taki plon przekonuje

cza“  (N r 232) poddał e kry tyce  
poważne zaniedbania organiza­
c ji p a rty jn e j i  k ie row n ic tw a  fa ­
b ry k i „A rch im edes“  na odcinku 
w a lk i o socjalistyczny dyscypli 
nę pracy.

Po wprowadzeniu ustawy o 
zabezpieczeniu , socjalistycznej 
dyscyp liny  pracy w  „A rch im e  - 
desie“  ograniczono się do me - 
chanicznego stosowania ustawy, 
do ośrodków adm in is tracy jnych, 
zaniedbano natom iast pracę w y 
chowawczą wśród załogi.

„Św iadczą o tym  następujące cy­
fry :  w  czerwcu ukarano 22 robotni 
k ó w  naganą i potrąceniem  z po- 
borow, a w  lipcu — ju ż  25. Do sądu 
skierow ano w czerwcu i lipcu 25 ro ­
bo tn ików “ .

_ Organizacja pa rty jn a  nie prze

,A rch im edesie“  nie docenia sprawy  
dyscyp liny pracy, ja k o  potężnej re ­
zerw y p ro d u k cy jn e j, k tórą  trzeba  
w ykorzystać dla w y k o n rn ia  w ie lk ich  
zadań P lanu 6-letniego. Św iadczy to 
o ty m , że tow arzysze w  „A rch im ede  
sie“ nie chcą, czv też nie um ieją  
rozwiązać najisto tn ie jszych zagad­
nień postawionych prze* V  p ic  . 
n u m * .

„T łum aczy  się to w  dużym  stop­
niu  składem  egzekutyw y p a r ty j­
nej — stw ierdza dziennik .

W  „A rchim edesie“ w  zakładzie  
gdzie robotnicy p ro d u k cy jn i stano­
w ią  87 proc. załogi, w  egzekutyw ie  
podstaw owej organ izacji p a r ty jn e j, 
na U -tu  członków egzeku tyw y  m a - 
m y 8 pr cow ników  um ysłow ych“ .

„Ilość straconych w miesiącu czer 
wcu i lincu roboczo - godzin na 
skutek absencji wynosi ponad 21000.

O rganizacja p a rty jn a  i k io row n i - 
ctwo „A rch im edesa“ za jm u ją  b ier­
ną postawę wobec m arnotrawstwa, 
siły roboczej, wobec łaz ikow stw a i 
bum elanctw a.

Pobieżna kontro la  w ykazała , że

(OD SPRC.TAfvNF.OO KORFS*>ONDF.NTA „T R Y B U N Y  LU D U ") 

P okp iw a li i sobie chłop i, kiedy 
wiosna ubieg łego roku , na je d ­
nym  z zebra ń  grom adzkich d "

Ciwdziaia w rog ie j propagandzie | większość robo tn ików  karanych  z ;  
drogą politycznego oddzia ływ a -  I »puszczone dn iów ki, to ludzie o sta 
n ia  na m n ie j uśw iadom ionych i ,b?m w yrob ien iu  po litycznym , o nis-

-  k im  stopniu uśw iadom ienia spoieczrob o tn ików  i p iętnowania noto 
rycznych bum elantów  i łazików , 
dezorganizujących produkcję.

„W  walce o socjalistyczną dyscy­
p linę  pracy ogromną rolę mogą i 
po w in n i odegrać rg ita to rzy  p a r ty jn i. 
W  „A rch im edesie“  są ag ita to rzy  
ale  n ik t nie zatroszczył sie o to, by 
ich  zm obilizować do w a lk i z absen 
c.jg. b,y skupić i sk ie ro w ać-ich  w y ­
siłek  na ten w ażny i zagrożon" od­
cinek.

nego. Podstawowa organizacja par - 
ty,jna nie podjęła żadnych k ro kó w , 
by tych  robotn ików  >-tórzv z b r  -  
ku  uświadom ienia dają często po­
słuch w rog ie j propagandzie i ia m ią  
dyscyplinę pracy, naprow adzić na  
właściw ą drogę.

Ten stan rzeczy nie m oże trw ać  
dłużej PodstawoW ' organ izacja  p a r  
ty jn a  powinna przeanalizow ać swój 
błędny stosunek do zagadnienia dy ­
scypliny pracy, zm obilizow ać cały

O czym to ś w it.d -™ ? N ie w a tn ó w ie 1 w T T Æ c j ! , « !  ‘ ZWiąZk0Wy d°  W îl

Lubelska Fabryka Via szyn 
Rolniczych przyśpiesz** obieg; 

środków obrotowych
W alka o przyśpieszenie ob ie­

gu środków  obrotow ych jest jed 
ną z podstawowych dźw ign i roz 
w o ju  naszej gospodarki. „Sztan 
dar L u d u “  om awia w  n -rze  234 
osiągnięcia Lube lsk ie j F ab ryk i 
M aszyn Rolniczych na tym  od - 
c inku, uzyskane dzięki zm obili 
zowaniu całej załogi do w a lk i o 
up łynn ien ie  rem anentów, c uzys 
kan ie  dodatkow ych oszczędności, 
o uspraw nien ie procesów pro­
dukcyjnych.

D z ienn ik , pisze:
„G otow e m łocarn ie , k ie ra ty , siecz 

k a rn ie  w ędrow ały  do m agazynów. 
G dy m agazyn zapełn i! się ca łkow i­
cie w yprod ukow anym i m aszynam i,

Obecnie w  m agazynach zn a jd u je  si-- 
produkcji-, n a jw yże j z trzech  tygod - 
¡Mt podczas gdy d aw n ie j — 7 k l ik ”  
m iesięcy.

A  gdy na cześć szóstej rocznic”  
M anifestu  Polskiego K o m ite tu  W y

re k to r zespołu PGR Lubin iecko 
w y ra z ił chlęd: przyjścia  7 facho­
wą pomocą , wsi.

— N iech/ parn sobie pomoże, 
żeby m u pkzenica nie zm arn ia­
ła  — m ów  t l i  w raca jąc z zebra­
nia  chłopi. | — Już w iem y iak 
trzeba gosf jodarzyć.

Pszenica ¡jednak w  PGR nie 
zm arniała. ¡ W ysiane pogłownie 
w  należytynlii czasie, sztuczne na 
wozy uratoęwały plon. Na je ­
sieni okazałjo się, że pszenica da 
ła przeszło 20 k w in ta li z hekta­
ra. A  w ięc  o parę k w in ta li w ię ­
cej, n iż na n ie jednym  chłopskim  
polu, gdzie; w iosną p lon  zapowia 
da ł s ię *o  w ie le  wyższy, n iż w  
m a ją tku . /

W innych  zbożach p lon y  w  ma 
ją tk u  b y ły  rów nież wyższe o 
20 — 30 proc. z hektara.

W tedy ‘ to  ch łop i: A lg ie rsk i, 
Chomicz, ¡Łakom y i  in n i poszli 
do m a ją tk u  — porozm awiać o 
pogodzie, w ie js k ic h  k łopotach i 
...o gospodarce.

W łaśc iw ie  -— po to ty lk o  po­
szli. Postanowiüi bow iem  dow ie­
dzieć się1 po czym w  m a ją tku  
będą sia»ć pszenicę, żyto oraz 
ja k ie  wyisieją nawozy i w  ja k ich  
ilościach!

W z ire fc  ia  pogadankach ro l­
niczych, (zorganizowanych w  sie- 

j d ń b ie  zespołu dla robo tn ików  
1 ro lnych , “z ja w iło  się ju ż  sporo 
1 m łodzieży z okolicznych wsi:

St. Mołdrzyk

zaczęto staw iać tym czasowe szopy! Poszczególne procesy.
■nr...*.-----. j_________________________ . . , 1 V Stani»!! fin  n r a r v  ra

zw olem a N arodowego zaioga posła- Lub in iecka  i 
now iia podjąć zobow iązanie, Podsta- . TIT., r  . ,
"  owa O rg m iza c ja  P Z P R , k tó ra  już ¡W it  ez io r 1 innych, 
n ieraz m obilizow ała  załogę do po- 1 ą  
w ażnych zadań p ro d u kcy jn ych  rz u - ' ' “
ciia  w ezw anie: up łynn ić  poza p ia ­
nom surowce na sumę 10 m iln . z ł 
i m -szy n y  za 10 m iln . zł.

W a lk a  o w ykonan ie  tego zobow ią­
zania nie b y ia  ła tw a  —  trzeba  by ło  
w  poszczególnych oddziałach s tw ie r  
dzać ja k ie  są n iepotrzebne stare m a  
szyny, ja k ie  n iepotrzebne z n a jd u j*  
się w  zakładzie  g a tu n k i żelaza!

T rzeba  było  likw id o w a ć  „w ąskie  
gard ła“ w  p ro d u k c ji, usprawni? *

M ałe j D ąbrów ki, 
innych.

pe (tegorocznych żniwach 
p raw ie  codziennie przychodzą 
chłop i do m a ją tków  zespołu 
PGR Lub in iecko  po radę.

Co ic h / przekonało?

T.ysokie plony

W staw iano  ta ih  m aszyny, k tó re  nie  
zm ieściły  się w  m agazynach. S ta ły  
ta k  sobie spokojn ie m iesiąc, dwa, 
trz y , a n ierzadko i oół roku . Tysią  
ce, setk i tysięcy, a późnie j ju ż  m i­
lio n y  zło tych uw ięzione w  postaci 
m aszyn czekały na ich obieg, na 
pracę, k tó ra  by zw róciła  koszt pre  
du kc ji.

I  w ted y  to padło hasło: ,.ito>vrn 'ć  
rem a n e n ty “ .

Stanęła do p racy  w  te j dziedzin ie  
i Lubelska F a b ry k a  M aszyn R o ln i­
czych, Stanęła, p rzew id u jąc  u p ły n ­
n ien ie  rem anentów  surowcow ych w  
ro k u  1949 na sumę 19 m iln . zło tych. 
P ierw szy  rok  u p łyn n ian ia  rem anen  
tów  p rzew yższył w szelkie oczeki­
w an ia . Sum a uzyskana przez zbyt 
n iepotrzebnych  surowców p rzyn io ­
sła 38 m iln . zł.

N ie  znaczyło to Jednak, ż< zrob io ­
no ju ż  wszystko. Pozostały jeszcze 
jak ieś  zbędne b e lk i, ua m ag -zyn ie  
zna jd ow a ły  się zby t w ie lk ie  zapasy 
koksu.

W  m aju  b r. zakończono in w en ta ry  
zację. W n et potem  przystąpiono do 
u p łyn n ian ia  zbędnych rem anentów . 
W  ciągu dwóch m iesięcy dokonano  
40 proc. prac.

D z ię k i uspraw nien iu  rozprzeda ły  
m aszyn ro ln iczych przez B iu ro  Sprze  
dąży M aszyn R oln iczych, a przede  
w szystkim  dzięk i obliczeniu produk  
c ji w  stosunku do popytu , rozłado­
w ano m agazyny gotowych w yrobów .

S tanęli do p racy  rac jo n a liza to rzy .
Jedną z pow ażnie jszy trudności 

było  to, że fabryce  b ra k ło  specja l­
nych sortow n ików , po trzebnych do 
m łocarn i w ie lk iego  ty p u . Części te  
b y ły  sprowadzane dotychczas' z za­
gran icy . D ostaw y je d n a k  szw anko­
w a ły . W ówczas 5-cioosobowy zespół: 
oh. W ac ław  G aw dzińsk i — szef p ro ­
du kc ji, ślusa—  tow . S tan is ław  D u ­
da, robo tn ik  tow . S tan is ław  K aspe­
rek , to k a rz  W ład ys ław  M ościbrodzki 
i spawacz tow . S tanis ław  A b ra m o  
w icz opracow ali p ro je k t so rtow n i­
kó w , k tó re  w  p raktyce  okaza ły  się 
lepsze n aw et n iż  zagran iczne. P ro ­
blem  sortow n ików , dz ięk i p racy  ze­
społowej, został ro zw iązan y .

In n y m  „w ą s k im  gard łem “  b y ła  ob 
róbka drzew a. Częste przesto je  ha­
m ow ały  pow ażnie p ro d u k c ję . W ó w ­
czas k ie ro w n ik  b iu ra  fa b ry k a c ji ob. 
W ito ld  P iu sińsk i w p ad ł na pom ysł 
zastosowania w i m aszynie zam iast 
panew ek — łożysk  k u lk o w y c h . ,,W ą  
skie gardło** z likw id o w a n o . Z n ik n ę  
ły  przesto je, m aszyna pracu je  
spraw nie. Pom ysł p rzyn ió s ł oszczęd 
ność roczną w  wysokości. 250.009 zł.

N ie  jest w ięc p rzy p a d k ie m , że zo 
bow iązanie załogi zostało w  całości 
w ykonane. I  n ie  Jest p rzyp ad k iem , 
że up łynn ien ie  rem atąentów stanowi 
40 proc. w artości up łynn ionych  to ­
w arów  w  całym  Z jed noczen iu  M a ­
szyn R oln iczych, w  skład którego  
wchodzi k ilkan aśn ie  fa b ry k “ .

W  tym . ro k u  w edług próbnych 
omłotów,' w  m a ją tku  PGR Mała 
D ąbróvfka (zespół Lubin iecko) 
przecię tne p lony czterech zbóż 
są następujące, d la  pszenicy — 
36 —  38 k w in ta li z hektara, dla 
żyta —  21,5 q z ha, dla owsa — 
24 q  , z ha, d la  jęczm ienia —  25

q z ha. Podobne zb io ry  osiągnę­
ły  inne m a ją tk i +ego zespołu.

W  porów nan iu  z ub ieg łym  ro  
k iem  p lon y  a* n °0 -= 40 proc. 
wyższe.

Obecnie na polach zespołu — 
warczą tra k to ry , w ykonu jące je ­
siennej o rk i. W  stodołach od da 
wna huczą m łockarn ie . Zboże 
z p ierwszych om ło tów  wysłano 
do s tac ji oceny nasion. N ied łu ­
go robo tn icy  załadują na wago­
ny ziarno kw a lifiko w a ne , k tóre 
pó jdzie stąd do spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych  i do grom ad dla ma­
ło i średnioro łnych »hłopów.

Nowoczesna gospodarka
W  m a ją tku  można się nauczyć 

nie ty lk o  wzorowej up raw y  roś­
lin .

Wiedzą o tym  ch łop i z sąsied­
nich w iosek, obserwując np. 
wspania łą owczarnię (1.300 sztuk, 
w  tym  400 zarodowych), k tó rą  z 
k ilk u  schorm” ” nych sztuk no- 
n iem :""k 'v h y .yp i-—*adził od
znaczony r r ts tn io  rowerem 
..Sztandar P racy" F e li* 1- '  m -c- . 
kow iak. Jest się czego nauczyć 
od rob o tn ików  z a t r u d i w  
oborze ; chle” -m i PGR.

W łaśn’ ? Lub in ie  1: • a . orna 
się też p r7eko ~ 'ć  do pracy ’ me 
chanizowanoj W ystarczy np. 
popatrzeć na u-ządzenie do tran  
sporbi zh” ća ~+odoły W  m a­
gazynów, k tó re  v/ ciągu 3 m i­
n u t p o tra fi „w ydm uchać“  10 , q 
zboża.

To ju ż  zupełn ie inna praca 
n iż na in dyw idu a ln ym  chłop 
sk im  gospodarstw ie gdzie każ­
dy  w orek zboża trzeba wynieść 
na plecach na strych

Żródio sukcesów
Dzięki lep=~ej up raw ie  ziemi, 

m echanizacji prac ro lnych i go­
spodarczych — osiągnięto w y ­
sokie i znaczne sukcesy, także 
na pozostałych odcinkach gospo 
da rk i. Ź ród łem  tych sukcesów 
jest jednak świadoma, zdyscyp li 
nowana praca załóg ro b o tn i­
czych w  m ajątkach. Przewodzą

im  przodow nicy pracy, m a ją tko  
w a i  zespołowa rada ro lna  i  mo 
b iliz u je  wszystkich organizacja 
pa rty jna .

W  zespole, we wszystk ich m a­
ją tka ch  odby ły  się ju ż  zebra­
nia  w  spraw ie p lanu prac na­
w e t na wiosnę 1951 r.

P rzodow nik  pracy tow . Ste­
fan W a lkow iak  stw ierdza:

— „O rgan izacja  p a rty jn a  ma 
ją tko w a  oraz zespołowa i  k o ­
m ite t pow ia tow y bardzo dbają 
o to, żeby wspóln ie z pracow ni 
kam i om awiać plany. I  ta k  jest 
dobrze. Bo inaczej się pracuje, 
ja k  się w ie  dlaczego należy ta k  
w łaśnie robić, ja k i cel ma p ra ­
ca“

— „N o i chłop i w  gromadach 
w idzą, że rob o tn ik  ro ln y  iest 
p raw dz iw ym  gospodarzem w  ma 
ją tku . Inaczej na robo tn ika  ro l­
nego patrzą n iż kiedyś przed 
w o jn ą “ .

Dobrze się pracuje i dobrze 
się żyj*»

Coraz częściej przychodzą do 
m a ją tku  po radę nie ty lk o  ch ło­
p i, ale i  gospodynie —  pogwa­
rzyć z kob ie tam i z m a ją tku  w  
ich  jasnych i  czystych m ieszka­
niach.

W alkę o czystość 1 estetykę 
m ieszkań robo tn ików  rozpoczęła 
L iga  Kob ie t. I  w a lkę  tę w yg ra ­
ła.

Obecnie przy jem nie  zobaczyć 
np. lśniące czystością m ieszka­
nie P ineckich, k tó rzy  z b is k u ­
piego m a ją tku  w  Nadzie je wie, 
gdzie m ieszkali w  w ilgo tne j 
d z iu rz ' przenieśli się do L u b i­
niecka.

W wygodnych, jasnych i  czy 
stych domkach m ieszkają Cheł­
m ińscy, M azurow ie i w ie lu , w ie  
lu  innych robo tn ików  m aj. L u ­
biniecko.

Mężczyźni z sąsiednich wsi 
nie lekceważą ju ż  robo tn ika  ro i 
nego, kob ie ty  inaczej patrzą na 
pracownice PGR.

Cała wieś uczy się na p rzyk ła  
dzie .m ają tku  państwowego le ­
pszej gospodarki, k tó ra  gwaran 
tu je  wyższy poziom życia, życie 
lepsze i weselsze.

1

Kierownik brygady szlifierskiej 
z „Ursusa“ Ryszard Obrębski 

o zadaniach młodzieży robotniczej 
w realizacji Planu 6-!etniego

(f) Jeden z czołowych przodowników pracy ZMP-owiec 
Ryszard Obrębski — kierownik szlifierskiej brygady mło­
dzieżowej w zakładach mechanicznych „Ursus“, ośmiokrotny 
zdobywca tytułu przodownika, wyrabiający ostatnio ponad 
300 proc. normy—w następujący sposób sprecyzował swój po­
gląd w jaki sposób pracująca młodzież robotnicza powinna 
dążyć do realizacji zadań Planu 6-letniego.

Nas, rob o tn ików  przem ysłu — 
m ów i Obrębski — in teresuje 
na jbardz ie j zadanie zwiększenia
p ro d u kc ji przem ysłow ej do sta­
nu 4 -k ro tn ie  wyższego od stanu 
przed w o j ennego.

W ykonanie P lanu nie  jes t ła ­
tw y m  zadaniem ale na pewno 
je  wykonam y. Wierzę, że dz ięk i 
now ym  maszynom i now ym  spo 
sobom pracy w  fab rykach, dzię­
k i współzawodnictwu — praca 
rob o tn ika  będzie coraz w y d a j­
niejsza — stając się równocze­
śnie ła tw ie jsza i przyjem niejsza.

Jeśli ju ż  m ów im y o wzroście 
w yda jności to chcia łbym  pod­
kreś lić , że słusznie tow . w ice­
p rem ie r M inc  pow iedział, iż nor 
m y pracy pow inny  być stale 
sprawdzane i  ulepszane. S praw ­
dziłem  to sam na sobie, że obe­
cne norm y są za niskie, co ha­
m u je  wzrost wydajności pracy. 
Ja in dyw idu a ln ie  w yrab iam  po­
nad 300 proc., a cała m oja b ry ­
gada zespołowo — ponad 250 
proc. norm y. Tak wysokie prze­
kroczenia w yraźn ie  w skazują 
na to, że no rm y są przestarzałe. 
M yślę, że pow inn iśm y u nas, w  
Ursusie, a z pewnością i w  in ­

nych zakładach p rzem ysłu  m e­
talowego, zrew idow ać no rm y.

C hcia łbym  aby wszyscy m ło 
dzieżowi robo tn icy  zapoznali się 
z zespołowym i fo rm a m i pracy. 
Są one najlepsze, na co w ska ­
zują stałe w y n ik i naszej m ło ­
dzieżowej brygady sz lifie rsk ie j. 
Nasz zespół p racu je  na czterech 
szlifie rkach. M o i. ko ledzy są 
m n ie j w y k w a lifik o w a n i, a m i­
mo to  zespołowo osiągam y po­
nad 250 proc. norm y. Dzie je  się 
to dlatego, że w spóln ie sobie po 
magamy, uczym y się nawzajem  
i  dz ie lim y  w szystk im i doświad 
czeniam i na by tym i w  trakc ie  
pracy.

Chcia łbvm  jeszcze zaapelować 
do wszystkich kolegów  -  m ło­
dzieżowców. ażeby ja k  najsze­
rze j ko rzys ta li z m ożliwości 
kształcenia się.

Chcę pracować ja k  n a jw y d a j­
n ie j, pomagać w  p racy  sw oim  
kolegom i uzupełniać swą w ie ­
dzę zawodową. Jestem przeko­
nany, że je ś li każdy z młodzie-: 
żowców w  ten sposób p o tra k tu je  
swoje obow iązki, to  na pewno 
uda nam  się wykonać nasze za­
dania w  P lan ie  6-le tn im .

Zakończenie krajowej narady 
związkowego aktywu  

kulturalno - oświatowego
(f) Dyskusję na naradzie 

a k ty w u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego 
zw iązków  zawodowych pod­
sum ował w iceprzewodniczący 
CRZZ tow . Tadeusz Ć w ik . M ów ­
ca n a k re ś lił m. in. najb liższe 
zadania organizacyjne zw ią ­
zków  zawodowych.

We wszystkich związkach 
zorganizowane będą k ra jow e, 
a później wo jew ódzkie narady 
ak tyw u  ku ltu ra lno -o św ia tow e ­

go, poświęcone om ów ieniu p la ­
nów  gospodarczych w  danej 
branży.

W zakładach p racy odbędą 
się w  następnym  etapie zebra­
nia, poświęcone om ów ieniu za­
dań a k tyw u  k u ltu ra ln o -o św ia ­
towego. W  osta tn im  okresie 
przeprowadzone będą narady i 
odpraw y poświęcone poszczegó) 
nym  m etodom pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej.

W' walce o wykorzystanie 
wszystkich rezerw produkcyjnych 

przemysłu włókienniczego
Plenum Zarządu Głównego Z w. Za w. Włókniarzy obraduje 

nad zadaniami w realizacji Planu 6-letnieg®
25 brr., na wstępie pierwsze­

go dn ia obrad P lenum  Żarz. 
G ł. Zw . Z a,w. P racow n ików  
Przem ysłu W łókienniczego, ze­
b ra n i m in u tą  ciszy uczc ili pa­
m ięć zamordowanego przewod­
niczącego K P  B e lg ii Ju lien  L a - 
hau t oraz w y ra z ili,  w  im ien iu  
350 tysięcy w łó kn ia rzy  po l­
skich oburzenie z powodu te j 
nowej zbrodn i faszystowskich 
bandytów . P lenum  w yra z iło  
rów nież uznanie d la  bo­
ha te rsk ie j postawy narodu k o ­
reańskiego, walczącego o swą 
wolność, z am erykańsk im i na­
jeźdźcami.

G łów nym  punktem  pierwsze­
go dn ia obrad by ł obszerny re ­
fe ra t na tem at osiągnięć i  za­
dań zw iązku w łó kn ia rzy  w  wal 
ce o rea lizację  P lanu 6-le tn ie - 
go, wygłoszony przez przewod­
niczącego Żarz. Gł. Zw iązku, 
Z. K rzywańskiego

Plan pierwszego półrocza 
wykonany w 104 proc.
P olsk i przem ysł w łók ienn iczy 

w yko na ł p lan  p ro d u k c ji za 
pierwsze półrocze b r. w  104 
proc., p rzy  czym w  • n a jw yż ­
szym stosunku, bo o 6,7 proc. 
przekroczyła liczby planowane 
branża wełniana, o 6,2 proc. — 
branża jedw abn iczo -ga lan te ry j- 
na, a na jn iże j branża ba­

wełniana, k tó r?  w ykona ła  
p lan w  102,4 proc. G łów ­
nym  źródłem  tych  pom yśl­
nych w y n ik ó w  b y ł w ie lk i ruch 
współzawodnictwa pracy, k tó ­
ry  ob ją ł sw ym  w p ływ e m  ponad 
224 tys. w łókn ia rzy , czy li około 
66 proc. ogółu zatrudnionych 
we w łók ienn ic tw ie .

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje zapoczątkowane przez 
p rządk i PZPB im . 1 M a ja  i 
PZPB im . J. S ta lina w  Łodzi 
przejście na obsługę 5 i  6 stron 
wrzecion, a w  przem yśle we łnią 
nym  zapoczątkowany przez tka  
czy PZPW  im . N iedzielskiego 
w  B ia łe j K rako w sk ie j Jana 
D w orn ika  i Anton iego Kozaka 
ruch przechodzenia na obsługę 
4 zwyczajnych krosien k o rto ­
wych. Do te j pory tkacze ob­
s łu g iw a li na jw yże j 2 krosna te­
go rodzaju.

Trzeba nieustannie walczyć 
o wzrost produkcji

Realizacja w ie lk ich  zadań na 
kreślonych przem ysłow i w łó ­
kienniczem u przez P lan 6- le tr ii 
uzależniona jest od w yzw o le ­
nia  szeregu nowych, do te j po­
r y  pozostających w  u k ry c iu  re ­
zerw  p rodukcy jnych , gdyż sa­
ma ty lk o  budowa nowych za­
k ła dó w  i  rozbudowa urządzeń

istn ie jących fa b ry k  będzie n ie ­
wystarczająca.

Dyskusja
Zagadnienia związane z pod­

niesieniem  w yda jności pracy i  
obniżeniem  kosztów w łasnych 
p ro d u k c ji s tanow iły  trzon d y ­
skusji, ja ka  w yw iąza ła  się po 
referacie.

Szczególny nacisk k ła d li m ów 
cy na konieczność system atycz­
nego szkolenia i  doszkalania 
p racow n ików  produkcy jnych .

Żyw e zainteresowanie - zebra­
nych w yw o ła ło  przem ówienie 
m in . Przem. Lekkiego, tow . E. 
Staw ińskiego:

„P rzyk ła d  tw órcze j in ic ja ty ­
w y, k tó ra  m usi cechować lu dz i 
P lanu 6-letn iego, d a li robotn icy 
Chodakowskie j F ab ryk i Sztucz­
nego Jedwabiu — pow iedzia ł 
m in . S taw iński. — P rzys tąp ili o- 
n i do urucham ian ia przędzarek 
sztucznego jedw abiu, stojących 
do te j po ry bezczynnie. Robot­
n icy  Chodakowscy dokona li p rzy 
tym  re w o lu c ji technicznej, p rzy ­
śpieszając obroty maszyn i  
zw iększając w  ten sposób ich 
w ydajność o 22 proc.“

D łu g o trw a łym i oklaskam i 
p rz y ję li zebrani ostatnie słowa 
uchw alonej jednogłośnie rezo lu­
c ji:  „M y , w łókn ia rze  będziemy 
brać p rzyk ład  z bohaterskie j 
pracy p rzodow ników  i  rac jona­
liza to ró w  Zw iązku Radzieckie­
go, tow arzyszy Czutkicha, Szty- 
row e j, K o ra b ie ln iko w e j i  w ie ­
lu  in nych “ , (i)

Konferencje nauczycieli stolicy
(f) W pierwszym dniu obrad sierpniowych konferencji na­

uczycielskich w Warszawie, które odbywają się w dzielni­
cach: Warszawa - Śródmieście, Warszawa - Północ i Praga - 
Południe, kierownicy wydziałów oświatowych Dzielnico­
wych Rad Narodowych w obszernych referatach przeanali­
zowali wyniki pracy szkół w roku ubiegłym oraz omówili 
zadania stojące przed nauczycielstwem w nowym roku szkol­
nym.

Szkoły sto licy w yw iąza ły  się 
w  ub. roku z zadań wprowadze­
nia  socja listycznej treści nauko 
wo -  wychowawczej do szkolnie 
twa.

Pom im o wzmożonej op iek i nad 
-szkołami, zarówno ze strony 
w ładz szkolnych ja k  i czynnika 
społecznego, zdarzały się jednak 
w ypadk i szkodliwego oddzia ły­
w an ia  na młodzież. Np. w  szkole 
im . K o łłą ta ja , ksiądz p re fek t Ko 
tla rsk i, k ry ty k o w a ł nauczycieli 
za m arksistow skie u jm ow anie 
zagadnień, w yw ie ra ją c  w  ten 
sposób szkod liw y w p ły w  na rnło 
dzież.

Dużo uw agi poświęcono omó 
w ien iu  działa lności K om ite tów  
rodzic ie lskich i  szkolnych korni 
te tów  opiekuńczych.

Oceniając ca łokszta łt p racy 
szkół w  ub. roku  szkolnym , k ie ­

row n icy  w ydz ia łów  ośw iato­
wych DRN podkreś lili, że nowy 
rok  szkolny 1950 -  1951 musi 
przynieść przełom w pracy nau 
czycielstwa.

Szkoły, łącząc się z w a lką  i 
pracą po lskie j k lasy robotniczej
i całegp narodu wkraczają w
pierwszy rok  rea lizac ji P lanu
6-le tn iego pod hasłam i wzmożo­
ne j w a lk i o pokój i wykonanie
Planu.

G łów nym i zadaniam i, jak ie
stanęły w  roku  bieżącym przed
szkołam i, jest- wychowanie m ło
dzieży na uśw iadom ionych po­
lityczn ie  obyw a te li Polski L u ­
dowej i stała w a lka  o pod.iie-
sienie poziomu i  w yn ikó w  nau­
czania.

W  pracy te j i  walce tow a rzy­
szyć m usi nauczycie low i n ieu­
stannie świadomość osiągnię­

tych ju ż  sukcesów uzyskanych 
w  oparciu o doświadczenia i  
braterską pomoc naszego w ie l­
kiego sojusznika — Zw iązku Ra 
dzieckiego.

„ *
(f) Na plenarnych posiedze­

niach, k tó re  zam knęły s ie rpn io­
we konferencje nauczycielstwa 
sto licy z dzie ln ic W arszawa - 
Śródmieście, Warszawa -  P ó ł­
noc i Praga - Południe, podsu­
mowano w y n ik i 3-dn iow ych ob 
rad oraz wręczono nagrody w y ­
różn ia jącym  się w  pracy nau -  
czycielom.

Prem ie pieniężne otrzym ało 
75 nauczycieli, wychowawców 
przedszkoli, k ie row n ikó w  ’ dy - 
rek to rów  szkół. 11 pracow nikom  
pedagogicznym wręczono dyp io - 
m y uznania.

Kończąc obrady nauczyciel­
stwo dzie ln icy W arszawa -  Śród 
mieście wystosowało depeszę do 
prezydenta RP Bolesława B ie ru ­
ta i m in is tra  ośw iaty W itolda 
Jarosińskiego, k tó rych  zapewni­
ło, że dołoży wszelkich starań, 
aby w  pe łn i zrealizować zada -  
nia, w yn ika jące  z P lanu 6- le t-  
niego.

Powstają nowe szkoły TPD

Z początkiem  nowego roku  szkolnego uruchom iona została we W rocław iu  nowa, 11 -le tn ia  
szkoła TPD. Na zd jęc iu  fra g m e n t szkoły, w  k tó re j rozpoczyna nowy rok szkolny ok. 1000 dzieci

(W . K uczyński)

Wiadomości sportowe
Zawodnicy Związku Radzieckiego zdobyli 

mistrzostwo Europy w lekkoatletyce
B R U K S E LA  (Tel. w ł.). Tak 

ja k  w pierw szym  dniu m i­
strzostw , jako  p ierw szy odegra­
no H ym n Radziecki po w yc ię - 
stwach m iotaczek A nd re jew y  i 
Toczenowej, tak  i w  osta tn ie j 
kon ku re nc ji ostatniego dn ia za­
wodów w  obecności 35.100 w i - 
dzów flaga radziecka ukazała 
się na g łów nym  maszcie, a H ym n 
Radziecki zagrano dla  upam ięt­
nien ia zwycięstwa reprezentan­
tów  ZSRR w  sztafecie 4 x  100 
mężczyzn.

To dw ukro tne  odegranie H ym  
nu w  pierw szym  i osta tn im  dn iu 
m istrzostw  w  B rukse li nie było 
rzeczą przypadku. Każdego dnia 
rep rezen tan tk i i reprezentanci 
ZSRR odnosili wspaniałe sukce­
sy. k tó re  w  w y n ik u  da ły Z w iąz­
kow i Radzieckiem u pierwsze 
m iejsce w  k la s y fik a c ji d rużyn.)-

w e j kon ku re nc ji męskich i .0 - 
biecych.

*
Swym  zwycięstwem  w  sztafe­

cie 4 x  100 m, lekko -  a tleci ra 
dzieccy dow ied li, że pow tarza * 
n ie  przedbiegów by ło  niesłuszne 
i  że są najlepszym  zespołem 
sp rin te rsk im  Europy. D rużyna 
radziecka w yg ra ła  po ostre j w al 
ce z reprezentacją F ranc ji. Na 
osta tn ie j zm ianie Francuz G u i - 
łon wyszedł z przewagą 2 m, jed 
nak wspaniała zmiana m iędzy 
Sanadze i K araku łow ęm  oraz ży 
w io ło w y  bieg K araku łow a  spra 
w iły , że na samym fin iszu uzys 
ku je  2-m etrow ą przewagę epre 
zentant radziecki. Stojącą na po­
dium  zwycięsców drużynę ra - 
dziecką w  składzie Sueharew, 
M ara je w, Sanadze i K a raku łów  
nagrodziła publiczność długo 
n iem ilknącym i oklaskam i.

Dwucyfrowy wynik meczu ligowego 
Kolejarz (Poznań) — Górnik (Rylom)

1 1 : 1  ( 2 : 1 )
P O Z N A N . K o le ja rz  Poznań rozgro­

m ił G ó rn ik a  B ytom  11:1 (2:1). B ra m ­
k i dla K o le ja rza  zdobyli: A n io ła  6, 
Gogolewski 3, K o łtu n ia k  1, oraz je d ­

l i  św iadkam i ostrej i zaciętej 
przez pełne 90 m inu t.

T A B E L A

w alk i

na samobójcza. D la  G ó rn ik a  — P a­ G w ard ia 15 21 30:12
ją k . G ó rn icy  z B ytom ia n a tra fili w U n ia  C horzów 13 18 27:14
spotkaniu ty m  na doskonale uspo­ Zw iązko w iec  K r. 13 17 28:15
sobiony strzałowo atak  poznańskich C W K S 15 17 32:25
k o le ja rzy , k tó rzy  zw yc ięży li, uzysku G ó rn ik  R ad lin 15 16 24:20
jąc  równocześnie reko rd o w y  w y n ik K o le ja rz  P. 15 16 34:29
w  tegorocznych rozgryw kach  ligo­ Ogniw o K r. 14 14 18:16
w ych. K ó le ja rz  W . 14 14 26:27

Zespół poznański zagrał swój n a j­ W łó k n ia rz 14 13 25:29
lepszy m ecz w  tym  sezonie, n ie  w y ­
kazu jąc  słabych pu nk tów . Goście po­

G ó rn ik  B ytom 15 11 19:47
B udow lan i Chorzów 14 10 13:21

za Jungem  i K rasów ką nie posiadali Z w iązko w iec  P. 15 5 11:32
jasnych punktów .

C W K S  — Z W IĄ Z K O W IE C  2:1 (0:0)
K R A K Ó W . Zw ycięstw o C W K S  

jest w  pe łn i zasłużone. D ru żyn a  w a r  
szawska m ia ła  przew agę techniczną
1 lep ie j w y trz y m a ła  spotkanie kon­
d ycy jne . D ecydującą o zw ycięstw ie  
bra m k ę  w o jskow i zdobyli na 2 m in. 
przed końcem , k ie d y  zmęczona u - 
pałem  i tem pem  narzuconym  przez 
przeciw n ika  drużyna  krakow ska od7 
dała in ic ja tyw ę . B ra m k i zdobyli dla  
C W K S O chm ański i G órski. D la  
Zw iązko w ca — Bożek.

W  zw ycięskie j d rużyn ie  na ileo ie j 
g ra li S kro m n y , Sąsiadek i G órski — 
u pokonanych S tefan iszyn i B ie ­
n iek .

G Ó R N IK  (R ) — W Ł Ó K N IA R Z  3:1

R A D L IN . M ie jscow y G ó rn ik  w y ­
g ra ł po c iężk ie j walce z W łó k n ia ­
rzem  3:1 (2:1) b ram k i dla zw ycię ­
zców pad ły  ze s trza łów  Frankego —
2 oraz z rzu tu  khrnego egzekw ow a­
nego przez Bobera. Honorowa b ram ­
k ę  dla W łó k n ia rza  uzyskał B aran.

G W A R D IA  — U N IA  0:0
H A J D U K I. Spotkanie  dwóch czoło­

w ych d rużyn  p iłkarsk ich  Polski 
G w a rd ii K ra k ó w  i U n ii, w yw o ła ło  
na SląskU o lb rzym ie  za interesow a­
nie. M ecz, k tó ry  zakończył się w y ­
n ik ie m  bezbram kow ym  0:0, zgrom a­
d z ił około 50 tys. w idzów , k tó rzy  b y -

I I  Kia sa Państwowa
W A R S Z A W A . W  n iedzie lę  27 bm. 

odbyły  się ty lk o  2 mecze o m istrzo­
stwo I I  L ig i (grupa wschodnia).

V / Częstochowie W łó k n ia rz  prze­
g ra ł z o g n iw em  T a rn o v ią  2:3 (0:0). 
W  B yto m iu  Ogniw o zrem isow ało ze 
Stalą  K ato w ice  1:1 (1:0).

P O Z N A N  — G D A N S K  1:2 (0:1)
G D A N S K . N a  stadionie m ie jsk im  

w  Gdańsku rozegrany został mecz z 
cyk lu  rozgryw ek o P uchar M iasta  
pom iędzy zespołam i Poznania i 
Gdańska. Po w y ró w n an ej grze, sto­
jące j na słabym  poziom ie, zw yc ię ­
ży ł Gdańsk 2:1 (1:0).

„V IC T O R IA “  B A R L IN
—  B U D O W L A N I 1:8 (1:3)

K A TO W IC E . P ierw szy występ 
p iłk a rz y  po lskich z F ra n c ji — 
drużyny „V ic to r ia “  B a rlin  za­
kończył się porażką gości 1:8 
(1:3). Spotkanie to rozegrano w  
Opolu. B a rw  B udow lanych bro­
n iła  ligow a drużyna z Chorzo­
wa, wzmocniona p iłka rza m i O- 
pola i  R ybnika .

_ »
Zwycięstwo Zjm irskiegó

w wyścigu ulicznym w Krakowie
K R A K Ó W . M o to cyk lo w y  wyścig u- 

liczn y  w  K ra k o w ie , k tó ry  b y ł trze ­
cią e lim in ac ją  m otocyklow ą do m i­
strzostw  Polski, stał się równocze­
śnie w ie lk ą  m an ifestac ją  sportow ­
ców w  obronie pokoju.

W y n ik i b iegów przedstaw ia ją  się 
następująco: M aszyny wyścigowe:

K at. do 130 ccm: (9 okrążeń): l)  
Jankow ski (O gniw o — B ytom ) 16:23,3.

K a t. do 250 ccm (1.3 okrążeń), i)  M i 
lew ski (U n ia  P oznań) 21:46,1.

K a t. do 350 ccm (15 okr.) i )  s t .  
B ru n  (O gniw o W arszaw a) 21:38,1.

K a t 590 ccm. (15 okr.): i)  Z y m irs k i 
(Zw iązko w iec  W arszaw a) 20:46,7.

Warszawa — Poznań 83:56 na żużlu
M oto cyk low y  mecz na żużlu W a r­

szawa — Poznań, k tó ry  odbył się w  
niedzie lę  w  W arszaw ie, w  m iejsce  
odwołanego m eczu m iędzypaństw o­
wego CSR — Polska, zgrom adził na 
torze  „Z w iązko w ca“ około 8 tys. w i­
dzów, k tó rzy  m ie li sporo o k a z ji e- 
m ocionow ania -się c ie k aw ym i po je­
d yn kam i m iędzy czołow ym i rep re ­
zen tan tam i, a na jm łodszym i członka­
m i k ad ry  narodow ej żużlowców . Oka  
zało się, że najm łodsi kad ro w cy  acz­
k o lw ie k  n ie  dorów nu ją  jeszcze np. 
ru tynow an em u i w spaniałem u tech­
n iko w i, m is trzo w i Polski Sm oczyko- 
w i, je d n ak  po rob ili ta k  znaczne po­
stępy, że ju ż  w kró tce  staną się dla 
niego g roźn ym i konkuren tam i.

D uże postępy pod względem  opa­
now ania m aszyny po rob ili K apała  i 
G lap iak  jadący  poza ty m  z dużą 
braw urą . N ieste ty  zaw ody w czora j­
sze nie dostarczyły  nam  pokazów  
w zorow ej ja zd y  zespołowej, k tóra  
jest zasadniczym  elem entem  zw ycię ­
stwa drużynowego.

W e w czorajszym  spotkaniu 24 razy  
uzyskano czas lepszy od 1,39 m in ., co 
świadczy o poważnych osiągnięciach 
zaw odników , k tó rzy  w  stosunku do 
roku ubiegłego znacznie po praw ili 
swoją form ę. Poza ty m  na leży  za­
notować, że Sm oczyk pobił swój re ­
k ord  toru  warszaw skiego uzyskując  
w  V  biegu czas 1,23,5 t j .  o pół se­
k u n d y  lepszy od zeszłorocznego cza­
su.

M ecz zakończył się zw ycięstw em  
W arszaw y 83:56 p k t. W  zespole W a r­

szawy startow ali: Sm oczyk, K ra k o ­
w ia k , Zenderow ski, K ołeczek, Su­
checki, M a linow ski, F ija łk o w s k i i 
O rnat, a w  barw ach Poznania s tar­
tow ali: O le jn iczak , K apała , M acie ­
je w s k i. G lap iak, S oyra , D z iu ra , K a -  
znowskt i S iekalski. Jedynie Sm o­
czyk w ygrat 5 biegów zdobyw ając  
m aksym alną ilość 20 pk t. D ru g ie  
m .ejsce in d yw id u a ln ie  za ją ł K ra k o ­
w ia k  — j8 pkt., trzecie  M alin ow ski 
— 14 pkt. w  zespole 'poznańskim  
pierwsze m iejsce za ją ł S pyra  — 12 
Pkt. i drugie S iekalski — 11 pkt. 
W ym ien ien i zaw odnicy o trzy m a li na ­
grody, a pozostali pam iątkow e a l­
bum y,

W  p rzerw ie  meczu w  im ien iu  za­
w o dnikó w  na jlepszy  polski żużlo­
w iec Sm oczyk z ło ży ł następujące o- 
świadczenie:

„K ad ra  rep rezen tacyjna  żużlow ­
ców, rea lizu jąc  uchw ały  P lenum  KC  
P Z P R , dołoży w szystkich w ys iłkó w , 
by, zdobyw ając coraz lepsze w y n ik i, 
podnieść na w yższy poziom  polski 
sport m otorow y, w zm acnia jąc  tym  
w k ła d  w  tężyznę sportową Polski 
Ludow ej, a tym  sam ym  w w alkę  
w szystkich postępowych sił świata  
o pokój, pod przew odnictw em  w ie l­
kiego Z w ią zk u  Radzieckiego.

W  czasie m eczu w yd arzy ło  się k i l ­
ka  na szczęście nie groźnych w y p a d ­
ków . Jedynie  M acie jew ski i K o łe ­
czek w skutek  odniesionych k o n tu z ji 
będą m usie li pauzować przez k ilk a  
dni. W szyscy zaw odnicy s tartow ali 
na m otocyklach m a rk i „ M a rtin  -  
Japp“ . (L tn )

W pozostałych konkurenciacl) 
ostatniego dn ia m istrzostw , n&.H 
większą bodaj niespodzianki 
sp ra w ił Czechosłowak Roudny v(| 
biegu na 3000*m z przesikodam ij 
Bieg ten p row adz ił cały czas Jń! 
gosłow ianin Fegedin, ale Roudnf 
swobodnym  fin iszem  zaatakował 
go na osta tn im  okrążeniu i  w y ' 
g ra ł zupełn ie w yraźnie, zdobni 
w a jąc trzeci z ło ty  medal dl* 
Czechosłowacji. Najserdeczniej”! 
sze gra tu lac je  Roudnem.i skia ' 
da ł po biegu Zátopek.

Bardzo dobry bieg rozegf^ 
p lo tkarz  radzieck i L itu je w , za)' 
m ując w  400 m drugie miejsc*: 
Na osta tn ie j proste j L itu je w  
takow ał nawet zwycięzcę bieg'1 
F ilipu ta . Jednak W łoch nie da1 
się wym inąć. N a jm n ie j szcze' 
ś liw y  dzień m ia ł m łoc iarz  Kah* 
k i, poważny kandydat do p ier" 
szego m iejsca. Najlepszy rz*>* 
wynoszący 56 m przekroczył, * 
w  pozostałych m ia ł słabsze wT  
n ik i. W kon ku re nc ji te j zwycjS' 
ży ł S tra n d li — Norwegia 55,*1' 
K anak i b y ł dopiero p ią ty  ^  
53,09.

,  „  1 .. u p l o o o w . i v  **** I
fina le  200 m w ygranym  prZe" 
B lankers-K oen sp rin te rk i ra'  
dzieckie. Seczenowa zajęła dn1'  
gie miejsce, M alszyna — czw*‘ 
te, a Duchowicz — szóste. ™ 
sztafecie 4X400 mężczyzn, drd' 
żyna ZSRR uplasowała się 1,9 
p ią tym  m iejscu, a w  sztafeci* 
kob ie t 4*100 m  drużyna ZSfiP 
była trzecia.

Wyniki techniczne finałótf
F in a ł biegu na 200 m w  konkure*' 

c ji kobiecej 1) B lankers  — Koen H0, 
land ia  -  24,0, 2) Seczenowa ZSRR  
24,8, 3) H a ll A nglia  — 25,0, 4) M a 
szina ZS R R  — 23,0, 5) B ro uw er H*” 
landia — 25,0, 6) Duchow icz ZSRR  
25’5-F in a ł biegu na 40» m pp l.: 1)
lip u t W łochy  — 51,9, 2) L itu j* '
ZSR R  — 52,4, 3) W h ittle  A nglia
52.7, 4) M issoni W łochy — 53,6,
Y lan d er Szw ecja — 53,9, 6) Eli*”
F ra n c ja  — 54,3.

F in a ł biegu na 200 m mężczyf?!
1) Shenton A nglia  — 21,5, 2) Ba'1' 
Franc ja  — 21,8, 3) Lam m ers Hola*' 
dia — 22,1, 4) M o re tii W łochy —
5) B jarnson Is land ia  — 22,1, 6) C1 
mus F ra n c ja  — 22,2.

F in r l  biegu na 1500 m .i 1) SliJkłU)1! 
H oland ia  3:47,2, 2) E l M abrouk  FI"L 
cja  — 3:47,8, 3) N an ke v ille  A nglia  , 
3:48,0, 4) Ta lp a le  F in la n d ia  — 3 ;S», 
5) E y re  A n g lia  — 8;51,0, 6) Cev»11 
CSR — 3:51,4.

F in a ł biegu na 3000 m  z przeszl<tć
darni: 1) R oudny CSR — 9:05,4, " 
Segeclin Jugosław ia — 9:07,4, 3) B i*1: 
ster F in land ia  — 9:08.8, 4) StokK*1 * *' 
N orw egia  — 9:13,0, 5) Guyodo FraF  

'9'18 6~ 9  *’17’4, 6* Scll00njans Belgia ,

F in a ł biegu rozstawnego 4x100 11 * * * * * 
kobiet: i )  A ng lia  — 47,4, 2) Hola?, 
dla 47,4, 3) ZS R R  — 47,5, 4) FranO;
— 48,5, 5) W łochy  — 48,7, 6) Jugosł*’ 
w ia  -  49,8.

F in a ł sztafe ty  4x100 m  m ęiczy**!
1) ZS R R  — 41,5 przed F ra n c ją  ,
41.8, Szw ecją  — 41,9, A n g lią  — 4V1 
W łocham i — 41,9 1 Is land ią  — 43,2.

F in a ł biegu 4x400 m : 1) A ng lia  , 
3;10,2 (reko rd  m istrzostw ), 2) WłocW
— 3:11,0, 3) Szw ecja — 3:11,6, 4) Fran­
c ja  — 3;11,6, 5) ZS R R  — 3:15,4, ' 
F in la n d ia  — 3:16,6.

F in a ł rzu tu  oszczepem: 1) H yyd*  
nen F in la n d ia  — 71,26 m, 2) Ber* 
lund Szw ecja  — 70,06 m , 3) ErtksS*,
— Szw ecja. — 69,82 m , 4) V u jac ic  J?.
gostawia — 66,84 m , 5) Fantava8‘J 
F in la n d ia  — 66,20 m , 6) M a tteu c i "  
chy — 64,99 m . ,

F in a ł rzu tu  m łotem : 1) Strand1” 
N orw eg ia  — 55,71 m, 2) Tadd ia  
chy — 54,73 m , 3) D ad ak  CzechosF 
wac.ta — 53,64 m , 4) G u b ijan  J 
sław ia — 53,44 m , 5) K a n a k i ZS R R j!  
53,09 m , 6) C la rk  A ng lia  — 52,83 \

F in a l skoku w zw yż: 1) Paters1’1. 
A ng lia  — 1,96 m , 2) A hm an Szweclj
— 1,93 m , 3) D am itio  F ra n c ja  — 1 ’j. 
m, 4) W ah li S zw ajcaria  — 1,90 m. 
Svensson Szw ecja — 1,90 m , 6) 
nard  F ra n c ja  — 1.90 m.

SjC
B R U K S E LA . IV  lekkoatlety«; 

ne m istrzostw a Europy zakońc*1 
ły  się w ie lk im  sukcesem Związki 
Radzieckiego, k tó ry  w  ogóló^ 
k la s y fik a c ji za ją ł pierwsze mi«L 
see zdobywając 112 pkt. Lekk« i 
a tle tk i i lekkoa tlec i radzieccy y  
ciągu 5-ciu dn i m istrzostw  Z“ ® 
b y li łącznie 17-cie m edali: 6 . 
złotych, 5 — srebrnych i 6 ^
zowych. ,

D rugie m iejsce w  ogólnej 
s y fik a c ji zajęła A ng lia  — L  
pkt., 3) F ranc ja  — 107 pkt., 
Szwecja — 75 pkt., 5) W łochy ‘ 
68 pkt., 6) F in land ia  — 52 P“:. 0 
7) Holandia — 47 pkt., 8) C r.e f 
Słowacja — 38 pkt., 9) Is ian ,3
— 26 pkt., 10) Norwegia "  
pkt. Polska wspóln ie z A us.v ,j 
znalazła się na 14-tym 
m ając 5 pkt. przed Danią, f  -  
cją, P ortuga lią , Luxem burg1 
G recją i  H iszpanią.
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Wa r s z a w y

O dobre wyniki 
w narace

W  ub ieg łym  roku  szkolnym  
Po podsum owaniu w yn ików  
za pierwszy okres stw ierdzo­
no, że w ' w ie lu  szkołach w a r­
szawskich procent ocen niey 
dostateczn37ch w ynosił 20, a 
nawet i w ięcej.

Co by ło  przyczyną tego sta­
nu rzeczy? Przede wszystkim  
to. iż  zbyt mało uw agi po­
święcano spraw ie zapewnie­
n ia  pe łnej frekw e nc ji na łe k - 

:.;«jach, ża zbyt późno przystą- 
r ’ono do organizowania ze­
społów samopomocy w  nau- 

że nie organizowano ucz­
n iow skich  narad klasowych 
isż k o ln y c h .
: A by obecnie nie pow tórzy- 

, h  się te niekorzystne z ja w i- 
■i&a, ju ż  od pierwszego dnia 

Arowego roku  szkolnego nale- 
.rozpocząć staran ia o za- 

® ew nien ie przez cały okres 
trw a n ia  na u k i pe łne j fre k - 

;;% encji . na lekcjach. Równo- 
cześnie trzeba rozpocząć o r- 

" ‘Sanizowanie zespołów samo­
pomocy w  nauce, w yko rzy ­

s tu ją c  w szys tk ie  m ożliwości 
“ Zapewnienia dobrych w y n i­

ków  nauczania przez urządza 
nie  p lanowych i  przem y­
ślanych uczniowskich narad 
klasowych i  szkolnych.

Te poważne zadania na k ła - 
l  da ją  na szkolne organizacje 

Zw iązku M łodzieży Polsk ie j 
szczególnie ważne obow iązki. 
M łodzież ZM P -ow ska p o w in ­
na bowiem nie ty lk o  prsodo- 

>vvać w  nauce, lecz rów nież 
m obilizować całą uczącą się 
młodzież do wytężone j pracy 
v>' szkole, do w a lk i z n iedosta­
tecznym i ocenami, o poprawę 
W yników w  nauce.

/ : P ra k tyka  wykazała, że ze- 
sPoły samopomocowe nie t y l ­
ko pom agają w  nauce, lecz 
również uczą pracować ko ­
lek tyw n ie  i  planowo. M ło - 
dzipż m n ie j zdolna lu b  opóź­
niona, w łaśnie dz ięk i pracy 
Zespołów, może osiągać lepsze 

Rezultaty n iż  pracując w  po- 
* Jedynkę. ♦
. . Narady uczniowskie zdały 
, również egzamin w  zakresie 

Przenoszenia doświadczeń ze- 
. ¡śpołów i  k las na całą szkołę.

Organizowane np. w  roku 
Ubiegłym w  szkole K o łłą ta ja  

" ńarady uczniowskie pozw o liły  
:■''Uprawnić pracę w  szkole, u - 
'•tatw ijty m łodzieży osiągnięcie 

./•■lepszych, w yn ikó w  w  nauce.
Z  tych powodów w szystkie 

szkoły pow inny w  ro ku  b is- ' 
*ącym przystąp ić  do organ i- 

jK iw^aia. ta ld c li narad, na ,któ- 
•ryeń m łodzież będzie mogła
dyskutować nad przebiegiem
r.aulci poszczególnych kole-
Sów, dzie ijć się sw o im i do­
świadczeniami, — będzie m ia 
1® możność dyskutow ania nad 

, sposobami usunięcia nsedocią- 
.-Śhięg yv pracy szkoły, nad 
Sposobami naw iązania i  za_ 
c*eórda:i:‘a tw órcze j współpra- 
ó5’ z w ykładow cam i.

N atom iast zadaniem szkoł­
a c h  o rgan izacji Z M P -ow - 
/k ieh  jes t u trzym an ie  ścisłego 
kon taktu z k ie row n ic tw em  
Szkoły i  kom ite ta m i rodz ic ie l­
skim i. Ta współpraca m ło ­
dzieży Z M P -ow sk ie j z nau­
czycielstwem  i  kom ite tam i ro 
r łz ić ie isk iin i pow inna stać się 
Ważnym czynnikiem  zw ycię-

, skiego przeprowadzenia, na­
szej w a lk i o ja k  na jwyższy 
Poziom ideologiczny szkoły i
¿ ik  najlepsze- w y n ik i naucza­
nia. (lwa)

Lud pracujący sto licy składa ho łd
bohaterskim bo jow n ikom  o socjalizm
Robotnicy i młodzież tłumnie odwiedzają wystawę poświęconą pamięci

Hibnera, Kaniewskiego i Rutkowskiego
K ilka  dni temu otwarta została w Warszawie, w gmachu 

Ośrodka Szkolenia P a rty jn e g o  KC PZPR, przy ul. Mokotow­
skiej —  wystawa poświęcona pamięci towarzyszy Hibnera,
Kniewskiego i Rutkowskiego, bojowników socjalizmu, bestial­
sko zamordowanych przez burżuazyjny rząd ehjeno-piasta.
Wystawę od w ie d za ją  liczne rzesze mieszkańców stolicy.

W śród zw iedza jących  w id z i­
m y w ie le  m łodzieży. Nie b rak 
też i starych robociarzy w a r­
szawskich, k tórzy  dobrze parnię 
ta ją  s ie rp n io w y  dzień 1925 r., 
k iedy  to , na -stokach C ytade li 
w a rszaw sk ie j, dokonano m ordu 
na trzech towarzyszach z K P P  
i  K Z M  H ibnerze, K n iew sk irn  i
R u tko w sk im .

*
W ystawa o tw a rta  w  ośrodku 

szkolenia pa rty jnego  K C  PZPR 
obrazuje bohaterską w a lkę  p o l­
skie j k lasy  robotn icze j z ka p ita ­
lis tycznym  w yzyskiem . Obok 
fo to g ra fii h is to rycznych doku­
m entów  ja k  uch w a ły  Rad Dele­
gatów w id z im y  fo tog ra fie  o fia r­
nych bo jo w n ików  spraw y socja 
liz rnu:' H ibnera , Kniew skiego i  
Rutkowskiego. D a le j odezwy 
K P P  i K Z M  potępiające kap ita -

Budow a tego najm niejszego o- 
siedla ZOR podzielona została 
na dwa etapy. W p ierw szym  — 
do końca br. —■ ukończone zosta 
ną wszystkie zabytkowe kam ie ­
n iczk i K rakowskiego P rzedm ie­
ścia na odcinku od M iodow e j do 
Trębackie j. K am ien iczek tych 
jes t 8. Drugi etap budow y osie­
dla  obejm uje nieruchom ości 
p rzy ul. Kozie j. Łącznie całe o- 
siedle posiadać będzie 17 budyń 
ków  n 360 izbach.

Fotografie pomagają 
w rekonstrukcji zabudowy

Zespół V I I I  p racow n i a rch i­
tekton icznej ZOR, k tó ry  zapro­
je k to w a ł rekons trukc ję  zabudo­
w y  tró jk ą ta  pom iędzy K ra k o w ­
skim  Przedmieściem, M iodow ą i  
Kozią, pos ług iw a ł się w  pracach 
swych m ateria łem  a rch iw a lnym  
~7 a przede w szystk im  fo tog ra ­
fia m i z okresu przedwojennego.

Fo tog ra fie  te nie s tanow iły  
jednak w iernego obrazu zabudo 
wy, ponieważ zabytkowe kam ie­
n iczk i u legały n ie jednokro tn ie  
szpecącym przeróbkom .

P ro je k t według którego w y ­
budowane zostało osiedle różn i 
się znacznie od stanu zabudowy 
sprzed 1939 roku .

Nowe osiedle jes t ca łkow ic ie  
wolne od rozm aitych szpetnych 
przybudówek i posiada w yg ląd  
taki, w ja k im  pow staw ały kam ie  
n iczki w^ w. X V I I I  i początku 
X IX . Z likw id o w a n o  róxvnież 
sztuczny podział, k tó ry  w yraża ł 
się tym , że bu d yn k i od K rakó w  
skiego Przedmieścia posiadały 
przed w o jną  luksusowe w ie lopo­
ko jow e m ieszkania, natom iast 
rów n ie  zabytkowe kam ien iczk i 

od ul. K o z ie j posiadały nędzne,

lis tyczn y  te rro r  i  wzyw ające lud  
po lsk i do m an ifes tac ji protesta­
cy jn ych  w  odpowiedzi na tą  no 
w ą prow okac ję  chjeno -  p ia ­
stowskiego rządu.

W  u lo tce  w ydane j w  dn iu  
śm ie rc i H ibne ra , K niew skiego i  
R utkow skiego czytam y:

„D z is ia j o 5 -te j rano tow. 
H ibne r, R u tko w sk i i  K n iew sk i 
zosta li rozstrze lan i. Precz z rzą­
dam i b iałego te rro ru . Wszyscy 
do n ieug ię te j w a lk i,  do protestu, 
wszyscy pod sztandary kom u n i­
zm u“ .

Na w ys taw ie  zna jdu je  się rów  
nież h is to ryczny  dokum ent, lis t 
K o m ite tu  W arszawskiego K Z M  
do Duracza, w ys łany  w  dn iu  19 
s ie rpn ia  1925 r.

W  liśc ie  ty m  czytam y m. In.: 
„Pozosta li w  szeregach w a lkę

ciasne m ieszkanka, w  k tó rych  
gn ieździła się biedota m ie jska.

Wiosną 1951 roku 
osiedle będzie gotowe

W c h w ili obecnej osiedle sta­
n o w i je d n o litą  w  charakterze 
całość, arch itekton iczną. Osiedle 
posiadać będzie 128 m ieszkań 1,

W  przeddzień mego w yjazdu  
na wczasy poprosiłem  Józia, że­
by m i podrzuc ił w a lizkę  na dwo  
rzec. P odrzucił, oddał m i k w it— 
dobra jest, m yślę sobie.

Z ja w iłe m  się ma dw orcu  na 45 
m in u t przed odejściem pociągu. 
Przed je dyn ym  okienkiem  prze­
chow a ln i k łę b iła  się masa sp lą­
tanych ze sobą nóg, g łów  i  rąk. 
B ardz ie j k a rn i i  wyjeżdżający  
późnie jszym i pociągam i pasażero 
w ie  s ta li w  licznych ogonkach. 
Stanąłem  i  ja . Przez m egafon za 
pow iedziano podstaw ienie me - 
go pociągu, późn ie j dwa razy po 
dano jeszcze kom un ika t, że po - 
ciąg sto i na ta k im  a ta k im  ta ­
rze. Ogonek wcale się nie k u r ­
czył. Zan im  zdecydowałem  się 
na ja k iś  stanowczy k ro k  przez 
m egafony zapowiedziano  «...p ro ­
szę d rz w i zamykać...“  i  pociąg 
od jechał.,

— Rano będzie m nie jszy tło k
— pocieszałem się w ędru jąc  do 
domu.

Rano, przed ok ienkiem  k łę b ił 
się znów t łu m — tym  razem po- 
prze tykany rozm aitego gatunku  
bagażami. O odebraniu w a liz k i
— m ow y nie ma.

Próbow ałem  wieczorem  — bez
skutecznie. Następnego dnia e- 
fe k t b y ł ta k i sam.

W sobotę, k iedy postanow iłem

prow adzić będziemy nadal. Z w y 
c iężym y“ .

W ystaw ione są także plansze 
obrazujące w a lkę  ludu  polskiego 
o coraz to  w iększą produkcję, o 
w ie lk i P lan  6-le tn i.

D z is ia j rob o tn icy  polscy re a li­
zu ją  w ie lk ie  idee, za k tó re  zg i­
n ę li H ibne r, K n ie w sk i i  R u tkow  
ski — poko jow ą twórczą pracą 
budu ją  podstaw y socjalizm u w  
naszym k ra ju .

❖
Z  wycieczką załogi fa b ry k i 

im . K a ro la  Świerczewskiego 
p rz y b y li na w ys taw ę  m łodzi ro ­
botn icy, przodow nicy pracy i  
starzy robociarze warszawscy, 
k tó rzy  dobrze pam ię ta ją  m anife  
stacje pro testacyjne, k tó ry m i od 
pow iedzia ła k lasa robotnicza na 
bestia lski s ierpnioW y m ord do­
konany przez rządy ch jeno-p ia- 
sta.

W ładysław  M aszkowicz, sz li­
fie rz  z fa b ry k i im . Św ierczew­
skiego, s ta ry  K Z M -ow iec , a póź 
n ie j członek Kom unistycznej 
P a r t ii P o lski, m ów i:

— G dy dziś oglądam te h i-

2 i  3-izbowych. P arte r budyn­
ków  zajmą sklepy. Osiedle o- 
grzewane będzie przez cen tra l­
ną ko tłow n ię , każde m ieszkanie 
wyposażone będzie w  łazienkę.

Przestrzeń pom iędzy dom am i 
od uh K oz ie j i  domami na K ra ­
kow sk im  Przedmieściu, gdzie 
daw n ie j b y ły  ciasne, ciemne 
podw órka i  p rzybudów ki, zosta­
nie w ype łn iona zielenią.

Osiedle będzie ca łkow ic ie  go­
towe w iosną przyszłego roku , 
ju ż  jednak nied ługo pierwsze je 
go b u dyn k i oddane zostaną do 
zamieszkania. (ks)

raz jeszcze ruszyć do a taku  na 
przechowalnię i  jednak odebrać 
m oją w a lizkę , spotkałem  w  h a li 
dw orca Kazia. W zrok m ia ł d z i­
k i, w a rg i m u drża ły.

— Co tu  robisz, przecież dwa  
tygodnie tem u m iałeś wyjechać  
do Po lan icy na wczasy? — spy­
tałem. .

— W alizkę, w a liz k ę  odbieram- 
— zalka l. Przychodzę w  n a jb a r­
dz ie j nieoczekhoanych porach  
dn ia i  nocy. Na próżno...

A  w czora j m ia łem  p iękn y  sen. 
Ś niła  m i się przechowalnia ba­
gaży na dworcu. Trochę podob­
na do te j na W arszawie G łów ­
nej, ty lk o  — m ia ła  dioa ok ien­
ka  — jedno d la  składających, 
drugie d la  odbierających baga - 
że. Ponadto ludzie, k tó rzy  obslu 
g itoa li przechowalnię porusza li 
się jakoś dz iw n ie  szybko, ja kb y  
napraw dę chc ie li u ła tw ić  życie 
podróżnym . A  obok przechow al­
n i — by ło  okienko, gdzie sprze­
dawano b ile ty  peronowe.

A  może to nie sen?! Trzeba bę 
dzie wyskoczyć na dworzec i 
sprawdzić. Ludzie  się będą za 
m ną oglądać, w y tyka ć  pa lcam i 
m oją nieogoloną tw arz, ale cóż 
ja  na to poradzę. B rzy tw a  zo - 
stała w  walizce.

W  przechowalni.
(SET).

storyczne dokum enty, przypom i 
na ją  m i się dn i w a lk i po lskie j 
klasy, robotniczej z k a p ita lis ty ­
cznym  wyzyskiem . W  walce te j 
zg inę li: H ibner, K n ie w sk i i  R u t 
kow ski, zginęło w ie lu  innych 
w ypróbow anych towarzyszy. 
A le  po licy jne  nagonki na robot 
n ik ó w  nie  pomogły. Z w yc ię ży li­
śmy. Dziś budu jem y podstawy 
socjalizm u w  Polsce. Dziś w a l­
czym y o p lany produkcyjne , 
w a lczym y o ich przekroczenie.

P rzodow n ik  pracy,. Korczak, 
rów nież z fa b ry k i Św ierczew ­
skiego, z zainteresowaniem  o- 
gląda zgromadzone n a  w ys ta ­
w ie  dokum enty.

—  O ni w a lczy li o Polskę so­
cja listyczną. M y, dzis ia j Polskę 
tę budu jem y. W zorując się na 
ich przykładzie , będziem y m ie li 
dość s ił do zwycięskiego Zakoń­
czenia w a lk i o nasze twórcze, 
pokojowe p lany produkcyjne .

Tow. Szta jnbrecher rów nież z 
fa b ry k i Świerczewskiego m ów i:

—  Tego drya, k ie dy  zam ordo­
wano H ibnera, K n iew sk iego ' i 
Rutkowskiego, by łem  w  Często 
chowie. N ie w iem  jednak, czy 
by ło  tak ie  m iejsce w  naszym 
k ra ju , gdzie by  głęboko nie 
przeżywano śm ierc i tych  w y ­
próbowanych towarzyszy.

*
W ie lk ie  ideę, za k tó re  g inę li 

na jleps i towarzysze, są dziś 
wprowadzane w  życie. Podsta­
w y  socja lizm u w  Polsce budu je  
ro b o tn ik  budow lany z W arsza­
wy, gó rn ik  ze Śląska, hu tn ik , 
chłop, in te lig en t pracujący. B u ­
d u ją  taką Polskę, za ja ką  zg i­
n ę li tHibner, K n ie w sk i i  R u tkow  
ski. (i)

11 ton desek oczyścili 
i ułożyli junacy 
z Brygady SS* 

w ciągu jednego dnia
W  osta tn ich dniach grupa 5 

ZM P -ow ców , członków  I  B ry ­
gady SP, zatrudniona p rzy  bu ­
dow ie dom u m ieszkalnego przy 
ul. D w orsk ie j osiągnęła dosko­
na ły  w y n ik  w  pracach porząd­
kow ych. Junacy Jan Swoboda, 
Zb ign iew  Rom oncwicz, H u be rt 
K oź lik , K az im ie rz  Paczosa i  Je­
rzy  Jakobi oczyścili i  u ło ży li w  
ciągu dn ia pracy około 11 ton de 
sek, usuwając z n ich 26 kg  gwoź 
dzi.

W yn ik  ten jes t na jlepszym  z 
osiągniętych dotąd przy tego ro ­
dzaju robotach w  sto licy. (K)

Na pomoc dla Korei
P racow nicy C entra li P.P. „B e ­

to n -S ta l“  z łoży li na rzecz o fia r 
barbarzyńskich- na lo tów  agreso­
rów  am erykańskich w  K ore i 
9.780 złotych.

P rzodow nicy p racy z C entra li 
H and low ej Przem ysłu P ap ie rn i­
czego Ekspozytura Rejonowa 
n r  1 v/ W arszawie przeznaczyli 
swoje nagrody pieniężne w  su­
m ie 61.800 na rzecz o fia r agresji 
am erykańskie j w  Kore i.

W  tym .roku Spędzie golowa pierwsza część 
osiedla na Krakowskim Przedmieściu

W p ie rw s z e j części m in ia tu ro w e g o  osiedla ZOR, budowa­
nego w  tró jk ą c ie  pomiędzy ulicami Krakowskim Przedmie­
ściem, Miodową i K o z ią  w Warszawie trwają w chwili obec­
n e j in te n s y w n i prace wykończeniowe. W roku bieżącym 
oddane zostan ie  do zamieszkania 8 budynków.

Oddałem walizką do przechowalni...

Warszawa w P lan ie  6-le tn im
— — — —  — -------------- -— _ — _ _ _ _ _ _  *

Komunikacja w służbie ludzi pracy
H acjonalny rozw ój w s z y s tk ic h  

środków kom u n ika c ji m ie jskie j 
daje w  w yn iku  duże korzyści 
gospodarce ogólno -  państwo- 

, ^vei, zarówno pod względem e- 
iionom icznym  ja k  też i spolecz - 
nym. Szybki dojazd do miejsca 
Pracy i szybki pow ró t z miejsca 
Pracy zmniejsza czas „m a r tw y “  
człow ieka pracy, um ożliw ia  mu
Pełniejszy wypoczynek i r a c jo - 
halne w ykorzystan ie  zaoszezę - 
dzonęgo w  ten sposób czasu, a 
*' y,’-i samym w p ływ a  na wzrost 
Wydajności p racy i polepszenie 

/  Sataopoczucia pracujących.

Y #
. M ie jsk ie  Z akłady K o m u n ik a ­
cyjne zostały przez okupanta h i­
tlerowskiego p raw ie  ca łkow icie  
zni.szczone.

Odradzająca się stolica pozna 
wioną by ła  ca łkow icie  kom un i­
kac ji. w  pierwszych latach po­
wojennych czyniono w ie lk ie  wy, 

' « ilk i, , aby ja k  na jprędzej zape - 
W  nić, m ieszkańcom stalą kom u- 
h ikac ję  m iejską.

, /  W zrost taboru b y ł bardzo zna 
Wny. jednakże ruch ludności ko 

/W ystającej ze środków kom un i­
k a c j i  m ie jsk ie j u le g ł znacznemu
Powiększeniu w skutek rozpro -  
szouego zamieszkania ludności. 

'M c ib a  przejazdów prżekrcezy- 
la  znacznie poziom przedw ojen­
n i /  Przeciętną liczba przejazdów 

»ń-uejskimi środkam i lokom ocji 
W«?. 1 mieszkańca w ynosiła  w  r.
' 7- • 3 około 700, podczas gdy w  
' •1038 zaledwie 200.

wzrost ruch liw ośc i m ieszkań- 
Ta °W W arszawy został spowodo- 

rany następującym i okoiieznoś- 
c« m i;  " *

■“ -Ł t) Większy niż przed w o jną — 
f r °cenf ludności pracuje zarob­
kowo;

-) 'ludność W arszawy zamiesz­
a j®  w  dużej części oddalone od 
Śródmieścia a in tensyw n ie  za££ę 
szczone przedmieścia;

3) około 50 tysięcy osób, miesz 
kających w  m iejscowościach pod 
warszawskich dojeżdża codzien 
nie do pracy i szkół w  s to licy  i 
korzysta oczywiście ze środków  
lokom ocji m ie jsk ie j;
, 4) bardzo' szeroki zakres u lg  
ta ry fow ych  w p łyną ł na zw ię­
kszone korzystanie z m ie jsk ich  
środków przewozowych, często 
na bardzo k ró tk ich  ndcimtach.

Te okoliczności spowodowały, 
że liczba pasażerów na jeden 
w ozokilom etr, k tó ra  w inna w  
no rm a lnych  warunkach wahać 
sić, w  granicach 5-ciu, W r. 1949 
dochodziła do 14.

'  $
Plan 6 -le tn i przyniesie na od­

c inku ko m u n ikac ji w yb itną  po­
prawę. U spraw n ien ie będzie szło 
po l in i i  znorm alizow ania kom u­
n ik a c ji m ie jsk ie j przez w yd a t­
ne zwiększenie i  popraw ienie sta 
nu taboru, stworzenie w łaściw e­
go zaplecza oraz rozszerzenie 
sieci kom un ikacy jne j.

Liczba jednostek przewozo - 
wych M Z K  w  la tach 1950 — 55 
wzrośnie p raw ie  d w u k ro tn ie  i o- 
siągnie 1100.

Tabor tra m w a jo w y  zwiększy 
się z 369 wozów w  r. 1949 do 600 
wozów w  r. 1955, tabor tro iłe y - 
busowy wzrośnie p raw ie  3 -k ro - 
tn ie  i  w  r. 1955 osiągnie liczbę 
120 wozów, liczba zaś autbbu - 
sów podniesie się ze 147 w  roku 
1949 do 380 w  r  .1955.

Ilośc iow y wzrost taboru  w p ły ­
nie w yda tn ie  na poprawę w a­
run ków  kom unikacy jnych, na 
zmniejszenie ilości m ieszkańców 
przypadających na 1 wóz z 1.300 
w  r. 1949 do około 750 w  r. 1955 
oraz na podwyższenie przewo­

zów pasażerskich d la  tra m w a ­
jó w  o 12 proc., d la  Iro lle y b u - 
sów o 130 proc., a dla autobu - 
sów o 100 proc.

W zrośnie rów nież stan taboru 
specjalnego ja k  pochłaniacze, 
p ług i, so la rk i itp ., co przyczyn i 
się do lepszego funkc jonow an ia  
środków kom un ikacy jnych , zw ła 
szcza w  okresach zim y.

&
Równolegle ze wzrostem  tabo­

ru  będzie rea lizow ana budowa i 
rozbudowa zajezdni tra m w a jo  - 
wych, tro lleybusow ych  i autobu 
sawych sta łych z jednoczesną l i  
kw idac ją  zajezdni p row izo rycz­
nych. W okresie la t  1950 — 1955 
pojemność zajezdni tram w a jo  - 
w ych wzrośnie 2-k ro tn ie , z a je ­
zdni tro lleybusow ych  p raw ie  3- 
k ro tn ie , a autobusowych b lisko 
4-kro tn ie .

W celu zapewnienia m ożliw ie  
norm alnych w a run ków  eksploa­
ta c ji w  pierwszych la tach Planu 
6-łe tn iego prowadzona będzie in 
tensywna budowa w arszta tów  re 
m ontowo -  naprawczych oraz 
wyposażenie ich w  niezbędne ma 
szyny i narzędzia.

•s-
Szczególna uwaga zostanie 

zwrócona na popraw ienie obec­
nego stanu rozmieszczenia po ­
szczególnych rodzajów  kom u n i­
kac ji, p raw id łow ą  rozbudowę 
sieci ko m u n ikac ji na szlakach 
śródm ie jsk ich  i dzieln icowych. 
Będą prowadzone prace nad 
przygotow aniem  usunięcia w  na 
stępnym  okresie tram w a jów  z 
g łównych tras części środkowej 
miasta.

W zrośnie rów nież długość l i ­
n ii poszczególnych środków  lo  -  
kom ocji, a m ianow ic ie : tra m w a ­
jo w e j o 21 km , tro lleybusow e j

o 22 k m  oraz autobusowej o 33 
km , a w ięc łącznie o 76 km.

Bardzo poważnym  uspraw nie­
niem  ko m u n ika c ji będzie budo­
wa m etra  czy li szybkiej kolei 
m ie jsk ie j.

W okresie 6-lecia p ierw szy je j 
odcinek przetn ie  Warszawę z 
pó łnocy od B ie lan do Dworca 
Centralnego, by następnie po ro 
ku  1955 dobiec do Ursynowa. 
Szybka ko le j m ie jska prowadzo 
na będzie na krańcach m iasta 
w  w ykopie , w  śródm ieściu zaś 
w  tunelu . Zaznaczyć należy, że 
S K M  swoją zdolnością przewo­
zową (około 45 tyś. osób na go­
dzinę) przewyższy wszystkie po 
zostałe środki ko m u n ikac ji m ie l 
skie j.

Cała sieć kom u n ika c ji m ie j - 
skie j zostanie ścisłe powiązana 
z kom un ikac ją  podm iejską, k tó  
ra rów nież zostanie w yda tn ie  
uspraw niona przez zakończenie 
ca łkow ite j e le k try fik a c ji węzła 
warszawskiego oraz unowocześ 
nien ie  ruchu na kole jach dojaz­
dowych.

Z e le k try fiko w a ne  pociągi pod 
m ie jsk ie  na torze norm alnym  
kursować będą na lin ia ch  is tn ie ­
jących oraz do Zalesia, B łonia, 
M od lina  i Tłuszcza. Z e le k try f i­
kowana zostanie rów nież lin ia  
łącząca W arszawę Z Łodzią i 
K atow icam i.

Rozbudowa węzła warszaw­
skiego uw zględnia ca łkow ite  
rozdzie lenie ruchu  da le kob isż - 
nego od podm iejskiego. Pozwoli 
to na obsługę podm ie jsk ich  i da 
lekobieżnych podróżnych na od 
dzie lnych dworcach i peronach, 
co u ła tw i eksploatację ruchu.

Nowoczesne pociągi- m otoro - 
we pobiegną do Piaseczna, Ja - 
b łonny, G óry K a lw a rii,  Karcze­
wa i  Radzym ina.

N asilony zostanie ruch  auto - 
b.usów PKS na wszystkich d ro ­
gach dojazdowych, łączących o- 
kolice podm ie jsk ie  z Warszawą.

*
U spraw nien ie ko m u n ikac ji do 

konane będzie w  6-leciu d ro ­
gą bardzo poważnych nakładów  
na budo\yę naw ie rzchn i nowych 
u lic  i  ulepszenie u lic  dawnych, 
na specjalne jednak podkreślę - 
nie zasługuje zamierzona budo - 
wa nowego m ostu pod C y ta d e ­
lą, ze względu na jego przyszłe 
znaczenie kom unikacyjne.

❖
O rganizujące się obecnie M ie j 

skie Przedsiębiorstwo Taksów  - 
kowe zamierza w  okresie P lanu 
6-le tn iego uruchom ić 1500 wo - 
zów.

&
W łaściwe obsłużenie kom un i - 

kacyjne drogą wodna nowej, 
w ie lk ie j dz ie ln icy przem ysłow ej 
na Żeran iu nastąpi dz ięk i rożpo 
częciu budow y po rtu  na Żera­
n iu  i kana łu  łączącego Żerań z 
Zegrzem.

Znacznym  uspraw nien iem  ko ­
m u n ika c ji pow ie trzne j, będzie 
powiększenie lo triiska  na O kę­
ciu, połączone z budową no - 
wych pól w zlo tow ych, dróg we­
w nętrznych  i nowych hanga - 
rów .

*
Rozbudowa nowych urządzeń 

kom un ikacy jnych  w  6-leciu, 
k tó ra  w  dużej m ierze związana 
jest ze zmianą s tru k tu ry  gospo­
darczej i  po lityczne j Warszawy, 
w p łyn ie  na w yb itne  usprawnie­
nie kom un ikac ji m ie jsk ie j i pod­
m ie jsk ie j oraz zaspokoi potrzeby 
kom unikacyjne na szlakach ko­
le jow ych, ko łow ych, wodnych 1 
pow ietrznych.

H. S.

Powiat tarnowski organizuje 
współzawodnictwo w skupie zboża

(f) Na naradzie roboczej, zorga 
n izowanej przez P rezyd ium  Po­
w ia tow e j Rady N arodow ej w  
Tarnow ie  w  celu przygotow ania  
a k c ji skupu zboża, wszystkie gm i 
ny  pow ia tu  tarnowskiego p rz y ­
s tąp iły  do współzawodnictwa w  
skupie zboża, zobowiązując się 
wykonać p lan  skyipu w  75 proc. 
do d n ia  31 g rudn ia  br., a pozo­
stałe 25 proc. przed 31 m arca 
1951 roku.

W  ub. ro ku  gospodarczym po­
w ia t T arnó iy  przodow ał w  te r­
m inow ym  w ykonan iu  p lanów  
skupu zboża, znacznie przekra­
czając wyznaczone zadania.

O rganizu jąc obecnie współza­
w odn ic tw o w  skupie zboża w  
ska li pow ia tow e j, pow ia t ta rno­
w sk i w ezw ał pow ia t o lkuski 
do zorganizowania podobnego 
współzawodnictwa na swoim  te­
renie.

Pomyślny przebieg 
siewów jesiennych 

w woj. krakowskim
1

(d) Jesienna kam pania siewna 
przebiega w  w oj. k rako w sk im  
bardzo sprawnie.

Do dn ia 24 bm. zasiano ju ż  60 
proc. zaplanowanego na ro k  b ie ­
żący areału rzepaku oraz około 
40 proc. jęczm ienia ozimego.

Dobiegają rów nież końca o rk i 
pod zasiewy żyta ozimego. Za­
s i e j  te w  PGR-ach i  w  spół­
dzieln iach p rodukcy jnych  zo­
sta ły wykonane w  70 proc.

Pierwszy w Polsce kurs 
konduktorów rewizyjnych PKP 

* . dla kobiet
D zięki p lanow ej a k c ji szkole­

nia  zawodowego p racow n ików  
ko le i na Pomorzu Zachodnim , 
rów nież coraz w ięcej koh ie t zdo 
byw a nowe zawody, w yko n y  -  
wane dotychczas przez męż - 
czyzn.

O statn io o tw a rto  w  Szczecinie 
dwum iesięczny ku rs  d la  konduk 
to ró w  re w izy jn ych  PKP, d la  47 
słuchaczek.

Państwowe Technicum  K orę  
spondencyjne, k tó re  może się po 
szczycić pokaźną liczbą 18.000 
uczniów  otrzym a jeszcze w  ty m  
ro ku  nową siedzibę, k tó ra  w  
pe łn i zaspokoi po trzeby te j in ­
s ty tu c ji.

B udow any obecnie p rzy  zbie­
gu u lic  W ilcze j i  Poznańskiej 
gmach Technicum , k tórego ku  
ba tu ra  w yn ies ie  ponad 30 tys. 
m  sześć, pom ieści b iu ra  uczel­
ni, pracownie, la bo ra to ria  b i­
b lio tekę, oraz ho te l d la  300 u - 
czniów. H o te l ten rozw iąże na­
reszcie prob lem  zakw aterow ania 
uczniów  p rzybyw a jących  do 
W arszawy na k o llo k w ia  i  egza­
m iny.

P lan p rzew idu je  ukończenie 
budow y w  ro ku  bieżącym. T ak

(b) W Łodz i b a w iła  sześcioo­
sobowa grupa m łodzieży kana­
dy jsk ie j, powracająca z 2 M ię ­
dzynarodowego Kongresu Zw iąż 
ku  S tudentów  w  Pradze. Goście 
kanadyjscy pode jm ow ani ser­
decznie przez p rzedstaw ic ie li 
m łodzieży łódzk ie j zw iedz ili u - 
rządzenia socjalne p rzy  zakła­
dach pracy oraz dom y akade­
m ick ie  i  p racow nie naukowe 
szkół wyższych. W y ra z ili oni 
podziw  dla  trosk i, ja ką  w ładza 
ludow a w  Polsce otacza ludz i 
pracy i  stud iu jącą młodzież.

W  czasie spotkania gości z 
m łodzieżow ym i przodow n ikam i 
i  rac jona liza to ram i łódzkich  za 
k ładów  przem ysłow ych delegat

(b) S taran iem  , ko ła  ZZP P  
przy  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i 
S ztuk i oraz Centr. B iu ra  W y­
staw  A rtys tyczn ych  urządzona 
została w  podopiecznej w s i S w i 
n ia ry  _ (pow. _ gostyn ińsk i), w  
św ie tlicy  m ie jscow ej, now ozor- 
ganizowanej spó łdz ie ln i p roduk 
cy jne j w ys taw a p rac z zakresu 
m alarstw a, rzeźby, g ra fik i,  fo ­
to g ra fik i oraz sz tuk i ludow ej.

Na ko lekc ję  dz ie ł m alarstw a, 
rzezby i  g ra f ik i z łoży ły  się pra

(f) W  W arszaw ie odbyło się 
posiedzenie rozszerzonego ple­
num  Zarządu O kręgu Zw iązku 
B o jo w n ikó w  o Wolność i  Demo­
krac ję , poświęcone omówieniu. 
P lanu 6-le tn iego oraz analizie 
osiągnięć i  b łędów dzia ła lno­
ści okręgu warszawskiego 
ZBoW iD .

R efe ra t na tem at wytycznych 
udzia łu  O kręgu w  rea lizac ji 
P lanu 6-le tn iego oraz szczegóło 
we sprawozdanie z dotychczaso­
w ej działalności złożył prezes 
Żarz. Okręgu — Adam  Sumiga.

W  obszernej dyskusji zebrani 
u s ta lili wytyczne dla dalszej 
pracy.

Następnie odbyło się uroczy­
ste wręczenie pierwszych leg i­
tym ac ji członkowskich ZBoW iD

Ponieważ ku rsy  dla konduk - 
to rek  — rew izy jnych  P K P  cie­
szą się ogromną popularnością 
wśród kobiet, czego dowodem 
jest 1.500 zgłoszonych kandyda­
tek, szczecińska DO KP organ i­
zuje podobne dw a dalsze ku rsy  
w  Szczecinie i  S łupsku, k tóre 
rozpoczną się we w rześniu br.

(bc)

w ięc od przyszłego roku  Teehni 
cum, dz ięk i doskonałym  w a run  
kom  loka low ym , będzie mogło 
pracować znacznie spraw nie j, 
dostarczając przem ysłow i ta k  po 
trzebnych k a d r fachowych.

P raw e skrzyd ło  gmachu jest 
ju ż  podciągnięte pod dach, przy 
ie w y n v  trw a ją  in tensyw ne p ra ­
ce, w  k tó rych  w y b ija ją  się b ry  
gady: ciesielska Zalewskiego, 
m ura rska  Jarząbka, oraz beto- 
n ia rsk ie  Sygi i  Bąka.

P lany wykończeniowe budyń 
ku, k tó re  realizowane będą w  
roku  przyszłym  wskazują, że 
gmach Technicum  będzie je d ­
nocześnie p ięknym  a rch ite k to n i­
cznie fragm entem  nowego Śród­
m ieścia sto licy. (K)

s tudentów  kanady jsk ich  A lla n  
Schwam ośw iadczył:

„Po powrocie dó K anady opo 
w iem y sw o im  współrodakom  o 
w span ia łych osiągnięciach P o l­
sk i L u ccw e j, ja k  m łodzież po l­
ska z zapałem i  ofia rnością bie 
rze udz ia ł w  dziele budow n ic­
tw a  socjalistycznego. Wasza 
praca je s t na jlepszym  wyrazem  
w a lk i o pokój. N iech żyje Wasz 
w span ia ły  P lan  6-le tn i, N iech 
ży je  szczęśliwa droga, k tó ra  w ie  
dzie naród po lsk i do socjalizm u.

Podczas swego pobytu  w  Ł o ­
dzi studenci kanady jscy złoży­
l i  k w ia ty  pod pom nik iem  
wdzięczności A rm ii Radzieckiej.

ce nagrodzone na ostatn iej o- 
gó lnopo łskie j W ystaw ie P las ty ­
k i, względnie prace wyróżnione 
na innych  wystawach. W ybór 
eksponatów sztuk i ludow ej do­
stosowany b y ł do danego tere­
nu. W szystkie eksponaty pocho­
dz iły  ze zb iorów  M in . K u ltu ry  
i S ztuk i oraz CBW A.

Po zam knięciu w ystaw y w  
Sw in ia rach została ona przenie 
siona do pobliskich m iejscowo­
ści Łącka i Gąbina.

— m. in. leg itym acje o trzym a li: 
ak tyw is ta  ZBoW iD  b. członek 
KPP tow. S tan isław  Paluch b. 
partyzant B rygady Frunze, A. 
Szlachtow icz b. d-ca A L , m jr. 
Leon Wrzosek, ak tyw is ta  i  o r­
ganizator Spółdzielni P rodukcy j 
nej A ndrze jów  — Szymon P ie­
trzak, b. w ięzień po lityczny M a­
rian  Puzio i Bazyli Z u je w  — od 
znaczony Orderem  „Sztandar 
Pracy“  X k i.

Na zakończenie zebrania 
uchwalono rezolucję, w  k tó re j 
zebrani przesyła ją Zw. B o jow ­
n ików  A ntyfaszystow skich  o 
Wolność i Dem okrację w  B e lg ii 
w yrazy solidarności w  zw iązku 
z bestia lskim  zam ordowaniem  
przez zb irów  m onarcho -  faszy­
stowskich towarzysza Ju lien  
Lahaut.

Wyslęp zespołu 
artystycznego lotników 

w Nowej Hucie
Z okaz ji Święta Lo tn ic tw a  

nastąpiło w  Nowej Hucie spot­
kan ie lo tn ikó w  z przodow nika­
m i pracy.

Po referacie kpt. Cza jk i odby 
ła  się część koncertowa w  w y ­
konan iu  ek ipy  artystycznej 
w o jsk  lo tn iczych.

E ntuzjazm  zebranych w yw o­
ła ły  recytac je  w ierszy, poświęco 
nych przodow nikom  pracy, za­
tru d n io n ym  przy budowie N o­
w e j H u ty .

Na zakończenie im prezy urzą 
dzono dla  przodowników  pracy 
z N ow ej H u ty  prze lo ty samo­
lo ta m i nad K rakow em  i  oko­
licą.

Zakończenie kursu
«

szkoleniowego 
dla nauczycieli  ̂ j

W  G dyńskim  Ośrodku Szkole­
n ia  N auczycie li Okręgowej D jr-  
re k c ji Szkolenia Zawodowego, 
zakończył się ogólnopolski kursi 
szkolenia ideologicznego i  do­
szkalania fachowego dla  150 na­
uczycie li szkół zawodowych z 
całego k ra ju .

W  PGR Krajkowo
rozpoczęto omloty 

zbóż kwalifikowanych
W  PG R K ra jko w o  w  pow. 

p łock im  przystąpiono do om ło- 
tó w  zbóż kw a lifikow anych . A m  
b ic ją  pracow n ików  PGR jest, 
by  zboże by ło  na czas omłócone, 
oczyszczone, by spółdzielnie pro 
dukcy jne  ja k  najszybciej o trzy ­
m a ły  to  ziarno, k tóre będzie 
gw arancją przyszłych, pomyśl­
nych zbiorów.

(al.)

R A D I O

W T O R E K  29 S IE R P N IA
Program  I  na falach: 1321,8 36(5,7 

407,1 288,3 230,1 249 219,5 202,2 199,7
278 m.

P rogram  dnia 7.05: Sygnał czasu 
5.03; W iadomości 5 05 6.00 6.45 8.00.

5.00 Początek audycji; 5.10 Aud. 
dla wsi: 5̂ 20 K oncert dla świata  
pracy; 6.05 7.10 G im nastyka; 6.15
7.20 M uzyka.

Program  I  na fa li 1321,6 m. 
Program  dnia 8.05; Na ju tro  23.10: 

Sygnał czasu 11.57; W iadomości 12.04
16.00 20.00 23.00.

8.10 Glos m ają  kobiety; 8.20 M uzy  
ka; 8.30 Aud. dla szkolnych obo­
zów wczasowych; 8.50 M elod ie  kom  
pozytorów obcych: 9.35 S krzyn ka  
P C K ; 9.45 In fo rm ac je ; 9.50 W iązan ­
k i fortepianowe; 10.10 Aud. dla  
przedszkoli; 10.30 P rzerw a: 11.15 
„M iejsce stałego zam ieszkania“ — 
ode. pow. K ra jew skiego; 11.35 Pieś­
ni St. M oniuszki: 12.30 A ud. dla  
wsi: 12.45 M elodie ludow e; 13.15 
P rzerw a; 16.20 Fragm enty  z baletów  
radzieckich: 17.00 S krzyn ka  T e c h ­
niczna; 17.15 A nton i D w orzak  — 
K w arte t F -d u r; 17.45 Z  k ra ju  i ze 
świata; 18.00 Głos m ają  kob iety ;
18.20 K oncert pod d yr. W asiaka; 
i 3.40 „Odpraw a posłów greck ich“ — 
słuchowisko wg Kochanowskiego: 
19.43 M uzyka: 20.(0 K oncert pod 
dyr. Orzechowskiego; 21.15 U tw o ry  
M ozarta; 21.30 Rezerw a; 22.00 Śpie­
wa E nrico Caruso; 22.20 M uzyka  ta  
neczna: 23.15 P oem aty sym foniczne;
24.00 H ym n i  koniec audyc ji. 

Program  I I  na fa li 366,7 m . 
Program  dnia 13.25; N a ju tro  23.10;

Wiadomości 16.00 20,00 23.00.
13.30 K oncert pod d y r. W ie rn ik a ;

14.00 Z życia W ęgier: 14.45 M u zy k a ;  
14.55 K oncert solistów; 15.30 A ud. 
dla św ietlic  dziecięcydh; 15.55 P rze ­
gląd prasy lite ra c k ie j; 16.20 D z ie n ­
n ik  warszaw ski; 16.40 M u zy k a: 1^00 
K oncert m asow y; 18.00 A ud. ośw ia­
towa ; 18.15 Polska pieśń m asowa;
13.20 Pieśni kom pozytorów  fran cu ­
skich; 18.40 „N a skalnym  P od halu“ 
— K . T e tm a je ra : 19.00 K oncert sym  
foniczny: 20.40 K oncert pod d yr. 
Orzechowskiego; 2115 A ud. dla w si; 
21.30 R ezerw a; 22.00 M ontaż poetyc­
k i; 22.20 M u zy k a  taneczna; 23.15 
Poem aty sym foniczne L iszta; 24.00 
H ym n i koniec audyc ji.

TRYBUNA LUDU
Wy'dawca: K om ite t C en tra ln y  
P olskiej Z jednoczonej P a rtii Ro­

botniczej
Redaguje K om ite t 

N akładem  R. S. W . „P rasa"  
R edakcja:

W arszaw a, Dom Stówa 
Polskiego, P lac K azim ie rza  

W ielkiego (przy  ul. M iedzian ej) 
Tele fon y; R edaktor N aczelny  

8-22-GO. Zastępca R edaktora  N a ­
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  Re­
d akc ji 8-82-29 D ział m ie jsk i 
8-71-82. D zia ł gospodarczy 7-34-10 
K iero w n ik  działu  gospodarcze­
go 8-64-78 K ie ro w n ik  działu  par 

ty jnego  7-34-30
r C entra la: 8-32-28: 8-51-04; 7-01-22;

8-57-62.
Te le fon y  nocne: S e k re ta ria t  

| 8-32-28 D z ia ł gospodarczy 8-51-04
j | F.edaktor N ocny 7-01-21 R ed ak-
| tor techniczny 8157162. D z ia ł De­

pesz 7-01-22.
P ren um eratę  p rz y jm u je  P P K  

j  „R uch" O ddział W arszaw a, PI.
T rzech  K rz y ż y  16 

P ren um erata  m iesięczna w  k ra - 
| i u z l 150.—, p renum erata  zbio-
j rowa od 10 egz. na jeden adres:
i p a rty jn a  z ł 75.—, zagraniczna

z ł 300.—.
K onto P K O  — N r  1-14009.

Przy zgłoszeniu prenum eraty  na­
leży podać do kład na  i czyte lny  

adres.
j A dm in is trac ja : W arszaw a, ul.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K olp ortaż te l. 8-71-80. B iu ro  Re­

k lam  i Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  Poligraficzne  

Dom u Słowa Polskiego.
S - 3 -  B - l  19872

PRACOWNICY p o s z u k iw a n i

Inżyn ierów , techników , kreślarzy, m a js trów , i w y k w a lif ik o w a ­
nych robotn ików  r.a różne stanowiska do w y tw ó rn i b iu ra  studiów 
i kon s tru kc ji dia p ro du kc ji maszyn e lektrycznych i apara tury 
okrętowej p rzy jm ą: G D A Ń S K IE  Z A K Ł A D Y  M A S Z Y N  E L E K ­
TRYCZNYC H M - l l .  Przedsiębiorstwo Państwowe W yodrębnione, 
G DAŃSK - W RZESZCZ, ul. B ia ła  N r 7. — D ia  zamiejscowych 
m ieszkan ia.w  nowych domach.

Zgłoszenia osobiste lub  pisemne w  biurze personalnym . 509-k

Starszych księgowych, księgowych i  p lan is tów  zaangażuje na­
tychm iast: Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe. R e flek tu je ­
m y na s iły  fachowe. W arun k i do om ówienia. Podania w raz z ży­
ciorysem  Składać osobiście ul. G rochowska 274 Dzia ł Personalny, 
I I  p iętro. 506-k

Nowy gmach Technicum  
Korespondencyjnego w Warszawie 

będzie oddany do użytku w br.

Przedstawiciele młodzieży 
kanadyjskiep w gościnie 

u kolegów w Lodzi

Wystawa plastyki w7 spółdzielni 
produkcyjne]

Obrady Zarządu Okręgu Związku 
Bojowników o Wolność 

i Demokrację w Warszawie
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Gmina Ruda Łańcucka prosi o stale kino
w kró tce fab ryka , k tó ra  posiada 
ju ż  sta ły  prąd elektryczny. P rzy 
dobrej chęci w ięc można u ru  - 
chomić k in o  dla  m ieszkańców 
gm iny Ruda Łańcucka.

M ieszkańcy Sarzyny wiedzą 
ja k  w ie lką  ro lę  ku ltu ra ln o  -  o- 
św iatową odgrywa kino, d la te ­
go proszą- o uruchom ienie kina 
w  i a'-- na jkró tszym  term in ie.

A. D U B IE L
Sarzyna, pow. Łańcu t

W  m iejscowości Sarzyna pow. 
Łańcu t, odnowiona została n ie­
dawno kosztem jednego m iliona  
z ło tych piękna i  duża sala, prze 
znaczona przez m ieszkańców 
gm iny Ruda Łańcucka na stałe 
k ino.

G m ina Ruda Łańcucka skupia 
w sobie k ilkanaście  wsi o dużej 
ilośc i m ieszkańców, k tó rzy  chęt 
nie chcie liby m ieć własne i sta­
łe  k ino. Dodać tu  -trzeba,, że w  
Sarzynie wykończona zostanie

Międzyzdrojom jeszcze daleko 
do doskonałości

ment. trzeba jechać do sąsied -  
n ich m iast. Zaopatrzenie w  a rty  
k u ły  codziennego użytku  jes t nie 
równom ierne. Owoców dobre j 
jakości, tak  niezbędnych dla k u ­
racjuszy i  dzieci, w  ogóle me 
można otrzymać.

Uważam, że należy poruszyć 
jeszcze sprawę w yg lądu  miasta. 
Otóż na bocznych u licach leżą 
gruzy, k tó rych  n ik t  nie sprząta, 
chw asty zarasta ją ogrody, dzi - 
czeją se tk i drzew  owocowych, ć -  
grody ochraniane są przez szcząt 
k i daw nych parkanów'.

Stan m ola riad morzem, ja k  
rów n ież i  samej plaży pozosta -  
w ia  w ie le  do życzenia O c z y ­
stość dba tam  ty lk o  w ia tr , k tó ry  
n ieste ty nie jest przecież w  sta­
nie  usunąć przybrzeżnych ka - 
m ieni.

Grupa kuracjuszy

czeka na światło
cow ników  n iew y k w a lif ik o w a ­
nych, oraz G m inny K o m ite t E - 
le k try f ik a c ji w M ucharzu — 
300.000 zł.

ZEO K b y ł już na m ie jscu i w  
um owie s tw ie rdz ił, że w  lipcu  
będzie lin ia  przeprowadzona, a 
tymczasem do te j pory n ic nie 
ma. S łupy ju ż  są gotowe, ucz­
n iow ie  naszej szkoły pod ję li się 
je  zakopywać, b rak ty lk o  in ż y ­
niera, aby poprow adził dalszą 
pracę.

Drugą bardzo ważną sprawą 
jest b ra k  k ina . Raz ty lk o  p rzy­
jechało w  czerwcu i  koniec. A  
przecież jest duże pomieszczenie 
na k ino  w  św ie tlicy  grom adz­
kie j.

Sądzę, że Rada Narodowa po­
w inna  zainteresować się tym i 
sprawami.

K A Z IM IE R Z  PASER
uczeń Szkoły P ra k tykó w

Specja listów  w  Jaszczurowej

Zamieszczona na łamach „T ry  
buny L u d u “  korespondencja z 
M iędzyzdro jów  przyczyn iła  się 
znacznie do uspraw nienia zaopa 
trzen ia  ludności i  kuracjuszy. 
W ydaje  się nam jednak, że na­
leżałoby jeszcze zwrócić uwagę 
na szereg niedociągnięć w  zaopa 
trzen iu  i  obsłudze zarówno kura  
cjuszy, ja k  i  m iejscowej lu d n o ­
ści.

Dziw ne porządki panują na 
poczcie. Telegram te rm inow y o 
chorobie dziecka został doręczo­
n y  adresatow i w  W arszawie po 
3 dniach i  dwóch godzinach. Jak 
się okazało poczta w  M iędzyzdro 
jach przetrzym ała telegram  pra­
w ie  3 dni. L is ty  wysłane 29 i  31 
lipca, oraz 1 sierpn ia do dn ia 9 
sie rpn ia nie zostały doręczone 
adresatom.

W  sklepach b ra k  na jbardz ie j 
potrzebnych rzeczy np. po ,tra

Wieś Jaszczurowa
Jestem uczniem Szkoły P ra k ­

ty k ó w  Specja listów  w  Jaszczu- 
fo w e j, k tó ra  m ieści się w  p ięk­
nym  pałacu byłego dziedzica. 
M am y dogodne w a ru n k i życia, 
na uk i i  sportu, lecz b ra k  nam  e- 
lektryczności. M am y ładną świet 
licę, dw a rad ia , lecz n ie  możemy 
z n ich korzystać, bo nie  ma p rą ­
du.

G łów na lin ia  wysokiego na­
pięcia oddalona jes t zaledwie o 
k ilo m e tr  i  można przecież do­
prowadzić do nas światło. Ucze­
n ie  się przy  lam pach naftow ych 
szkodzi zd row iu  i  u jem nie w p ły ­
w a  na w y n ik i w  nauce. Nasza 
d y re kc ja  dołożyła wszelkich sta­
ra ń  aby wreszcie uzyskać św ia­
tło . Z początkiem czerwca w  
porozum ieniu z in s ty tuc jam i 
grom adzkim i Polskie Zakłady 
Zbożowe zakup iły  trans fo rm a­
to r, w y łączn ik  i  bezpieczniki. 
Szkoła zaś dała 700.000 zł i p ra -

Pod rozwagę Miejskiej Radzie Narodowej 
w Krzeszowie

Jak organizacja partyjna kopalni 
„Bytom44 realizuje uchwałę KC

W. Skulska

Schumacher nawołuje do agret 
na wschód

Nowy Bism arck, czy li „D rang nach Osten“
RYS. JERZY "ZAR

Wspaniały zbiór książek 
koreańskich

M ost na Sanie, łączący K rze ­
szów z Budam i, zniszczony zo -  
sta ł w  czasie roztopów  wiosen­
nych w  1949 roku.

C h łop i oko licznych w iosek są 
dz ili, że Zarząd W odny zajm ie 
się sprawą dobudowania k ilk u  
zniszczonych przęseł i  odda 
w kró tce  most do użytku .

Jak  się później okazało most 
po 7-m iu  m iesiącach został ro ­
zebrany, a na Sanie zaczęła k u r 
sować m ała łódź przewozowa. 
O koliczn i chłop i m ają obecnie

W  zw iązku z opublikow aną  
w  dn iu  27. V I I.  50 koresponden 
c ją  pt. „Zespół S torkowo w i - 
nien ' stać się przodującym  ma - 
ja jk ie m  PGR“  M in is terstw o Roi 
n ic tw a  i  Reform  Rolnych poleci 
lo  D y re k c ji Socja lne j Centralne 
go Zarządu PGR przeprowadzić 
na m ie jscu dochodzenie. K on  - 
tro la  wykazała, że zarzuty ko - 
respondenta są słuszne. Isto tn ie , 
w  zespole PGR S torkowo  są pe

dużo trudności w  dojeździe do 
pobliskiego ta rta k u  i  m łyna, le ­
żącego po przeciwnej stronie Sa­
nu, ponieważ muszą dojeżdżać 
drogą okrężną 30 km . Dobrze by 
łoby, gdyby M ie jska  Rada N aro­
dowa w  Krzeszowie pom yśla ła 
o uruchom ien iu  prom u na m ie j 
scu starego mostu, co u ła tw iło ­
by dojazd chłopom do m łyna  i 
ta rta ku  leżącego po przeciw nej 
strom e Sanu.

A. D U B IEL
Sarzyna, pow. Łańcut.

wne niedociągnięcia. W  celu u - 
sunięcia tych braków  polecono:

1) Przenieść przedszkole do 
innego lokalu .

2) Otoczyć opieką robo tn ików  
sezonowych i zapewnić im  w a­
ru n k i p racy w  m yśl uk ładu 
zbiorowego.

3) Podnieść dyscyp linę pracy, 
przeprowadzając pogadanki, a 
tym  samym oddzia ływać wycbo 
wawczo na robotn ików .

K ry ty k u ją c  b ra k i i  n iedocią­
gnięcia organ izacji p a rty jn e j 
na I I  kon fe renc ji w o jew ódzkie j 
w  Katow icach, tow . B ie ru t 
s tw ie rdz ił m iędzy innym i, że 
wytyczne B iu ra  O rganizacyjne­
go K C  „O  zadaniach organizacji 
p a rty jn e j w  przemyśle węglo - 
w y m " nie  zostały przyswojone 
g run tow n ie  przez kom ite ty  par 
ty jn e  i  organizacje kopalniane.

„P rzeczytałem  ponownie, tę u - 
chw ałę —  m ów ił tow . B ie ru t w  
podsum owaniu dyskus ji — i są­
dzę, że jest ona ca łkow icie  ak ­
tua lna. Zasługuje m oim  zda - 
n iem  na tn. aby zapoznały się z 
n ią  jeszcze raz, ale ju ż  z na j -  
w iększą w n ik liw ośc ią  wszyst­
k ie  pa rty jne  kom ite ty  w o je  - 
w ództw f i organi7=>cie kopaln ia 
ne“ .

Dwa tygodnie później, n® ple 
num  kom ite tu  wojewódzkiego 
k ie row n ik  w ydz ia łu  ekonomicz­
nego, tow. W aniołka, om awia jąc 
zadania P lanu Sześcioletniego, 
fo rm u łu je  w  jednym  z punk tów  
konkretne zadania d la  organiza 
c ji p a rty jn ych  w  przem yśle wę­
g low ym “ .

„M us im y przede wszystkim , 
ja k  to  pow iedzia ł na osta tn ie j 
kon fe renc ji tow . B ie ru t, przeana 
lizować aktua lną  w dalszym cią 
gu uchwałę B iu ra  O rgan izacyj­
nego K C  naszej p a r ti i i  na t.ej 
podstaw ie podjąć konkretem u - 
chw a ły  na każdej kop a ln i“ .

A kc ję  przepracowano organi - 
żacyj nie na naradzie sekretarzy 
K P  i  K M  terenów  węglowych.

P rzy każdym  zakładzie posta­
now iono w ydz ie lić  grupę tow a­
rzyszy, k tó rzy  opierając się na 
w ytycznych BO i  op in ii załogi 
danej kopaln i, je j oddziałów, 
dozoru i a d m in is tra c ji o trzym a­
lib y  zadanie: zanalizować is tn ie ­
jące b ra k i, przygotować m ate­
r ia ł dla przeniesienia i  w yko ­
rzystania uchw a ł na terenie swo 
ie j kopaln i.

A na lizę pracy załogi oraz e- 
wentua lne propozycje i  sugestie 
pc dyskus ji i ew entualnej 
ko rektu rze  akceptuje zebranie 
organ izacji podstawowej. W y­
tyczne u ję te  są te rm inam i. Za 
każdy odcinek odpowiada przed 
organizacją podstawową wyzna­
czony z góry towarzysz. Realiza 
cję uchw a ł k o n tro lu je  K om ite t 
P ow ia tow y, lu b  M ie jsk i.

Broń w walce o węgiel
Niesłuszne byłoby sądzić, że 

kom ite ty  kopaln iane nie znały 
dotychczas treśc i uchw a ł B iu ra .

U chw ała B iu ra  O rgan izacy j­
nego została w  swoim  czasie, to 
znaczy w  m iesiącu lu tym , m a r­
cu zreferowana na zebraniach 
kom ite tów  m ie jsk ich  i pow ia to­
wych, a naw et na w ie lu  organ i­
zacjach podstawowych kopalń. 
Z referow ana, zaprotokółowana 
i  p rzy ję ta  do wiadomości.

Zagadnienie jednak nie poi? - 
gało byn a jm n ie j na n rzeczy ta - 
n iu  broszury z uchwałam i, czy 
na ogó ln ikow e j i  dek la ra tyw ne j 
dyskusji. W ytyczne B iu ra  prze­
łożone na konkre tne w a runs i 
poszczególnych kopalń, czy Z je ­
dnoczeń to ostra i  skuteczna 
broń, k tó rą  można i  należy w y ­
korzystać w  walce o system aty­
czny i p ra w id ło w y  proces pro- ; 
d u k c ji w  przemyśle węglow ym  | 
Obecnie uchwała po raz drugi . 
w róc iła  na kopalnie.

Czy wszystkie kom ite ty  par • j 
ty jn e  zabrały się do grun tow ne­
go przysw ojen ia i skonfrontow a * 
nia uchw a ły z w a runkam i swo- ; 
jego zakładu pracy?

Dotychczas jeszcze nie wszy- , 
stkie. Są tak ie  organizacje, jak  j 
opisana przez nas niedawno k o ­
paln ia „K n u ró w “ , czy kop. „P o l- j 
ska“ , k tó re  nie um ia ły  zużyt- j 
kować dla sw o je j pracy uchwal 
B iura.

Są jednakże i tak ie  (a jest ch 
coraz w ięcej), k tó re  .wytyczne 
uchwały w prow adza ją co dzień 
w  życie. Należy do nich między 
innym i kom ite t p a rty jn y  kop

Zjednoczenia Bytom skiego „B y ­
tom “ .

Co mówi tow. Ostafin
— Do naszej g rupy został w y ­

dzielony tow . dyr. Porąbka, 
przedstaw icie l K M  B ytom ia  tow. 
Ćieluch, tow. w icedyr. Szarek i  
ja  — m ów i sekretarz kom ite tu  
zakładowego kop. Bytom , tow. 
O stafin.

T rzym ając przed sobą broszu­
rę z uchw a łam i BO nasza grupa 
przeanalizowała p u n k t po pun-' 
kc ie  prace całej k o p a ln i

„B o jo w ym  zadaniem organ i­
zacji kopa ln ianych jes t w a lka  o 
zabezpieczenie technicznych i  or 
ganizacyj,nych w a run ków  syste­
matycznego w ykonyw an ia  dzień 
nego p lanu w ydobyc ia”  — czy­
tam y w uchwałach BO.

— Ażeby zadanie to wykonać 
— m ów i sekretarz kom ite tu  — 
trzeb - było  konkre tn ie  w  na­
szej kopa ln i u ja w n ić  istniejące 
rezerwy i  m ożliwości p rodukcyj 
ne W ąskim  gardłem  naszej ko ­
pa ln i jest szyb i  w yw ro ty , oraz 
główne sito. Najważnie jsze zna­
czenie ma dla nas w yko rzysta ­
nie szybu, czas tew anis zjazdu 
i w yjazdu załogi, wobec czego 
s tra ty  w  czasie muszą być n- 
graniczone do m in im um .'

Zgodnie z w yn ik ie m  te j ana li­
zy w ytycznych dzia łan ia  kop. 
Bytom  dla rea liza c ji uchwał 
B. O. czytam y: „K on kre tne  za­
dania dla tow . W armuzińskiego, 
D zia ł pow ierzchni. T erm in  w y ­
konania 1 IX  br. Zaprowadzić 
ścisłą kon tro lę  zjazdu i obłoże­
nia k la tk i z załogą, gdyż k la tk i 
te n ie  są jeszcze w  pełm w y ­
korzystane Przestrzegać czasów 
zakończenia zjazdu Usprawnić 
organizację obiegu wózków i 
prac sortow ni, aby szyby m ogły 
osiągnąć stale n a jm n ie i 34— 35 
wyciągów na godzinę.“

— O bliczy liśm y — m ówi w 
dalszym  ciągu tow . O sta fin  —

że wykonanie te j w ytyczne j o- 
raz szeregu innych  (brak m ie j­
sca nie pozwala nam ich wszyst 
k ich  w yliczyć) zwiększy prze­
pustowość naszego szybu o oko­
ło 100 a nawet 150 ton węgla 
dziennie.

„W łaściw a organizacja pracy 
na kop a ln i zależy przede wszyst 
k im  od pracy dozoru, od jego 
dyscyp liny  i  odpowiedzialności 
za pracę każdego oddzia łu“  — 
b rzm i jedna z w ytycznych B iu ­
ra  Organizacyjnego.

— Przeana lizowaliśm y —  m ó­
w i tow . O sta fin  —  pracę na­
szego dozoru i  doszliśm y do 
wniosku, że p racow n ik  dozoru, 
k tó ry  spełnia swoje czynności I 
m echanicznie i  nie poczuwa się 
do odpowiedzialności za swój 
odcinek u trud n ia  jedyn ie  p ra ­
ce i  jest d la  kopa ln i balastem.

Np. pob łaż liw y stosunek do 
pracow n ików  dzia łu  maszyno­
wego, odpow iedzia lnych za w y ­
n ik łe  w sku tek niedbalśtw a awa­
rie  (by ły  nawet w ypadk i, że 
pracow nicy ci przez zapomnie­
nie  ze strony dozoru podawani 
b y li do p re m ii specjalnych) — 
w ytw a rza  w  rezultacie rozgory­
czenie w śród sumiennie pracu­
jące j załog i i  pogłębia jedyn ie  
u" m aruderów  lekceważący sto- 
-unek do swoich obowiązków.

Towarzysze, k tó rzy  bada li to 
zagadnienie zaproponowali, by 
k ie row n icy  działów  po ko le i 
skon tro lo w a li wykonanie przez 
dozór w ydanych zarządzeń i 
in s tru k c ji, dotyczących k o n tro li 
obłożenia, dostawy m a te ria łu  i 
sprzętu, pracy przy odbudowie

T erm in  k o n tro li i analizy p ra ­
cy poszczególnych pracow ników  
dozoru usta lony został na dzień 
15 września. O dpow iedzia ln i 
przed kom ite tem  p a rty jn y m  są 
tow . tow . P o ty -7, R trm czew ski. 
W arm uziński.

W  dalszym  ciągu propozycję 
wysunięte na zebraniu o rgan i-

zacji podstawowej dotyczą za­
gadnienia upowszechnienia no rm  
na pracach pomocniczych, w a lk i 
z bum elanctwem  (sprawa przeno 
szenia „ob iboków “  na gorsze pra 
ęe), z likw idow an ia  pozostałości 
b iurokra tycznego s ty lu  pracy ze 
strony adm in is trac ji, czy dozo­
ru , sprawy energiczniejszego 
w ysuw ania aktyw nych  gó rn i­
ków  na wyższe stanowiska, za­
gadnienie uaktyw n ien ia  grup 
p a rty jn ych  i  agitatorów.

W  dziedzinie pracy p a rty jn e j 
nastąpić m usi ja k  na j energicz­
nie jszy w erbunek do p a r t i i przo 
dow n ików  pracy, rębaczy i  ła ­
dowaczy oraz rów nom ierne roz­
mieszczenie członków p a r t i i na 
wszystkich przodkach węglo­
wych.

Jak postępuje realizacja 
wytycznych uchwały?

—  Czy i  rea lizacja  uchw a ł 
B. O. przeniesionych na nasz za­
k ła d  postępuje naprzód?

— Pewne osiągnięcia możemy 
ju ż  obecnie odnotować — 
tw ie rd z i sekretarz kom ite tu  
party jnego. — Towarzysze z do­
zoru składają nam stałe spra­
wozdania z p lanow ania pracy, 
obłożenia przodków, w yda jności 
p racy zgodnie z w y tycznym i BO.

Trudności, na k tó re  napo tyka­
ją  towarzysze ze słabszych od­
działów, np. dziewiątego i  d ru ­
giego są analizowane na egze­
ku tyw ie .

W  m yśl uchw a ł B iu ra  O rga­
nizacyjnego, nasza organizacja 
p a rty jn a  p rzyczyn iła  się do te ­
go, że przesunięto na węgie l 
spośród załogi 27 pracow ników  
z prac pomocniczych. Dało nam  
to w  sumie m ożliwość pełnego 
obłożenia wszystkich przodków 
węglowych i  osiągnięcie 800 
dniówek planowanych.

Możemy z dum ą powiedzieć, 
że kopa ln ia  nasza należy do 
przodujących zakładów Śląska. 
W ykona liśm y w  m iesiącu l ip ­
cu 109,2 procent planu. Nasze 
lipcow e zobowiązania w ykona­
liśm y  i  przekroczyliśm y poważ­
nie. D zięk i ha rm on ijn e j w spół­
pracy o rgan izacji p a rty jn e j i 
d y re kc ji, konkre tn ie  tow . inż. 
P orąbk i i  o fia rne j pracy całej 
załogi dźw igam y w  górę naszą 
w ie lką  kopalnię.

M im o n iew ątp liw ego postępu 
p rze jaw ione j aktywności, 

w ie le  jeszcze zadań, i  to  zadań 
poważnych i trudnych , stoi 
przed organizacją p a rty jn ą  kop. 
„B y to m “ . Nadal kopaln ia  no tu ­
je  poważną liczbę n ieuspraw ie­
d l iw io n e !  absencji (około 2,4 
p ro c e n t) .  R o zm ie szcze n ie  r ó w ­
nom ierne członków p a r ti i na 
na jw ażnie jszym  odcinku pro­
d u k c ji —  przy wydobyciu, nie 
jest jeszcze m ożliwe, ponieważ 
proporc ja  członków p a r ti i w 
podziem iu i na pow ierzchn i po­
zostawia w ie le  do życzenia. O r­
ganizacja podziemia liczy 146 
p a rty jn ia kó w , pow ierzchn i zaś 
273. A g ita to rzy  p a r ty jn i nadal 
słabo pracują. O rganizacja od­
dzia łowa pierwsza i  druga, a 
także ’V pew nym  stopniu dzie­
w ią ta  n ie  pracu ją  planowo. T o ­
też nie trudno  zrozumieć, że od­
dzia ły  te napo tyka ją  na tru d n o ­
ści w  system atycznym  w yko n y ­
w an iu  p lanów  produkcy jnych .

Trzeba jednakże podkreślić, że 
organizacja podstawowa i  je j 
kom ite t znają swoje b ra k i i  sta­
ra ją  się te b ra k i usuwać.

Na stole, w  gabinecie sekreta­
rza tow. O stafina zna jdu jem y 
p lan półroczny pracy, ściśle fo r 
m u łu ją cy  zadania bojowe każ­
dego oddziału. Co sobotę, na 
posiedzeniu egzekutyw y k o m i­
te tu  składane są sprawozdania 
z rea lizac ji p lanu nakreślonego 
przy pomocy uchw a l B iu ra  Orga 
nizacyjnego „O  zadaniach orga­
n izac ji p a rty jn e j w  przemyśle 
w ęg low ym “ .

Jak  podaje m oskiewska „L ite -  
ra tu rn a ja  Gazieta“ , w  A łm a  A -  
ta, s to licy  radzieck ie j R epubli - 
k i Kazachskiej, w  b ib lio tece pań 
stwow ej im . Puszkina zna jdu je  
się n iezw ykle  bogaty zbiór ksią 
żek i  w yd aw n ic tw  koreańskich, 
o w ie lk ie j w artości naukowej i 
h istoryczne j. Z b ió r obejm uje rę ­
kopisy, stare p ie rw o d ru k i oraz 
dużą liczbę książek, wydanych 
w  w. X IX  i w  początkach w. 
X X .

W ciągu w ie lu  stuleci h is to ­
r i i  K ore i, ho rdy obcych najeż -  
dźców i  grabieżców barba rzyń­
sko zniszczyły pa m ią tk i i  zabyt 
k i l i te ra tu ry  koreańskie j. W ięk ­
szość starych ksiąg koreańskich, 
napisanych przed końcem X V I 
w., uległa zniszczeniu w  czasie 
najazdów japońskich i  m andżur­
skich.

Po zagarnięciu K o re i przez Ja 
pończyków w  p ierwszych la tach 
naszego stulecia, b ib lio te k i korę 
ańskie zostały rozgrabiońe i  zde 
wastowane. W ten sposób prze­
stała istnieć s łynna od w ieków  
b ib lio teka  cesarska w  Seulu.

K ilk a  innych w iększych b ib lio  
tek  okupanci japońscy spa lili 
podczas k rw a w e j rozpraw y z 
powstańcam i w  r. 1919. Zaś obec 
nie haniebne dzieło japońskich 
sam ura jów  us iłu ją  doprowadzić 
do końca agresorzy am erykań­
scy, bom bardując in s ty tu c je  na­
ukowe i k u ltu ra ln e  w  spokoj­
nych m iastach koreańskich.

B arbarzyńskie  niszczenie za - 
b y tkó w  lite ra tu ry  koreańskie j 
w  ciągu całych stu leci p rzyn io ­
sło ten skutek, że dzisia j, nawet

W  Szczecinie na ukończeniu 
jest rem ont wspaniałego Pałacu 
K u ltu ry  M łodzieży, obliczonego 
na przeszło 2 tys. dzieci i  m ło ­
dzieży w  w ieku  od 9 do 18 la t.

Nowa o szerokim  zakresie 
dz ia łan ia  placówka k u ltu ra ln a  
m ieści się w  p ięknym  now o-w y- 
rem ontow anym  pałacu w  cen­
tru m  miasta. W Pałacu K u ltu ry  
zostaną oddane m łodzieży do u - 
ży tku  m odelarnie, w arszta ty, sa-

w  na jw iększych b ib lio  
św iata, stare ks iążk i korę, . 
są w ie lką  rzadkością. E ‘ 
też zb iór rękopisów  i  d 
koreańskich w  A łm a  -  A 
obecnie szczególną w ar 
znaczenie.

W śród „b ia ły c h  k rukó w  
go zb ioru są ta k ie  np. p> 
ja k  h is to ria  K o re i do w 
(„T onguk Tongan“ ) w  f 
mach oraz zb ió r dekretó 
sarskich i  ustaw  państwo u 
K o re i z okresu 500 la t („ 
ten -  Sore“ ). W ie lo tom ow ' 
ce z zakresu h is to r ii Ko i 
n iezw ykłą  rzadkością bi' 
ficzną: japońscy im p e ria li 
szczyii przede wszystkim  
w łaśnie dzieła, us iłu jąc  ■ 
czyć w  narodzie koreańsl “  ,
m ięć o św ie tne j przeszłoś i ' - ' 
podległości k ra ju .

N iezw yk le  ciekawa jes r 
nież encyklopedia korca! 
n. „M u n  -  hoń -  B igo“ , \ 
po raz p ierw szy w  Seul 
1770. D la h is to rykó w  bezo 
ź ró d łe m  in io rm a c y j WS2

ma - A ta  kom p le ty  cz; 
koreańskich z końca ub. : ?
i p ierwszych la t X X  w. 
kresu poprzedzającego b.. 
dn io aneksję K o re i prze;: •> 
czyków.

Poza tym , w  om awian; • 
rze reprezentowane są 
v/ oryg ina łach bądź też 
maczeniach, u tw o ry  li t :  -v. 
koreańskie j, drukow ane Rosji 
p rzedrew olucyjne j, a p 
w ZSRR. >

le ćwiczeń, b ib lio teka , 
n ia  itp . P rzew idu je  się rów nież 
założenie tea tru  kukiełkowego.

K ie ro w n ic tw o  pałacu pow ie ' 
rzono T ow arzystw u Przyjacić* 
Dzieci, k tó re  działać będzie ^  
ścisłej łączności z organizacjam i 
m łodzieżow ym i i  w ładzam i 
szkolnym i-

Pałac K u ltu ry  M łodzieży zo­
stanie oddany do użytku  w  paź­
dz ie rn iku  br.

Kwiaty Ciechocinka

m
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ü
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Ciechocinek — jedno z na jp iękn ie jszych  uzdrow isk polskich, 
s ł y n i e  m. in. zc w spaniałych dyw anów  kw ia tow ych , które  

w idz im y np. zdjęciu  roto w \F

Siadem naszych artyhułów

Zespół Slorkowo winien stać się 
przodującym majątkiem PGR

Pałac Kullury Młodzieży 
powslaje w Szczecinie

i

Spisek przeciwko wolności Francji
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  ^SPECJALNIE DLA

Oświadczenie generała de 
Gaulle, w  k tó ry m  zgłasza swą 
kandydaturę  na dyk ta to ra  Frań 
c ji, nacechowane jest n iespoty­
kaną dotychczas bezczelnością.

Generał stoi na stanow isku 
n ieun ikn ione j w o jny  — gorąco 
przez niego pożądanej — prze­
c iw ko  obozowi pokoju. Obecne­
m u rządow i francuskiem u zarzu j 
ca zaś jedyn ie  to, że n ie  dość | 
energicznie i szybko się do te j 
w o jn y  przygotowuje.

Pleven robi co może
M im o uniżonej służalczości i 

gotowości o fia row an ia  am ery­
kańsk im  agresorom wszystkie­
go, czego się domagają — rząd 
francusk i zmuszony jest jednak 
udawać wobec o p in ii publicz­
ne j, że ma pewne zastrzeżenia. 
D latego też w łaśnie rząd, chcąc 
zapewnić sobie zgodę parlamen 
tu  na uchwalenie w yda tków  wo 
jennych, zwiększonych w  ciągu 
trzech la t o ponad 2000 m il ia r ­
dów frankó w , i na przedłużenie 
służby w o jskow ej, musi postę­
pować przezornie.

De Gaulle zaś tw ie rdz i, że 
w łaśnie nadszedł czas nie licze­
n ia  się z wolą ludu, żądające­
go poko ju  i że za wszelką ce­
nę należy przystąpić do m onto­
w ania  ogromnego aparatu w o j­
skowego, pochłaniającego w ięk 
szą część dochodu narodowego.

Fuehrer de Gaulle
Zdaniem  generała wszystko 

pow inn iśm y podporządkować

Joanny Berlioz
po litycznem u celow i wytyczone 
m u przez nowych w ładców  — 
A m erykanów , t j.  przygotowa­
niom  wojennym .

Państwo pow inno zamienić 
się w  o lbrzym ie  koszary — 
tw ie rd z i generał, należy obn i­
żyć stopę życiową _ ludności i 
bez w ahania zawrzeć sojusz ze 
zw o lenn ikam i odw etu z Bonn. 
T rudno  o dale j posuniętą s łu­
żalczość, o większe podporząd­
kow anie się w ym aganiom  ame 
rykańsk ich  podżegaczy w o jen ­
nych.

De Gaulle, żądny w ładzy, go­
tów  jest wciągnąć Francję^ na 
drogę na jw iększych o fia r i  a- 
w a n tu r w  im ię  in teresów  do­
la row ych potentatów. D latego 
też by łby  on w ym arzonym  gaU 
la iterem  W all Streetu.

„Marsz na Paryż“
Ten g o rliw y  sługa T rum ana 

wie, że o lb rzym ia  większość 
Francuzów nie chce trum anow - 
skiego program u nędzy i  śm ier 
ci. Dlatego też, za podstawowy 
w arunek w ykonan ia  tego p ro­
gram u uważa wprowadzenie re ­
żim u faszystowskiego. I  jest 
przekonany, że opatrzność w łaś 
nie jego wyznaczyła na wodza.

De G aulle chce osiągnąć „w o 
dzostwo“  przez zjednoczenie 
na jrozm aitszych f ra k c ji p a rtii 
am erykańskie j. Jeśli zaś to 
zjednoczenie o rędow ników  w o j­
n y  m ia ło  by iść opornie ze
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względu na fak t, że n iek tó rzy  
depu tow ani muszą się liczyć 
jeszcze ze sw ym i w yborcam i — 
to w łaśnie on, „opatrznościow y 
mąż“  F ranc ji, dokona zamachu 
stanu, weźmie władzę w  swe rę 
ce i  każe się ogłosić fuehrerem . 
Od k ilk u  dn i pos łuszn i.m u lo ­
ka je  prasow i ju ż  poczęli głosić 
hasła puczu, wskazując jedno­
cześnie na poparcie, ja k ie  może 
uzyskać od rządu. P rem ier P le­
ven jest mu bardzo oddany, 
w ie lu  m in is tró w  i  dygn ita rzy  
państwowych pozostaje na jego 
usługach.

P rzygotowania nowej w o jny  
zostały we F ra n c ji rozdzielone 
pomiędzy godnych siebie współ 
n ików . G au llizm  — to ty lk o  je 
den z aspektów w ie lk iego spis­
k u  przeciw ko wolności, prze­
c iw ko  w szystk im  praw om  oby­
w a te lsk im . O środkiem  tego spis 
k u  jes t sam rząd, pragnący 
zniszczyć, złamać te rro rem  lud 
francuski.

W ypow iedzi generała różnią 
się ty lk o  fo rm ą i  tonem  od w y ­
powiedzi Jules Mocha, „socja­
listycznego“  m in is tra  ta k  _ zwa­
nej obrony narodowej, k tó ry  w  
końcu zeszłego miesiąca nakre ­
ś li ł p lan m orderczej m il ita ry ­
zacji k ra ju  i  an tydem okra tycz­
nych represji, podobny do p ro ­
gram u, ja k i obecnie zapropono­
w a ł de Gaulle.

Gangsterzy i polityka
Od pewnego czasu wciąż się 

pow tarza ją  napady organizowa­
ne przez bandy gangsterów i

byłych SS-owców na lokale 
P a r t ii Kom unistycznej i O broń­
ców Pokoju, Od czasu do cza­
su, dla zachowania pozorów, po 
lic ja  aresztuje k ilk u  n ic  nie zna 
czących figu ran tów , starannie 
chroniąc szefów bandy.

„H u m a n ite “ , opierając się na 
dokładnych i  pewnych danych 
podała do wiadomości, że pod 
k ie row n ic tw e m  m in is tra  obrony 
— Jules Mocha i  m in is te rs tw a 
spraw w ew nętrznych szykuje 
się w ie lka  prow okacja przeciw ­
ko p a r ti i kom unistycznej, wzo­
row ana na podpaleniu Reich­
stagu przez Goebbelsa. P row o­
kac ja  ta ma na celu zdelegali­
zowanie naszej p a r ti i i areszto- 
w n ie  je j przywódców.

Ludzie de G au lle ‘a rzucając 
bomby, niszcząc loka le  pism  po­
stępowych, p rzygotow ując sa­
botaże — w y tw a rza ją  nastró j 
w o jny  dom owej i an tykom un i­
stycznych pogromów. Dążą do 
zamachu stanu, przeprow adzo­
nego przez o fic ja ln ą  po lic ję , w  
k tó re j pełno jest ga u llis tow - 
skich aw an tu rn ików , k ry m in a ­
lis tów  i wykole jeńców .

Ostrze spisku —  przeciw 
KPF

Niebezpieczeństwo jest po­
ważne — pora w yda je  się fa ­
szystom odpowiednia. S ierpień 
i  wrzesień — to miesiące m a­
sowych urlopów , a parlam ent 
p rze rw a ł pracę na dwa m iesią­
ce. Moch na osta tn im  posiedze­
n iu  Zgromadzenia Narodowego 
ośw iadczył: „W szyscy pow inn i 
się zm obilizować przeciwko ko­
m un istom “ . Faszystowski gene­
ra ł de G aulle g o rliw ie  podpo­
rządkow uje  się tem u apelowi. 
Jego zuchwalstwo w yn ika  ze

świadomości, że ma poparcie i 
pomoc rządu, k tó ry  dąży do 
tych samych celów, lecz k tó ry  
w o li pow ierzyć to zadanie 
w spó ln ikow i, m nie j obowiąza­
nemu do ostrożności i zacho­
wania pozorów.

Jedynie pa rtia  kom unistycz­
na i CGT zaa larm owały masy 
pracujące, ostrzegając je  przed 
niebezpieczeństwem faszyzmu, 
przed pe rfidn ym  m em orandum  
do Stanów Zjednoczonych, w 
k tó rym  rząd Plevena domaga 
się faktyczne j okupacji F ranc ji 
przez am erykańskie dyw izje . 
Am erykańscy żołnierze mają 
poprzeć dyk ta tu rę  de G au lle - 
Jules Mocha, m ają odegrać ta ­
ką samą rolę, jaką  parę la t te­
m u odegrały h itle ro w sk ie  w o j­
ska okupacyjne, narzucając 
F ra n c ji reżim  P eta in-Lava!a

Chcąc uśpić n iepokój robo t- 
n ików -socja lis tów , prasa „S F IO “  
stara się pomniejszyć niebez­
pieczeństwo. W ezwania g a u lli-  
stów do zamachu stanu okre ­
śla jako  niepoważne żarty. P ra ­
sa M R P  jest w y ją tkow o  łaska­
wa d la  w ypow iedzi generała 
de G au lle ‘a, z k tó rym  B id au lt 
zaw arł ta jne  przym ierze. B a r­
dzo w yraźn ie  „trzec ia  s iła “ po­
kazuje czym jest w  istocie: po­
mocnicą faszyzmu, którem u to ­
ru je  drogę tak, ja k  pseudo-re- 
pub likan ie  niem ieccy z okresu 
W eim aru u to ro w a li drogę H i­
tle ro w i.

Umacnia się jedność mąs
Przeciwstaw ić się tem u spi­

skow i podżegaczy wojennych i 
pokrzyżować go może jedyn ie 
akcja zjednoczonych mas robo t­
niczych. Rozmaite oznaki w ska­
zują, że wciąż rośnie, wzmacnia

się jedność i zrozum ienie po­
trzeby ta k ie j wspólnej- akcji. 
Sztafety młodzieżowe „W  obro­
nie poko ju “ , k tó rym  starano się 
przeszkodzić rozm a itym i o f i­
c ja ln ym i zakazami i szykanami, 
przebiegły całą F rancję  wśród 
w ie lk iego entuzjazm u. W w ie lu  
m iejscowościach w ita li je  me­
row ie  i całe rady gm inne, lu ­
dzie w szystkich przekonań 
działacze rozm aitych p a rtii. 
Liczne demonstracje, aż do 
s tra jkó w  ostrzegawczych w łącz­
nie, są dowodem jedności ro ­
bo tn ików , należących do róż­
nych zw iązków  zawodowych

W 1939 roku, zdrajcom  naro­
du udało się zdelegalizować 
pa rtię  kom unistyczną, dlatego 
że była  ona słaba i odosobnio­
na. Dziś chc ie liby ponowić ten 
zamach przeciwko ostoi w o lno­
ści i pokoju, jaką  jest nasza 
partia . A le  sytuacja się zm ie­
n iła : pa rtia  jest o w ie le  moc­
n ie j zrośnięta z masami — 
czego dowodem są ostatn ie czę­
ściowe w ybory  — m im o że re ­
akcja prowadzi przeciw  nie j 
wrogą, wściekłą agitację.

A  przy tym  należy dodać, że 
lu d  naszego k ra ju  nie chce w o j­
ny. M ogłem  zdać sobie z tego 

.sprawę podczas mych w akacji, 
spędzonych na wsi. Potworne 
zniszczenia na K o re i i masakra 
cyw ilne j ludności przez wojska 
am erykańskie, w yw o ła ły  po­
tężną fa lę oburzenia. Wszędzie 
m ów i się o barbarzyństw ie 
A m erykanów . W łaśnie dlatego, 
że A m erykanom  nie udało się 
p rzychy ln ie  nastroić op in ii pu­
b licznej do idei w o jny , rozkazu­
ją  oni swym  lokajom , aby zm u­
s il i F rancuzów do posłuchu ba­
tem.

A le  na tym  froncie  rów nież 
czeka ich ciężka porażka.

Odpowiedzi prawnika
M. Zwaniccki — Otwock. 

1) T rw a jąca  dłużej, niż trzy  
miesiące choroba pracow nika t i-  
zycznego, jeże li przepracował on 
w  danej in s ty tu c ji powyżej ro ­
ku, ja k  i czterotygodniowa cho­
roba, jeżeli przepracował pon i­
żej ro ku  — może być podstawą 
do zw oln ien ia  z pracy.

Po ustaniu stosunku pracy, u- 
dziela się pomocy leczniczej z 
ty tu łu  ubezpieczenia przez okres 
28 tygodni. W ypłacanie zasiłku 
chorobowego, szpitalnego, czy 
domowego po okresie 26 tygodni 
może nastąpić, jeżeli równocześ­
nie przeprowadzone leczenie ro ­
ku je  przyw rócenie ubezpieczone 
mu zdolności do pracy.

2) P racow n ik um ysłowy może 
być zw oln iony z pracy, jeżeli 
nie w yko nyw a ł swych obowi ąz- 
ków  w skutek choroby, trw a ją ­
cej dłużej, n iż 3 miesiące.' P ra ­
cow n ikow i um ysłowem u w  cza­
sie choroby przys ługu je  prawo 
pobierania dotychczasowych po­
borów. Korzystan ie  z leczenia 
na koszt Ubezpieczalni Społecz­
nej rozciąga się na okres 26 ty ­
godni od dn ia ustania stosunku 
pracy.

3) Jeżeli ku rac ja  nie dała w y ­
n ików , chory pow in ien uzyskać 
zaświadczenie K om is ji L e k a r­
skie j o konieczności dalszego le­
czenia. Chory, k tó ry  w yzd ro­
w ia ł po zaleconej ku ra c ji, w i­
nien niezwłocznie staw ić się do 
pracy, względnie uzyskać urlop  
zdrowotny. U rlopu  takiego u - 
dzieia się pracow nikom  po prze­
byte j przez n ich chorobie na 
podstawie zaświadczenia K o m i­
s ji Lekarsk ie j.

Jan W aniorek, O lsztyn. Po­
życzkę zaciągniętą przed w ojną 
obow iązani jesteście spłacić, mo 
żecie jednak zw rócić się do M i 
n is tra  F inansów z prośbą o anu 
low anie tego długu z uw agi na 
to, że okupant domek Wasz ro ­
zebrał a pozostałe m ienie zosta­
ło rozkradzione. Podanie Wasze 
pow inno być pom yśln ie za ła t­
w ić, zwłaszcza że chodzi o nie 
w ie lką  kw otę  (3000 zł).

Wobec przejęcia przez m iasto 
parceli na k tó re j stał Wasz do 
mek przys ługuje W am odszko­
dowanie.

Buk, Legnica. — P ow inn iś­
cie złożyć w  sądzie G rodzkim  
wniosek o odtworzenie zagin io­
nych św iadectw  szkolnych. Po- | 
wołać należy św iadków, k tó rzy  
m ogliby usta lić  treść tych świa 
dectw.

Audycje radiowe 
dla szkół

W zw iązku z nowym  rokiem  
szkolnym  Polskie Radio w p ro ­
wadza ciekawe innowacje w 
dziedzinie audyc ji d la  szkół. 
A udyc je  te, stanowiące wydatną 
pomoc w  nauczaniu, rozpoczną 
się od dn. 4 września. Radio na­
dawać je  będzie dla różnych 
klas co dzień rano w program ie 
I  i powtarzać tego samego dnia 
w  południe — w  program ie H-

Ponadto raz w  tygodniu ^  
audycjach pt. „U  nas i na świę­
cie“  nadawany będzie dla szke1 
przegląd prasy.

D la klas licealnych audycję 
szkolne rozpoczną się dn. 3 Pa" 
ździernika.


